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posiedzenie Rady Ministrów

Projekty ustaw w sprawie reformy 
władz i administracji państwowej

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — wczoraj odby- 
lo sie posiedzenie Rady Minis row. Kierując się zaleceniami 
Komitetu Centralnego zawartymi w uchwale XVII Plenum 
KC PZPR. Rada Ministrów rozpatrzyła i uchwaliła pro­
jekty kilku ustaw związanych % przewidywanym wprowa- 
dwniem w życie reformy władz i administracji terenowej, 
polegającej na dwustopniowej organizacji terenowych orga­
nów władzy i administrac.fi oraz nowym podziale teryto­
rialnym kraju. W najbliższy ch dniach rząd prześle uchwa­
lone projekty ustaw do Sejm u PRL.
Pierwszy z nich — to pro­

jekt ustawy o zmianie Kon­
stytucji Polskiej Rzeczyoosooli 
tej Ludowej. Zmianie ulegnie 
kilka artykułów konstytucji, 
które w związku z reformą i 
nowym nodziałem administra 
cyjnym kraju wymagają od­
powiedniego zmodyfikowania.

Kolejnym dokumentem jest 
proj^ct ustawy o dwustoonio 
wym podziale administracyj­
nym oaństwa oraz o zmianie 
ustawy o radach narodowych. 
Projekt ten przewiduje znie­
sienie trzystopniowego podzia

łu administracyjnego państwa 
i wprowadzenie podziału dwu 
stopniowego. W związku z 
tym zamierza się znieść do­
tychczasowe powiaty, dotych­
czasowy podział na wojewoda 
twa i miasta wyłączone z wo­
jewództw oraz utworzyć w to 
miejsce 49 nowych woje­
wództw. będą to wojewódz­
twa:
stołeczne warszawskie, 
bialskopodlaskie, białostockie, 
bielskie, bydgoskie, chełmskie, 
ciechanowskie, częstochow­
skie. elbląskie, gdań­
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' Miara i skala
(/am się na tym złapałem: nie dostawszy w pobliskim skle- 

pie drobiazgu, bez którego noszenie większości męskich 
bucików nie jest możliwe, oznajmiłem w domu:

I - Nie można dostać sznurowadeł.
11 • W momencie, gdy wypowiadałem te słowa moje alter ego ob­

ruszyło się, podejmując wewnętrzny dialog o mniej więcej no- 
। stępującym brzmieniu.
i - Nie można dostać, naprawdę, pcrpieru toaletowego. Ale 
sznurowadeł? Gdzie ich szukałeś?
- No, w sklepie Iks — usprawiedliwiałem się, wyraźnie mniej 

pewien swoich racji niż chwilę temu.
- Byłeś w jednym jedynym sklepie, nie otrzymałeś tam po­

trzebnych ci brązowych, krótkich sznurowadeł i wyciągnąłeś z 
tego wniosek, że w ogóle nie ma żadnych sznurowa- 

h d^?? Człowieku, zastanów się!
Zreflektowałem się i jak przystało na jednostkę wyrobioną o- 

I “Ywatelsko dokonałem wobec domowników czegoś w rodzaju 
« sprostowania:
: ~ -To znaczy, wracając do sznurowadeł, chciałem powie- 

dztec właściwie, źe nie ma ich w najbliższym sklepie. Akurat są 
i” potrzebne brązowe.

Poczułem coś w rodzaju ulgi, sprowadziwszy rzecz całą do 
H^żytych rozmiarów.

właściwa skala. Nazbyt często — że nie powiem: przeważnie 
7 spotykamy się w codziennym życiu z lekceważeniem tego po- 
JPcta. Czyjś wysiłek, trud — bywa pomniejszany (natu- 
roirue, pomniejszanie może dotyczyć o wiele szerszego kręgu

a obok pewne sprawy są wyolbrzymiane. V/ 
. u Przypadkach mamy do czynienia z brakiem ooczucia miary 
'' * konsekwencji, z prezentacja ludzi, spraw, wydarzeń w n i e ■ 
Prawdziwej skali.

rzyklod z nabywaniem sznurowadeł, w gruncie rzeczy błahy, 
troje ludzką skłonność do pochopnych uogóln:eń. I nie o to 

•jchodzi, że istotnie, nieraz w handlu po prostu określonych 
j^ykułęiw brak, co bywa dokuczliwe. Idzie o to, by nie genera- 
^owac, nie uogólniać, nie wyrabiać sobie przedwcześnie opi­

na podstawie niepełnych lub wątpliwych przesłanek. Do+y- 
życia° ^Twiście nie samego handlu lecz wszystkich dziedzin

że niepunktuolnie rozpocznie pracę urzędnik Zet, bądź 
n Paru jego kolegów, nie jest równoznaczne z powszech- 
.Spoźnianiem się do zajęć ogółu biurowego personelu. Po- 

i®, jak niezwykle miły, pogodny i życzliwy stosunek do pa­
rtów*0^ kierowcy którejś z taksówek nie może stanowić pod- 

. ° ®f>tuziastycznego charakteryzowania wszystkich jego
i 0d°W po ?achu-

widzenia spraw i zdarzeń w mniej wię- 
. asciwych rozmiarach tylko krok do utraty poczucia rze- 

. skali zjawisk naszego życia. Aktualny temat: wolne so- 
Pikln ^rn'OWOf1v rzeczowo, widziany w swym faktycznym wy- 
00$. *' Podejmowany w rozmowach z pozycji akceptacji, 

■ na brodze stopniowego skracania czasu pracy a za- 
^dł * ^oską o potrzebę leoszego funkcjonowania w te dni 

' P^ciod .qas^ronom''> usług, dostosowania (w przyszłości) do 
i i owego rytmu działalności szkół itp. Ten sam ważki te-

n'a v/;r°i^r?.^,san7 w gronie osób ignorujących celowość mierze- 
dzie i C'' spraw' gaworzących beż wyczucia ich skali, bę- 
ston;3nq w SPszczu wyrzekań, zasadnych i wydumanych, prze-

Mic°CYch w końcu rozmówcom sedno rzeczy.
rei ; i,r0| ' są chyba w życiu, równie potrzebne jok zego- 

Kaiendarz.
PIOTR ZYCKI

i ^’ższJ- SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
% włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski**

nka pocztowa 1074 • 60-959 Poznań.
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skie, gorzowskie, jeleniogór­
skie, kaliskie, katowickie, kie 
leckie, konińskie, koszalińskie, 
miejskie krakowskie, kroś 
nleńskie, legnickie, leszczyń­
skie, lubelskie, łomżyńskie, 
miejskie łódzkie, nowosą­
deckie. olsztyńskie, opolskie, 
ostrołęckie, pilskie, piotrkow­
skie, nłockie. poznańskie, prze 
myskie. radomskie, rzeszow­
skie, siedleckie, sieradzkie, 
skierniewickie, słupskie, su­
walskie. szczecińskie, tarno­
brzeskie. tarnowskie, toruń­
skie, wałbrzyskie, włocławskie, 
wrocławskie, zamojskie, zielo­
nogórskie.

Stosownie do tego oodziału 
zakłada się utworzenie dwu­
stopniowego systemu tereno­
wych organów władzy i admi 
nistracji państwowej. Organa 
mi władzy państwowej w gmi 
nach. miastach, dzielnicach 
większych miast praż woje­
wództwach są rady narodowe. 
Terenowymi organami admini 
stracji państwowej oraz orga­
nami wykonawczymi i zarzą­
dzającymi rad narodowych są: 
wojewodowie, prezydenci lub 
naczelnicy miast, naczelnicy 
dzielnic i naczelnicy gmin.

W projekcie ustawy przewi 
duje się zmiany w organizacji 
•i funkcjonowaniu wielu urzę­
dów i instytucji nie podoorząd 
kowanych radom narodowym, 
polegające na ich organizacyj 
nym dostosowaniu do dwu­
stopniowego podziału admini­
stracyjnego państwa.

Trzecim przyjętym przez Ra 
dę Ministrów dokumentem 
jest projekt ustawy o utwo­
rzeniu urzędu ministra admi­
nistracji. gospodarki tereno- 
wej i ochrony środowiska. 
Przewiduje się. że do zakresu 
działania tego resortu będą 
należały obok innych następu 
jące sprawy: organizacja i 
funkcjonowanie terenowych 
organów administracji pań­
stwowej. bieżąca koordynacja 
i kontrola ich działalności, o- 
cena wykonywania planu sno 
łeczno-eosnodarczego rozwoju 
województw.

PAP

▼ UCHWAŁĘ XVII PLENUM 
| KC PZPR W SPRAWIE POWO- 
A ŁANIA KOMISJI ZJAZDOWEJ 
I ORAZ OMÓWIENIE DYSKU- 
I SJI NA XVII PLENUM - ZA- 
▼ MIESZCZAMY NA STR. 2-3.

W. Lkhaczew pierwszy w Pradze

R. Szurkowski 
kolejnym liderem

164 kilometry liczył wczoraj 
szy, najciekawszy w tegorocz­
nym wyścigu-etap z Freibergu 
do Pragi. Przyniósł on zasadni 
cże zmiany w klasyfikacji in­
dywidualnej wyścigu. Kapitan 
polskiego zespołu — Ryszard 
Szurkowski, zdobywając cen­
ne sekundy na górskich pre­
miach i lotnych finiszach uzy­
skał żółtą koszulkę lidera.

Na mecie w Pradze pierwszy 
zameldował się kolarz Związ­
ku Radzieckiego — W. Licha- 
czew, wyprzedzając zawodnika 
NRD — G. Lauke i F. Kalisa z 
Czechosłowacji.

Wczorajszy, szybki i trudny 
etap był bardzo pomyślny dla 
naszych zawodników. Co praw 
da po defekcie (a były one zmo 
rą nie tylko Polaków) do zasad 
niczej grupy nie zdołał dojść 
Stanisław Boniecki, jadać sa­
motnie 150 km, z ledwością

Spotkanie 
parlamentarzystów 

w Warszawie
Z okazji 20-lecia powstania 

Układu Warszawskiego, rozpo 
czyna się dzisiaj w Warsza­
wie spotkanie przedstawicieli 
parlamentów państw - stron 
Układu. Spotkanie, które po­
trwa dwa dni, odbywa się w 
gmachu Sejmu.

Do Warszawy przybyły na 
to spotkanie delegacje z: Buł­
garii pod przewodnictwem 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego LRB Władimi 
ra Bpnewa. Czechosłowacji 
pod nrzewodnictwem przewód 
niczącego Zgromadzenia Fede 
ralnego CSRS Aloisa Indry, 
NRD z przewodniczącym Izby 
Ludowej tego kraju — Geral- 
dem Goettingiem. Rumunii 
pod przewodnictwem wiceorze 
wodniczącego Wielkiego Zaro 
madzenia Narodowego SRR 
Stefana Mocuty, Węgier pod 
przewodnictwem przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodo 
wego WRL Antala A.pro i 
Związku Radzieckiego z prze 
wodniCzącym Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR Ale­
ksie jem Szatikowem.

Na lotnisku Okęcie przyby­
wających witali: marszałek 
Sejmu — Stanisław Gucwa, 
wicemarszałkowie Andrzej Be 
nesz.. Halina Skibniewska i 
Andrze j W erbla n, prz ewodn i - 
czący sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych Wimcen 
ty Kraśko. posłowie. (PAP)

H. Kissinger 
o stosunkach
ZSRR - USA

Przemawiając w poniedzia­
łek w Saint-Louis (stan Mis­
souri) sekretarz stanu USA. 
Henry Kissinger. opowiedział 
się za kontynuacją polityki od 
prężenia w stosunkach amery 
kańsko-radzieckich. Oświad­
czył on, że polityka ta dopro­
wadziła już do złagodzenia na 
pięcia w niektórych tradycyj­
nie niebezpiecznych rejonach 
i stworzvła podstawy do za­
kończenia wyścigu zbrojeń. 
Wyraził też jiadzieję, że ame- 
rykańsko-radzieckie rozmowy 
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych zakończą 
sie owocnie jeszcze w tym 
roku i że wkrótce po tym moż 
na będzie przystanie do dal­
szych rokowań rozbrojenio­
wych. (PAP)

BERLIN • PRAHA 
W ARSZ AIAIA

zmieścił się w limicie czasu, 
lecz pozostali nasi kolarz*1 na- 

Dokońezenie na str. 7

Incydent n wybrzeży Kambodży
Według doniesień napływających 

z regionu Azji południowo-wschod 
niej, okręt kambodżański zatrzy­
mał amerykański statek handlowy 
u wybrzeży Kambodży. W związ­
ku z tym Biały Dom zażądał 
uwolnienia statku i oświadczył, iż 
odmowa może pociągnąć za sobą 
poważne konsekwencje.

Przed wyborami w ZSRR
Wczoraj rozpoczęła się w Związ 

ku Radzieckim rejestracja kandy­
datów na deputowanych do rad 
najwyższych republik związko­
wych. do których wybory odbędą 
się 15 ezerwea br. Obecnie upły­
wają czteroletnia kadencja rad nąj 
wyższych republik związkowych i

20 rocznica U kładu W arszawskiego

Dzisiaj przypada 20 rocznica Układu Warszawskiego, sojuszu 
obronnego państw socjalistycznych, który spełnił doniosłą rolę 
w utrwaleniu owoców zwycięstwa roku 1945 i utrzymaniu poko­
ju. Na zdjęciu: posiedzenie Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego, w kwietniu 1974 roku 

w Warszawie.
(O znaczeniu Układu piszemy na str. 6)

Fot. — CAF

Wizyta radzieckiego premiera w Libii

A. Kosygin i A. Dżallud 
o współpracy obu krajów

Przebywający w Libii z wizytą oficjalną premier ZSRR 
Aleksiej Kosygin oświadczył w poniedziałek, że stanowisko 
radzieckie w kwestii bliskowschodniej pozostaje niezmienio­
ne. ZSRR domaga się całkowitego wycofania wojsk izrael­
skich ze wszystkich okupowanych od 1967 r. terytoriów 
arabskich, przyznania arabskiemu narodowi Palestyny na­
leżnych mu praw, w tym prawa do utworzenia samodziel­
nego państwa, zagwarantowania niezawisłego istnienia i roz­
woju wszystkich państw tego rejonu.

W czasie uroczystego obia­
du w Tripolisie Aleksiej Ko­
sygin powiedział, że sytuacja 
wymaga pilnie globalnego roz 
patrzenia i rozwiązania pro­
blemu bliskowschodniego, przy 
czym nie częściowych jego as­
pektów ale istoty.

Uroczyste zebranie 
POP Oddziału

Poznańskiego ZLP
Wczoraj w Poznaniu odbyło 

się uroczyste zebranie POP 
przy Związku Literatów Pol­
skich połączone z wręczeniem 
nowych legitymacji partyj­
nych. Uczestniczvł w nim se­
kretarz KW PZPR — Bogdan 
Gawroński, który wysoko oce 
niając dotychczasową działal­
ność organizacji partyjnej li­
teratów mówił o zadaniach 
stojących obecnie przed fron­
tem ideologicznym. Środowi­
ska twórcze, a zwłaszcza lu­
dzie pióra — podkreślił sekre 
tarz KW — odegrali i powin­
ni nadal odgrywać bardzo is­
totną rolę w kształtowaniu so 
cjalistycznej świadomości spo 
łeczeństwa. ■ '

Po wręczeniu przez sekreta 
rza KW nowych legitymacji 
wywiązała 1 sie rozmowa, w to 
ku której ciekawymi refleks i a 
mi i .wspomnieniami podzielił 
się m. in. znany pisarz, wete­
ran ruchu robotniczego — Ta 
deusz Becela. (—)

autonomicznych oraz dwuletnia 
rad terenowych.

Sekretarz generalny KC KPZR, 
L. Breżniew został zarejestrowany 
wczoraj jakn kandydat na deputo 
wanego do Rady Najwyższej Fede 
racji Rosyjskiej w Baumanskim

Okręgu Wyborczym Moskwy. De­
cyzję o tym powzięto na posjedze 
niu okręgowej komisji wyborczej.

Odroczenie referendum
Przywódcy Terków cypryjskich 

odroczyli wczoraj o trzy tygodnie

Premier ZfiRR oświadczył, że 
Związek Radziecki również w 
przyszłości będzie zdecydowanie 
i konsekwentnie popierać kraje 
arabskie, będące ofiarami aeresji, 
wszystkie siły w święcie arabskim, 
przeciwstawiające sie imperializ­
mowi. będzie aktywnie współdzia­
łać na rzecz ustanowienia trwałe­
go pokoju na Bliskim Wschodzie.

Szef rządu ZSRR oświadczył też, 
że radziecko-libijskie stosunki są 
stabilne i przyjazne.

*
Przemawiając w poniedziałek na 

obiedzie wydanym na cześć A- 
Kosygina, premier Libii. Abd as- 
Salam Dżallud podkreślił, że wi­
zyta premiera Związku Radziec­
kiego jest ważnym wydarzeniem 
w dziedzinie umacniania stosun­
ków wzajemnych.

Abd as-Salam Dżallud 
stwierdził, że walka o wol­
ność, walka przeciw impe­
rializmowi, o przeobrażenia 
społeczne i socjalizm tworzą 
trwałą podstawę stosunków 
między ZSRR i Libią. (PAP)

Stan pogotowia 
w palestyńskich 
siłach zbrojnych

Jak poinformował wczoraj 
w Bejrucie rzecznik Ludowe­
go Frontu Wyzwolenia Pale-sty 
ny, siły zbroj<ne palestyńskie­
go ruchu oporu zostały posta 
wionę w stan pogotowia. Zo­
stało to spowodowane tym, że 
— jak oświadczył rzecznik — 
Izrael przygotowuje się do 
operacji zbrojnych przeciwko 
palestyńskiemu ruchowi opo- 

1 ru w Libanie. (PAP)

referendum w sprawie konstytu­
cji ogłoszonego w lutym br. tu­
reckiego państwa federalnego Cy 
pru. Przełożenie terminu tego re­
ferendum wyznaczonego początko 
wo na 18 maja nastąpiło — jak pi- 
szą agencje zachodnie — pod na­
ciskiem USA, W. Brytanii, Tur­
cji i Grecji.

Powódź w Syrii
Agencja prasowa SANA infor­

muje, że na skutek ulewnych 
deszczów w północnej części Sy­
rii wezbrane wody zniszczyły wioc 
kę al-Bab. 15 osób poniosło śmierć, 
a ponad IM rodzin pozostało bez 
dachu nad głową.

administrac.fi


Ja!k już informowaliśmy 
12 bm. obradowało w 
Warszawie XVII Plenar­

ne Posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej poświę­
cone omówieniu kierunków dal 
szego doskonalenia funkcjono­
wania władz i administracji 
terenowej. W dyskusji na ple­
num zabrało głos 15 mówców. 
Poniżej oodajemy omówienie 
ich wystąpień.

Kazimierz Rokoszewski — 
członek KC, I sekretarz WKW
PZPR podkreślił, iż naj-
głębszy sens reformy polega 
na tworzeniu warunków dla 
dalszego dynamicznego rozwo­
ju kraju. Niezmiernie ważną 
sprawą jest zapowiedziana 
koncepcja tworzenia woje­
wództw na terenach tworzą­
cych spójne związki gospodar 
cze, które już kształtowały się 
w dotychczasowej strukturze 
podziału administracyjnego — 
np. w woj. warszawskim.

Nowy podział administracyj­
ny umożliwi szybszy przepływ 
dyrektyw i postanowień KC i 
rządu do zbiorowości zakłado­
wej, gminnej, miejskiej. Moż­
liwa będzie również pełniej-
sza informacja
gminy, miasta 
centralnych.

z zakładu, 
do władz

Wszystko to
powinno sprawić, że partia 
i władza ludowa będzie 
jeszcze skuteczniej sterować 
życiem politycznym, społecz­
nym i gospodarczym kraju.

Andrzej Żabiński — członek

Dynamiczny rozwój państwa wymaga 
nowoczesnych form administrowania

OMÓWI EN JE DYSKUSJI NA XVII PLENUM
KC, I sekretarz KW PZPR w 
Opolu — stwierdził, że obecna 
reforma jest kolejnym kro­
kiem w doskonaleniu struktur 
organizacyjnych organów wła 
dzy i administracji państwo­
wej, ich uproszczeniu i do­
stosowaniu do wyższego stop­
nia rozwoju naszego społeczeń 
stwa.

A. Żabiński podkreślił, że za 
łożenia i cele reformy skonsul 
towane zostały z aktywem 
większych zakładów pracy, nie 
których gmin, a także z inny­
mi grupami działaczy. Założe­
nia te spotkały się z pełnym 
zrozumieniem i aprobatą. Przy 
stępując do prac przygotowaw 
czych związanych z reformą 
zwrócono szczególną uwagę na 
to, aby utrzymać wysokie tern 
po pracy, by zapewnić ciągłość
działań we 
nach życia 
podarczego.

Istotnym
właściwe 
ludzkich.

KC PZPR

wszystkich dziedzi 
społecznego i gos-

problemem 
załatwienie

jest 
spraw

Kadrom powiato-
wym instancji partyjnych i

Sesja naukowa w UAM

System wychowania ideowego
w szkole wyższej

Z inicjatywy Rady Szkoły do spraw Młodzieży Uniwersy
tetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu odbyła się wczoraj 
na UAM sesja naukowa na temat systemu wychowania ideo­
wego w szkole wyższej. Uczestniczyli w niej m. in. kierownik 
Wydziału Nauki I Oświaty KW PZPR — Jerzy Filipiak oraz 
przedstawiciele Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki. /

Otwierając obrady rektor 
UAM, prof. dr hab. Benon Miś 
kiewicz przypomniał, że uni­
wersytet od kilku lat prowadzi 
badania teoretyczne i ekspery­
menty praktyczne dotyczące 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. W działalność tę za 
angażowana jest również or­
ganizacja partyjna przy UAM 
jak również organizacje stu­
denckie. Stałe oddziaływanie
ideowe na studentów, z u-
względnieniem różnic wynika­
jących z tego, czy młody czło­
wiek dopiero zaczyna czy już 
kończy studia, rola przykłądu 
osobistego nauczyciela akade­
mickiego — wszystko to zna­
lazło wyraz w nowym syste­
mie wychowawczym szkoły 
wyższej, którego założenia teo 
retyczne przedstawił prof. dr 
hab. Heliodor Muszyński. Dzia 
łalność ideowo-wychowawczą 
na UAM w latach 1972 — 75 
zreferował prorektor UAM, 
prof. dr hab. Krzysztof Golan 
kiewicz, główne kierunki pra­
cy ideowo-wychowawczej w 
latach 1975 — 77 omówił I se

kretarz KU PZPR na UAM. 
doc. dr hab. Jacek Augusty­
niak.

Po przerwie doc. dr hab. Be 
non Bromberek przedstawił 
projekt systemu wychowawcze 
go UAM, po czym wywiązała 
się dyskusja, którą podsumo­
wał doc .dr hab. Karpi Rotnic- 
ki. Stanowić ona będzie podsta 
wę do wdrażania dotychczaso­
wych propozycji systemu ideo 
wego wychowania młodzieży 
szkół wyższych, (bw)

Rząd koalicyjny 
panuje nad sytuacją

w Laosie
z wczorajszych doniesień

Wystawa książki 
estońskiej

Od dzisiaj (do 21 bm.) w księgar 
ni — ekspozyturze Ośrodka Roz­
powszechniania Wydawnictw Nau­
kowych Polskiej Akademii Nauk w 
Pojmaniu, ul, MiełiyAokiego 27/29, 
czynna będzie wystawa publikacji 
naukowych Estońskiej Soejalśstyez 
nej Republiki Radzieckiej. Prezen 
towanych jest około 459 prac człon 
ków Akademii Nauk ESRR, profe 
sorów szkół wyższych i innych pla 
cówek naukowych z różnych dzie 
dzim wiedzy. Obok wydawnictw 
naukowych na wystawże znajdują 
się albumy z zakresu folklorysty­
ki, sztuki i krajoznawstwa jak rów­
nież literatura piękna.

Wystawa zamyka cykl imprez 
organizowanych przez ORPAN z 
okazji „Dni Kultury Radzieckiej”. 
Czynna będzie w Rodzinach 10—17.

(bw)

agencyjnych wynika, że lao- 
tański rząd - koalicyjny całko­
wicie panuje nad sytuacją w 
kraju. Jednostki lotnictwa, sił 
lądowych oraz policji masowo 
udzieliły poparcia rządowi o- 
raz nowemu ministrowi cbro 
ny Kham Ouam Boupha. Pró­
ba zamachu stanu ze strony
prawicowych sił
spotkała się 
potępieniem 
nich dniach 
stach Laosu

z
wojskowych 

powszechnym
ludności. W ostat

w wielu 
odbyły się

i demonstracje, których 
stnicy żądają usunięcia

mia- 
wiece 
ucze- 
z od-

powiedział nych stanowisk ele 
mentów ultraprawicowych.

Od dzisiaj w Warszawie

Szczecińska
Panorama 30-lecia

Dzisiaj rozpoczyna się w

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu oraz lokalne burze zwłasz 
cza na wschodzie kraju. Tempera 
tura maksymalna od 12 do 1« st. 
BJIIIIIIIIIIllllllllllllllllll

Dzisiejszy serwis Intormoryjny 
opracował Wojciech Nentwig.

STRONA

Warszawie prezentacja dorob­
ku kulturalnego województwa 
szczecińskiego. ..Szczecińska 
Panorama 30-lecia” trwać bę­
dzie do 27 bm. i przyniesie 
różnorodne imprezy zarówno 
charakterystyczne dla specy­
fiki tego regionu, iak i pod­
kreślające iego wkład do do­
robku kultury ogólnonarodo­
wej. (PAP)

urzędów powiatowych zapropo 
nowane zostały nowe stanowis 
ka pracy. » Chodziło przede 
wszystkim o racjonalne wyko­
rzystanie kwalifikacji i do­
świadczeń tych pracowników.

Stanisław Kiermaszek — I 
zastępca wojewody katowickie 
go — podkreślił, że dotychcza­
sowe etapy reformy — utwo­
rzenie silnych gmin i zmiana 
struktury terenowych orga­
nów państwowych — przeszły 
sprawdzian praktyki i wyka­
zały swą społeczną przydat­
ność. Przyniosą one pełne, op­
tymalne efekty w ramach no­
wej organizacji władzy i ad­
ministracji terenowej, zapro­
ponowanej na obecnym ple­
num. Wdrażanie now’ego syste 
mu organizacji i zarządzania 
w gospodarce, skuteczne roz­
wiązywanie wielu problemów 
w dziedzinie infrastruktury so 
cjalnej i kulturalnej, komuni­
kacji, usług, planowania prze­
strzennego i ochrony środowis 
ka — wymaga operowania w 
skali szerszej, wykraczającej 
poza bariery powiatowe.

Zasadniczym walorem trze­
ciego etapu reformy jest stwo 
rżenie warunków dla więk­
szej efektywności gospodar­
czej, sprawnego rozwiązywa­
nia spraw społecznych i bliż­
szego związania systemu pań­
stwowego ze społeczeństwem.

Stefan Żurawski — zastępca 
członka KC, I sekretarz KP 
PZPR w Obornikach (woj. po 
-znańskie) — zaakcentował, że 
dalszy dynamiczny rozwój spo 
łeczno-gospodarczy kraju wy­
maga nowoczesnych rozwiązań 
strukturalnych w kierowaniu 
państwem. Mówca odwołał się 
do dobrych doświadczeń, jakie 
organizacje partyjne pow. 
Oborniki zgromadziły w toku 
pracy nad powstaniem gmin. 
Działanie tych organów wła­
dzy, zaangażowanie ludzi, ich 
poczucie obowiązku przyniosły 
spodziewane efekty produkeyj 
ne i społeczne, Kolejny etap 
unowocześnienia administra­
cji państwa jest zadaniem trud 
nym, a jednocześnie bardzo od 
powiedzialnym. Realizacja te­
go zadania wymagać będzie za 
palu i ofiarności wszystkich 
komunistów. Gwarancją wyko 
nania tych brudnych zadań są 
przede wszystkim ludzie, któ­
rych wychowała partia. Zada­
niem naszym jest więc podwo­
jenie wysiłku, aby działalność 
państwa coraz lepiej służyła 
całemu społeczeństwu i każdej 
polskiej rodzinie.

Zygmunt Rybicki — zastęp­
ca członka KC, rektor UW — 
stwierdził, że problemy kształ 
towania racjonalnego podziału 
terytorialnego kraju budzą za 
interesowanie przedstawicieli 
wielu dyscyplin naukowych. 
Od kilku lat zagadnieniom tym 
poświęcone są liczne badania 
naukowe, których dotychczaso 
we ustalenia pozwalają stwier 
dzić, że rozwiązania pro<pono- 
wane na plenum są zgodne z 
wynikami naukowych docie­
kań. Przyjęty tryb działania 
stanowić może dobry przykład 
służebnej roli i partyjności wie 
lu dyscyplin humanistyczno- 
społecznych i innych w formo 
waniu naukowych podstaw roz 
wiązań o charakterze politycz­
nym.

Istotnym zjawiskiem funkcjo 
nowania aparatu państwowego 
jest jednolitość jego działania 
w podstawowych sprawach — 
podkreślił Z. Rybicki. Dwu­
stopniowa struktura terenowe 
go aparatu państwowego pod­
niesie niewątpliwie efektyw­
ność jego działania. W intere­
sie mas pracujących leży bv 
posiadały one sprawny i sku­
tecznie działający aparat pań­
stwowy, wcielający w życie za

równic twa partii i rządu na 
rzecz pełnej realizacji uchwał 
VI Zjazdu partii.

Mówca przytoczył przykłady 
konkretnych efektów jakie 
przyniósł w społeczno-gospo­
darczym rozwoju kraju I etap 
reformy administracji. Podkre 
ślił m. in., że dzięki nowym u- 
prawnieniom i kompetencjom
naczelników miast gmin
wzmogła się operatywność ich 
działania, wzrosło poczucie ód 
powiedzialności i nastąpiło zbli 
żenie organów władzy i urzę­
du do obywatela i jego spraw. 
Jednak w sytuacji kiedy gmi­
na i miasto stały się pierwszą 
instancją w załatwianiu co­
dziennych spraw obywatel­
skich i podstawowym ogniwem 
gospodarki terenowej, istnienie 
trzech szczebli terenowych or­
ganów władzy i administracji 
państwowej staje się coraz bar 
dziej nieefektywne. Za uzasrd 
nione uważana jest zatem lik­
widacja powiatowego szczebla 
w^dzy terenowej.

Tadeusz Ludwikowski — za­
stępca członka KC, II sekre­
tarz KW PZPR w Bydgoszczy 
— podkreślił, że unowocześnia 
nie systemu zarządzania pań­
stwem jest ważnym czynni­
kiem przyspieszenia procesu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Informując zebra 
nych o przebiegu konsultacji 
w kluczowych zakładach pracy 
i kilku gminach województwa 
na temat koncepcji kolejnego 
etapu reformy administracji 
państwa, mówca stwierdził, że 
wyjaśnienia spotkały się ze zro 
zumieniem i akceptacją refor­
my.

Instytucje reformowane i ich 
aparat realizują bieżące zada­
nia. W atmosferze społecznej 
akceptacji reformy zwraca się 
szczególną uwagę na to, by 
wprowadzając nowy system or 
ganizacyjny nie obniżyć tem­
pa rozwoju produkcji przemy­
słowej, budownictwa i produk 
cji rolnej. Za najważniejsze — 
mówił T. Ludwikowski — uzna 
jemy to, aby w nowych struk­
turach organizacyjnych praco­
wać bardziej nowocześnie i sku 
tecznie. Byłoby bowiem źle 
przenosić do nowych organiza 
cji stare nawyki praktyki, 
których przecież musimy się
wyzbywać.

Wit Draplch zastępca
członka KC, wojewoda krakow 
ski — podkreślając fakt po­
myślnej realizacji pierwszych 
dwóch etapów reformy władz 
terenowych i utworzenia gmin, 
zwrócił uwagę na zjawiska du 
blowania prac w stosunkach 
gmina — powiat. Badania prze 
prowadzone w kilku powia­
tach wykazały np. że około 50 
procent decyzji koordynacyj­
nych podejmowanych w sferze 
działania gmin jest dublowa­
nych przez szczebel powiato­
wy. Dojrzewa więc sytuacja, w 
której należy wprowadzić trze 
ci etap reformy administracji.

Wdrożenie dwustopniowego 
systemu — stwierdził nasteo- 
nie W. Drapich — nie wzbudza 
obaw na szczeblu gmin. Rów­
nież aktyw partyjny wojewódz 
twa, który nie był konsultowa 
ny w sprawie reformy i two­
rzenia nowych województw, 
jednomyślnie poparł przedłożo 
ny projekt podziału wojewódz 
twa krakowskiego, gdyż odpo­
wiada on potrzebom rozwoju 
tego makroregionu i całego 
k^bi.

Tadeusz Bejm członek

Zbigniew Zieliński — T se­
kretarz KW PZPR w Łodzi — 
stwierdził, że w podejmowa­
nych decyzjach potwierdza się 
konsekwentne działanie kie-

KC, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku — podkreślił że refor 
ma pozwoli stworzyć w prak­
tyce społecznej warunki znacz 
nego wzrostu aktywności lu­
dzi, rozwoju samorządności i 
inicjatywy oddolnej. Zapewni 
ludziom pracy większy wpływ 
zarówno na sprawy lokalne, 
jak i ogólnospołeczne. Jedno­
cześnie reforma przyczyni się 
do umocnienia centralnych or­
ganów władzy i administracji 
państwowej, co stanowi waru 
nek wyższej sprawnośęi i efek
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tywności działań państwa ja­
ko całości.

T. Bejm wskazał, iż podję­
cie przez Komitet Centralny 
problemu doskonalenia form 
sprawowania władzy i funkcjo 
nowania administracji — po­
dobnie jak inne ważne decyzje 
ostatniego 4-lecia — jest przed 
sięwzięciem ambitnym i dale­
kowzrocznym, angażującym 
całe społeczeństwo.

Nawiązując do wydarzeń z 
grudnia 1970 r. T. Bejm stwier 
dził, że brak ambitnych zadań 
wobec piętrzących się proble­
mów socjalnych i gospodar­
czych, krótkowzroczna polity­
ka oderwana od potrzeb i na­
dziei ludzi pracy, doprowadzi­
ła do napięć społecznych.

Polityka, która do tego do­
prowadziła, nie liczyła się z 
aspiracjami narodu, z podsta­
wowymi zasadami społeczno- 
gospodarczego rozwoju i tym 
samym nie mogła zmobilizo­
wać naszego społeczeństwa dla 
sprawy szybkiego urzeczywist 
niania wytyczonych przez par­
tię zadań budownictwa socja­
listycznego.

Stanisław Ciosek — zastęp­
ca członka KC. przewodniczą­
cy Rady Głównej FSZMP, 
stwierdził, że młodzi coraz licz 
niej i coraz aktywniej uczest­
niczą w rozwoju kraju, a w 
nowych warunkach będących 
następstwem reformy władz 
terenowych, możliwości tego
uczestnictwa będą znacznie
zwiększone. Reforma przynie­
sie ruchowi młodzieżowemu 
lepsze warunki wychowawcze­
go oddziaływania na całe mło 
de pokolenie. Stanie się też 
dogodną okazją do dalszego 
stylu, metod i form pracy Fe-
deracji SZMP.

Wykształcając 
strukturę władz 
reforma wyzwoli

ostateczną 
terenowych, 

nowe zasoby
aktywności społecznej, zwięk­
szy wpływ obywateli na po­
dejmowane decyzje, ale i 
zwiększy ich odnąwiedzialność 
— stwierdził mówca. — Przy­
niesie to ważne skutki dla wy 
chowania młodego pokolenia. 
Oznaczać będzie wzbogacenie 
procesu wychowawczego, o no 
wy, ważny instrument służący 
identyfikacji losów każdego 
młodego człowieka z losami 
ojczyzny, jego osobistego roz 
woju ż rozwojem całego kra­
ju.

Kazimierz Kąkol — zastęp­
ca członka KC. szef Urzędu do 
Spraw Wyznań — stwierdził, 
że obecna reforma jest logicz­
ną konsekwencja dwóch pierw 
szych jej etapów. Kierunek 
merytoryczny reformy zmierza 
do tego, aby nadbudowa spo­
łeczno-polityczna i polityczno- 
prawna odpowiadała zadaniom 
soołeczno-ekonomicznym. za­
daniom budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go.

Przed szeregiem wielkich 
ośrodków stanęła ogromna 
szansa rozwoju. I w tym fak­
cie zawarta jest największa po 
chwała proponowanej reformy 
— operacji trudnej, gdyż do­
konuje się ona przy pełnym 
biegu maszyny państwowej, a 
nic z efektywności funkcjono­
wania tej maszyny nie może 
być pomniejszone i stracone. 
Partykularyzm, zjawiska mar 
ginalne, pewne rozterki osobis 
te związane z przemieszcze­
niem kadr nie powinny prze­
słaniać zadań wagi państwo­
wej.

Jerzy Lorens — prezydent 
miasta lodzi — stwierdził, że 
doskonalenie administracji wy 
maga dostosowania podziału 
terytorialnego do zmienionych 
warunków i notrzeb. W miarę 
rozbudowy Łódź wraz z przy­
ległymi terenarpi stała sie no­
wą jakością w sensie społecz­
no-gospodarczym i struktury 
przestrzenne!. Podejmowano 
szereg wspólnych programów, 
ale przedsięwzięcia te nie mo-

gły zastąpić jednolitego 
społeczno-gospodarczego .ri' 
działania jednolitej 
przedstawicielskiej i admią7 
stracyjnej.

Przejście na nową strugu 
administracji terenowej 
rza warunki dla przybliżę?' 
władzy do ludności — podk^ 
ślił mówca. Łódzki zespół mi] 
ski będzie mógł kształtoJ 
swój rozwój w oparciu o 
den plan i jednolite kieruj 
jego realizacji. Powstaną Wa‘ 
runki kompleksowego progr' 
mowania, projektowania ; r'" 
alizacji budownictwa prze^ 
słowego, urządzeń komuna]' 
nych, sieci dróg i komunika^ 
masowej.

Stefan Zawodziński _ , 
kretarz KW PZPR w Biąły^ 
stoku — posługując się 
kładem ze swojego terenu 
stwierdził, że dotychczasowe 
zmiany w systemie zarządza, 
nia przyczyniły się do spo]e. 
czno-gospodarczego rozwoju 
województwa i gmin. Obecne 
propozycje usprawnienia za. 
rządzania państwem — powje 
dział St. Zawodziński — Cha. 
rakteryzują się wielką śmia- 
łóścią, a równocześnie uwzg]^ 
niają wymogi nowoczesności. 
Uważam jednak — stwierdzi] 
mówca, że propozycje nowego 
podziału terytorialnego i tt. 
konstytuowania nowych władz 
wojewódzkich to tylko pierw­
szy krok. Problem następny, 
który musimy niejako „z mar 
szu” — rozwiązywać, to zmia 
na stylu pracy tak w apara­
cie partyjnym, jak i admini­
stracyjnym. Musimy nadal 
zwalczać biurokrację, ograni­
czać, a równocześnie uspraw­
niać sprawozdawczość, przejść 
na system kierowania woje­
wództwami eliminując dublo­
wanie się różnych działań o- 
raz z całą konsekwencją prze­
strzegać zasady odpowiedzial­
ności za wykonywanie zadań 
pr~ęz poszczególnych ludzi.

Maciej Szadkowski — na­
czelnik miasta i powiatu Je­
lenia Góra — nawiązując do 
dotychczasowej działalności j 
gmin podkreślił, że wobec wy 
stępującej konieczności dalsze I 
go przeniesienia usprawnień i I 
zadań do gmin wystąpiłaby i 
wkrótce sytuacja, iż jeden z 
wyższych stopni władzy i ad­
ministracji terenowej zawisł­
by niejako w próżni i stałby 
się zbędny. Dynamiczny roz­
wój społeczno-gospodarczy kra 
ju wymaga — zdaniem mów- 
cy — nowoczesnych form ad­
ministrowania. Konieczne też 
staje się dalsze umocnienie 
gminy. Przedstawiona na ple­
num koncepcja dwustopniowej 
organizacji władzy i admini­
stracji terenowej oraz nowy 
podział terytorialny kraju 
stwarzają możliwość dostoso­
wania administracji tereno- , 
wej do współczesnych potrzeb 
społeczno-gospodarczych. Kon­
cepcja ta uwzględnia w spo­
sób zasadniczy obiektywnąrze , 
czywistość. Czyni z admini­
stracji ogniwa wyposażone * | 
dużą skuteczność oddziaływa­
nia. O taką właśnie admini­
strację terenową chodziło na­
szemu społeczeństwu.

Mieczysław Karaś — zastęp 
ca członka KC, rektor Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego powie­
dział, że znaczenie obecne] « 
formy administracji terenowe) 
jest tym większe, iż zostań’ 
ona podjęta po starannym, 
ukowym przygotowaniu. Wr 
nikające z niej przeobrażeni, 
mają na celu zapewnienie ) 
szcze bardziej dynamicznego 
jeszcze szybszego rozwoju n 
szego kraju. .

Mówca zaakcentował 
zmiany podziału adminis ■ 
cyjnego kraju odbywają 
przed dokonaniem re^orniy,0]i 
stemu oświatowego. 
to szkolnictwu na dostoso 
nie się do nowej sytuacji- 
żą rolę w umacnianiu 
ośrodków władzy a01™111^] 
cyjnej powinno odegrać 
nictwo wyższe. Przepr°W* 
nie reformy będzie dla n 
znakomitym polem do jj,' 
a także do kształcenia * 
fikowanych kadr dla n0^ ) 
ministracji. Reforma je5 
cze jednym dowodem n p 

•jak głęboko, jak 
nie interes naszej partu 
zany jest z interesem 
jak ustawicznie partia 
narodowi. (PAP)

Teletony: 600-41 Jęczy wszystkie dzioły- Dział łączności z czytel­
nikom) 657 18 Sekretariat redaktora naczelnego 4^4-09. Zastępca 
red. naczełnege 657.18 Sekretarz redakcji 648-85 Dziel mieijK 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcjo nocna 430-73 I 453 31. ▲ 
Wydawco: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Piasa - Książka 
- Ruch" ▲ Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, te!. 
659*16. Za treść i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada ▲ 
Druk PZG Im. M. Kasprzaka — Poznań.

Prenumerata: wołah na miesiąc WJj? n 
kwartał (52 zl), półrocze (104 zł), 
od czytelników Indywidualnych w kraju P 
mują urzędy pocztowe I listonosze do °n' e. 
każdego miesiąca poprzedzającego okres 
numeraty. Instytucje zomewiaja prer,u,?H A 
w PUPiK RSW „Praso - Książko - 
Indeks nr 35029/35028GŁOS - 14 V 1975



Uchwała XVII Plenum KC PZPR 
w sprawie powołania komisji zjazdowej
Komitet Centralny PZPR, w nawiązaniu do uchwały XVI 

Plenom o zwołaniu VII Zjazdu PZPR, powołuje do przygo- 
Lania Ziazdu komisJ<< w następującym składzie:

Edward Gierek — 1 sekretarz KC PZPR;
Bronisław Aatecki — członek KC, brygadzista RSP w Ple- 

ba!1Ce, (woj Bydgoszcz),
Edmund Apobnarski — z-ca członka KC, dyrektor Powia- 
towego Ośrodka Hodowli Zarodowej w Osowej Sieni (woj. 
Zielona Góra)-

Edward Batiuch - członek Biura Politycznego, sekretarz
KC-Kazimierz Baiawajder — sekretarz KW w Rzeszowie;
Kazimierz Barcikowski — zastępca członka Biura Politycz­
no KC, członek Prezydium Rządu, minister rolnictwa;
Jozef Bareck: — zastępca członka KC’ redaktor naczelny 
Trybuny Ludu”;

Tadeusz Bejm — członek KC, ,1 sekretarz KW w Gdańsku; 
Włodzimierz Berutowicz — członek CKKP, minister spra­
wiedliwości;
Zbigniew Białecki — sekretarz KW w Olsztynie;
Jadwiga Blusz — członek KC, szwaczka w ZPO „Wólczan- 
]ja’ w Łodzi;
Bolesław' Boguszewski — członek KC, doker w porcie 
Szczecin;
Stanisław Bogucki — zastępca członka KC, rolnik, wieś 
Krzxrkowo (woj. Białystok);
Janusz Bryeh — członek KC, I sekretarz KW w Szczecinie; 
Józef Buziński — członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie;

Szymon Chybił — członek KC, walcownik w Hucie „War­
szawa’’;
Stanisław Cieślik — sekretarz KW w Katowicach;
Stanisław' Ciosek — zastępca członka KC, przewodniczący 
BG FSZMP;
Włodzimierz Cymbała — zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC;
Kazimiera Czerwińska — zastępca członka KC, robotnica w 
ZPG „Stomil” w Krakowie;
Stanisław' Cmlelewski — członek KC, górnik kopalni „Le­
nin” w Katowicach;
Lucjan Czubiński — członek CKR, prokurator generalny 
PRL;

Wit Drapich — zastępca członka KC, wojewoda krakow­
ski;
Zdzisław Drewniowski — II sekretarz KW w Szczecinie;
Ludwik Drożdż — członek KC, I sekretarz KW we Wrocła­
wiu, , .

Tadeusz F^szbach — II sekretarz KW w Gdańsku;
Ryszard Irelek — członek Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC;

Jerzy Gav/rysiak — I sekretarz KW w Rzeszowie;
Tadeusz Gąsiorek — członek CKR, ślusarz w kombinacie 
„Siarkowi” (woj. Rzeszów);
Stanisław Gębala — sekretarz KW w Krakowie;
Tadeusz Gratski — wojewoda poznański;
Eugeniusz Grochal — członek KC, wiceprzewodniczący 
CRZZ;
Jerzy Grochmalicki — sekretarz KW we Wrocławiu;
Józef Grygiel — sekretarz KW w Katowicach;
Zdzisław Grudzień — zastępca członka Biura Politycznego 

I sekretarz KW w Katowicach;
Mieczysław Hebda — członek KC, I sekretarz KW w Zie­

lonej Górze;
Henryk Jabłoński — członek Biura Politycznego KC, 

przewodniczący Rady Państwa;
Mieczysław Jagielski — członek Biura Politycznego KC, wi­
ceprezes Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Planowa­
nia przy RM;
Piotr Jaroszewicz — członek Biura Politycznego KC, prezes 
Rady Ministrów;
Tadeusz Jaroszewski — członek KC, zastępca dyrektora In­
stytutu Filozofii PAN;
Wojciech Jaruzelski — członek Biura Politycznego KC, mi­
nister obrony narodowej;
Władysław Juszkiewicz — II sekretarz KW w Białymstoku;

■ Franciszek Kaim — członek KC, wiceprezes Rady Mini­
strów;
Sylwester Kaliski — minister nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki-
Stanisław Kania — zastępca członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC;
Alojzy Karkoszka — członek KC, członek Prezydium Rzą­

du, minister budownictwa i przemysłu materiałów budo­
wlanych;
Józef Kępa — zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego;
Wiktor Kinecki — działacz społeczny;
Henryk Kisiel — minister finansów;
Leon Kłonica — II sekretarz KW w Olsztynie;
Józef Kochański — zastępca członka KC, ślusarz w Raci­
borskiej Fabryce Kotłów (woj. Opole);
Bolesław Koperski — członek KC, I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego;
Henryk Kostecki — I sekretarz KP w Nowym Sączu;
Leon Kotarba — II sekretarz KW w Rzeszowie;
Stanisław Kowalczyk — zastępca członka Biura Polityczne­
go KC minister spraw wewnętrznych;
Adam Kowalik — II sekretarz Komitetu Warszawskiego;
Alfred Kowalski — sekretarz KW w Poznaniu;
Władysław Kozdra — członek KC, I sekretarz KW w Ko­
szalinie;
Wincenty Krasko — sekretarz KC;
Edmund Krawiec — członek KC, ślusarz w FSC w Stara­
chowicach (woj. Kielce);
Stajwaław Królik — członek KC, przewodniczący RSP „No-
■wy Świat” (woj. Poznań);
Władysław Kruczek — członek Biura Politycznego KC, prze­
wodniczący CRZZ;
Jerzy Kuberski — zastępca członka KC, minister oświaty 
i wychowania;
Stanisław Kulesza — sekretarz KW w Poznaniu;
Jan Kulpiński — minister górnictwa i energetyki;
Tadeusz Kunicki — minister przemysłu lekkiego;
Zdzisław Kurowski — członek KC, I sekretarz KW w Bia­
łymstoku;
Jerzy Kusiak — minister gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska;

Włodzimierz Lejczak — członek KC, minister przemysłu 
ciężkiego;
Jan Leś — członek KC, przewodniczący ZG ZZG;
Zdzisław Luciński — sekretarz WKW;

Arkadiusz Łaszewicz — przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej;
Ryszard Łabuś — sekretarz KW w Zielonej Górze;
Jerzy Łukaszewicz — sekretarz KC;
Tadeusz Łomnicki — zastępca członka KC, aktor, rektor 
PWST;

Stanisław Mach — wojewoda koszaliński;
Jarema Maciszewski — kierowmik Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC-
Józef Majchrzak — członek KC, I sekretarz KW w Byd­
goszczy:
Ludwik Mażnicki — zastępca członka KC, II sekretarz KW 
w Łodzi;
Jan Mietkowski — prezes SDP, wiceprzewodniczący Komi­
tetu d. r. RiTV;
Maria Milczarek — zastępca członka KC, przewodnicząca 
KRKP i 2JG Ligi Kobiet;
Stefan Mfsiaszek — członek KC, przewodniczący CKKP;
Mieczysław Moczar — członek KC, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli;
Stanisław Mo kowski — członek KC, prezes Spółdzielni Wy­
dawniczej „Książka — Prasa — Ruch*’:
Lucjan Motyka — członek KC, kierowmik Wydziału Kultu­
ry KC;
Edward Mrozik — członek CKR, ślusarz, brygadzista w wę­
źle PKP w Olsztynie;

Zygmunt Najdowski — II sekretarz KW w Zielonej Gó­
rze;
Józef Nowotny — członek KC, I sekretarz Komitetu Fabry­
cznego PZPR w Hucie im. Lenina:

Stefan Olszowski — członek Biura Politycznego KC, mi­
nister spraw zagranicznych;
Jerzy Olszewski — minister handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej;
Kazimierz Olszewski — członek KC. -wiceprezes Rady Mini­
strów;
Eugenósz Ołubek — zastępca członka KC, kierownik Wy­
działu Ogólnego KC;

Józef Pajestka — członek KC, zastępca przewodniczącego 
Komiki Planowania przy RM;
Józef Pacer — członek KC, ślusarz, brygadzista w’ Stoczni 

Gdańskiej im. Lenina;
Teodor Palimąka — członek KC, kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC;
Józef Pirkowski — sekretarz KC;
Antoni Połowniak — wojewoda kielecki;
Tadeusz Porębski — członek KC, rektor Politechniki Wro­
cławskiej;
Janusz Prokopiak — przewodniczący ZG Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Budowlanego;
Jan Puzoń — członek KC, rolnik, w'ieś Rzeczyca (woj. Lub­
lin);
Jerzy Putrament — członek KC, wiceprezes ZG Związku 
Literatów' Polskich;
Tadeusz Pyka — członek KC I zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przv Radzie Ministrów': .

Mieczysław Rakowski — zastępca członka KC. naczelny 
redaktor ..Polityki”:
Kazimierz Rokoszewski — członek KC I sekretarz Warszaw’- 
skiego Komitetu Wojewódzkiego;
Mieczysław Róg-Sw’iostek — zastępca członka KC, red. na­
czelny „Chłopskiej Drogi”:
Zygmunt Rybicki — zastępca członka KC, rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego:
Tadeusz Rudolf — członek KC. minister pracy, płac i spraw 
soc’alnvch:

Włodzimierz Sawczuk — członek CKKP, szef GZP WP;
Jerzy Smyczyński — wiceminister budownictwa i przemysłu 
materiałów' budowlanych;
Ryszard Socha — sekret a” z KW w Lublinie;
Tadeusz Stasiak — sekretarz KW w Łodzi;
Wacław' Staniszewski — członek KC. tokarz-szlifierz w FSO 
w Warszawie:
Zygmunt Stępień — członek Prezydium CKKP, kierownik 
Wydziału Kadr KC"
Bohdan Stusio — członek KC. ślusarz w Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego „Pamotex’! w Pabianicach, (woj. Łódź); 
Maciei Szczepański — z->steoca członka KC. przewodniczący 
Komitetu d.s. Radia i Telewizji:
Franciszek Szlachcic — członek Biura Politycznego KC, wi­
cepremier:
Jan Szydlak — członek Eiura Politycznego, sekretarz KC;
Edw-ard Szvmański — I zastępca -wojewody bydgoskiego:

Marian Śliwiński — zastępca członka KC, minister zdro- 
wia i opieki społecznej:
Henryk Swdderski — TI-sekretarz KW w Lublinie;

Józef Tejchma — członek Biura Politycznego KC. wice­
premier. minister kultury i sztuki:
Franciszek Tekliński — zastępca członka KC, w-ojewoda war­
szawski:
Mieczysław' Tomkcw'ski — członek KC, mechanik w Pań­
stwowym Wieioobiektowym Gospodarstwie Rolnym w' Bie- 
sowicach, (woj. Koszalin):
Włodzimierz Trzebiatowski — członek KC. prezes Polskiej 
Akademii Nauk;

Eeon Wantuła — członek KC. literat, kierownik gosp. ma­
teriałowej w kopalni ..Chwałowice”;
Jerzy Waszczuk — kierowmik Kancelarii Sekretariatu KC; 
Andrzej Werblan — sekrelarz KC. dyrektor Instytutu Pod- 
stawmw-ych Problemów' Marksizmu-Leninizmu;
Maciej Wirow'ski — minister przemysłu chemicznego;
Ryszard Wojna — zastępca członka KC, dziennikarz ..Try­
buny Ludu”;
Jerzy Wojtecki — kierownik Wydziału Rolnego i Gospodar­
ki Żywnościowej KC;
Ryszard Wójcik — wojewoda lubelski:
Władysław Wójcik — zastępca członka KC, dyrektor PGR
Mojęcice (wmj. Wrocław):
Stanisław Wroński — członek KC. naczelny redaktor „No­
wych Dróg”;
Zygmunt Wroński — członek KC, rdzeniarz w ZM „Ursus” 
(woj. Warszawskie);
Zenon Wróblewski — człcńck Prezydium CKR. kierownik 
Biura Spraw Sejmowych;
Tadeusz Wrzaszczyk — członek KC. minister przemysłu ma­
szynowego;

Mieczysław Zajfryd — zastępca członka KC. minister ko­
munikacji;
Zbigniew' Załuski — członek CKKP. literat:
Aleksander Zarajczyk — członek KC, I sekretarz KW 
w Kielcach;
Jerzy Zasada — członek KC. I sekretarz KW w Poznaniu; 
Władysław Zastawny — członek KC. rektor W’SNS:
Stefan Zawodziński — sekretarz KW w Białymstoku;
Jerzy Ziętek — członek KC wojewmda katowicki;
Zbigniew Zieliński — I sekretarz KW w- Łodzi;

Andrzei Żabiński — członek KC T sekretarz KW w Opolu; 
Zdzisław Żandarowski — - członek Sekretariatu KC. kierow'- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC.

KOMITET CENTRALNY PZPR
Warszawa, 12 maja 1975 r.

Przyjęta przez XVII Ple­
num KC PZPR koncep­
cja reformy terenowych 

cyganów władzy i administra- 
państwowej stanoud jeden 

z najdonioślejszych kroków’ na 
jodze do dalszego unowocześ 
Jania wszystkich struktur na- 
Jego państw-a i pogłębiania 
jjokracji socjalistycznej. 
''J ona jednocześnie ostatnim 
-niwem prowadzonego w spo 

Pomyślany i rozwmżny 
imPi°Cesu ^osk°nalenia form 
in. 7°o zarządzania, który za- 
• jwany zo<.ta} uchw’ałą 

Zjazdu partii.

^3 Ustawie dotychczaso- 
spos^rzeżeń i obser-wacji

SSI p™-pi2adzone' dotychczas dwa 
nioslvSZr e\apy re^ormF Przy- 
bie n jrezu^at-v i zyskały so- 
cip p^na społeczną akcepta- 
gOnAł3- ka dnia codzienne- 
wość \lerdz^a zarówno celo- 
^Odr.r.°rZenia *min iak 1 4cyXni?^ orSanów kie- 

.. działalnością władz 
Pych * i wvkon^w
bowiAn, ,cyzie te pozwmiiły 
UlPocn?^?le ty!ko na dalsze 
Or8an6w le ro^ znaczenia 
" rad n Przedstaw'icielskich 
nież stwn °^OwVch lecz rów- 
neg0 7rzenie bardziej spraw 
^iniTJat.u wykonawczego 
^r®go państwow'ej, na 
ć<>Me nr e e kaneli woiewm- 
^st i denc* i naczelnicy 

1 smin.
^eforrny

ie przyniosły wy­

mierne korzyści tak w sferze 
zarządzania procesami społecz 
no-gospodarczymi, skonkrety­
zowania odpowiedzialności za 
podejmowane działania, jak 
też — co równie istotne — ob­
sługi obywatela przez urząd. 
Stało się to wddoczne zwłasz­
cza w’ gminie, która wyposa­
żona została w nienomiernie 
większe prerogatywy działa­
nia.

Rodziło się jednak już od 
dłuższego czasu pytanie czy te 
same racje, które w 1972 reku 
legły u podstaw likwidacji gro 
mad i osiedli nie powinny 
dojść do głosu również na 
wyższych szczeblach ogniw 
administracji. Oczywistą sta­
wała się potrzeba dalszych ra 
dykalnych rozwiązań, które 
nozwmliłyby na unowocześnie­
nie i uproszczenie całego sys­
temu, na lensze wyprofilowa­
nie terytorialno-admin.istracyj 
nego podziału kraju i dostoso­
wanie go do specyficznych 
właściwości nos^czególnych re 
gionów' i potrzeb.

O ile bowiem faktem są 
wszystkie korzyści, uzyskane 
w toku dw'u pierwszych eta­
pów reformy, o tyle rzeczą 
oczywistą było rówmież i to, że 
na sprawności zarządzania cią 
żył przestarzały już system 
trójszczeblowej administracji: 
województwo — powiat — gmi 
na.

Mimo -wzrostu kompetencji 
gmin ciągle jeszcze wiele de-

Doskonalenie 
zarządzania krajem

eyzji wymagało dodatkowej 
p,__ .-gryhdCji uo y powiat,, a 
istniejący podział terytorialny 
nie odpowiadał już aktualnemu 
stanowi rozwoju sił wytwór­
czych, krępując inicjatywy 
wielu nowo powstałych w 30- 
leciu ośrodków przemysło­
wych i kulturalnych.

Wskazując na potrzebę u- 
proszczenia systemu zarządza 
nia, plenum podkreśliło jedno­
cześnie, że przestarzałe na 
obecnym etapie ogniwo pośred 
nie — powiat wniósł w latach 
minionych niekwestionowany 
wkład w' umocnienie wdadzy 
ludowej i rozwój kraju.

Oddając co należne powia­
towi i jego kadrze, trzeba za­
tem — jak mówiono — doło­
żyć wszelkich wysiłków, aby 
zapewnić wszystkim fachow'- 
com zatrudnionym dotychczas 
w aparacie powiatowym moż 
liwość jak najpełniejszego 
spożytkowania ich wiedzy i 
doświadczenia, m. in. w ad­
ministracji gmin, miast i no­
wych województw.

Opowiadając się za nowym, 
dwustopniowym podziałem ad 
ministracyjnym: wojewódz­
two — gmina, uczestnicy ple­

num wskazywali, że system 
ten pozwoli na pełne rozwi­
nięcie inicjatyw, aktywności 
lokalnej oraz należytą koncen 
trację władz wojewódzkich na 
zasadniczych problemach swo 
jego terenu.

Sprzyjać temu będzie rów­
nież zmniejszenie obszaru wo 
jewództw. Nowy podział ad­
ministracyjny kraju zakłada 
bowiem utworzenie 49 śred­
niej wielkości województw, z 
których trzy stanowić będą 
miasta: Warszawa, Kraków i 
Łódź. Tworzy się struktury 
możliwie najbardziej racjonal 
ne, biorąc pod uwagę cały ze 
spół przesłanek gospodarczych, 
historycznych i kulturalnych.

Nie jest tajemnicą, iż w do 
tychczasowym podziale tery­
torialnym nie raz i nie dwa 
występowały nader istotne 
sprzeczności. Granice powia­
tów i województw przebiega­
ły niekiedy dosłownie w po­
przek wielkich okręgów' prze­
mysłowych. Istniały miasta a 
naw’et całe powiaty, które 
choć administracyjnie należa­
ły do określonego wojewódz­
twa. wszystkimi powiązaniami 
ciążyły na co dzień ku sąsied­
nim jednostkom administra­
cyjnym.

Nie umniejszając w niczym 
roli dotychczasowych centrów 
i korygując rażące błędy sta­
rego podziału, reforma stwa­
rza jednocześnie szansę awan 
su znacznej liczbie nowych oś 
rodków. które wyrosły i roz­
winęły sie w Polsce Ludowej, 
takich jak np. Bielsko-Biała. 
Tarnów. Elbląg. Słupsk czy 
Nowy Sącz oraz tym. które źy 
ły dotychczas fochę w „cie­
niu” swrych większych braci 
— nriast wojewódzkich lub po 
wiatowych.

Warto rówmież podkreślić, 
że przy opracowaniu koncep­
cji nowej struktury zarządza­
nia odwołano się zarówmo do 
nauki jak i wszystkich wcześ­
niejszych doświadczeń zmie­
rzających do uproszczenia ad 
ministracji. Wzięto tu np. pod 
uwagę doświadczenia utworzo 
nego w 1972 r. powiatu biesz­
czadzkiego, uwzględniono do­
świadczenia woj. wrocławskie 
go. gdzie od lat kształtowano 
wspólne formy pracy w wie­
lu ogniwach administracji wo 
jewództwa i miasta. Sięgnię­
to także do przykładów nie­
których organizacji gospodar­
czych i produkcyjnych, w tym 
spółdzielczości ogrodniczej i 
mleczarskiej obsługującej te­
reny 2 lub więcej powiatów.

Musimy sobie uświadomić, 
że realizacja reformy, której 

ostateczny kształt prawmy na 
dadza odpowiednie ustawy Sej 
mu PRL. nie będzie rzeczą ani 
prostą ani łatwą. Można na- 
wmt przyjąć, iż nie zakończy 
się ona z chwilą rozpoczęcia 
pracy przez nowm utworzone 
urzędy wojewódzkie. Operacja 
ta obejmie bowiem nie tylko 
sam aparat administracji pań 
stwowej lecz szereg innych 
struktur, stając sie okazją dla 
unorzadkow’ania i uproszcze­
nia ich dotychczasowej nadbu 
dowy. likwidacji wielu zbęd­
nych osniw przekaźnikowych 
i nieprodukcyjnych.

Jak szybko uda się nam u- 
porać z tvmi pracami, w ja­
kim stopniu przeprowadzona 
reforma wpłynie na udosknn^ 
lenie całego svstemu. jakość i 
sprężystość iego działania, za­
leżeć będzie w olbrzymiej mie 
rze od nas samych, od ston_ 
nia zaangażowania w tę wiel­
ka bezprecedensowy operację 
organizacji i instanni nartv:_ 
nych. o<rniw stronnictw' pol:- 
tvcznych, całego społeczeń­
stwa.

Stawka, o jaka toczy sie ba­
talia, jest godna najwyższej 
uwagi; jest nia bowiem stwo­
rzenie warunków dla dalszego 
szybszego rozwodu społpczno- 
ekonomiczneso kraiu. miast i 
wsi, w których żyjemy.

JULIUSZ SOLECKI
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Elektronika w domu

Sprzęt naszych marzeń
E’ektronikę w naszych do 

mach reprezentują naj­
częściej telewizory radia 

i inny sprzęt sraiący. Co i 
raz jednak na diody tyrysto­
ry uhladv scalone itp natvk^ 
my sie 'nie zdaiac sobie z te 
po sprawy' w snrzecie sosno - 
darstwg domoweeo oraz in­
nych przedmiotach. Rzecz test 
o tyle znamienna że mamy tu 
do czynienia nor ad wszelka 
wafnliwość r tendencja stała

Przemawiała z? tvm takie ra 
cje. jak oszczędność surowców 
i energii, możliwość unowocześ 
nieńia konstrukcji i tecbnoln- 
pii wytwarzania, lensza furk. 
eionalność oraz wyższa uży­
teczność i antomatyzacia 
ności. iaka daje zastosowanie 
elektroniki.

Według opinii specjalistów. 
..zawoiowvwanie‘’ przez elek­
tronikę przedmiotów stanowią 
cvch wyposażenie domów bę­
dzie przebiegać kilkoma dro­
gami: pierwsza z nich to za- 
stenowanie przestarzałych luż 
dziś elementów, tak lewnr ei« 
ktronowe nowocześniejszymi, 
typu rro układów scalonych: 
druga nolesać bedzie na „wv 
muszaniu” nrzez elektroniko 
zmian w technologii oraz mon 
tażu: trzech wreszcie — na 
przejmowaniu nrze’ układy 
elektroniczne funkcii spełnia­
nych dotychczas nr^ez inne u- 
kłady. głównie mechaniczne.

W grupie wyrobów zmecha 
nizowaneeó snrzetu gosoodar 
stwa domowego tuż wkrótce 
spotkamy sie z takimi innowa 
ciami. jak elektroniczne ukła 
dy sterowania narodem, noz- 
WBlałace na uzyskanie płyn­
ne! lub wtolostorminwej reou 
lacii oblotów Pierwsze kroki 
w tym kierunku zosłn*v_ już 
podjęte. 7akłady „Predom-

D takiego wniosku (natrz 
‘vtuł) doszedł dr Jerzy 
Karg z Zakładu Agroe- 

kologii Polskiej Akademii 
Nauk, który w latach 1965 — 
1968 na wydzielonych dwóch 
uprawach badał wpłvw za­
drzewienia na liczebność ston­
ki ziemniaczanej. Okazało się. 
że jest ona liczniejsza w dal­
szych odległościach od pasu 
zadrzewień W pobliżu lasu 
następuję bowiem naturalna 
redukcja tego szkodnika przez 
jego naturalnych wrogów.

Na przykład chrząszcze z 
rodziny „karabide” redukują 
około 1 osobnika stonki doros­
łej lub jej larw na 1 metr kwa­
dratowy uprawy. Stonka sta­
nowi 40 procent zawartości 
treśc? żołądka ropuchy, nie­
stety ten gatunek naturalnego 
sprzymierzeńca człowieka w 
walce o wysokie plony ziem­
niaków znikał z naszych 
pól w miarę wysychania drób 
nych zbiorników wodnych. 
Szpaki, które jeszcze jakieś 
10 — 15 lat temu karmione na 
siłę stonką ginęły, jak od tru­
cizny. w tej chwili pasą nią 
swe młode.

Stonka redukuje także sama 
siebie. Występuje u niej zja­
wisko kanibalizmu. Około 20 
proc, populacji larw pierwsze­

Zadanie logiczne

STRONA

Eda” w Poniatowej zastosowa 
ły np. w produkowanej przez 
siebie sokowirówce ełektronicz 
ny wielostopniowy regulator 
obrotów silnika który nozwa 
la nie tylko odciągać soki, ale 
szatkować. rozdrabniać jarzy 
ny. miksować płyny, mleć 
kawę oraz przygotowywać co­
cktaile. majonezy, piany itp. 
W naibliższym czasie orzez za 
stosowanie podobnych rozwią 
zań zostanie rozszerzony za­
kres czynności także takich 
sprzętów, iak roboty kuchen­
ne. miksery odkurzacze, fro­
terki. sprzęt wentvlacviny i 
inny. Na tvrn bynajmniej jed 
nak możliwości elektroniki w 
snrzecie gospodarstwa domowe 
go się nie kończą.

Wprowadzenie elektronicz­
nych układów sterowania z 
zadanym programem wyelimi 
nuie również konieczność śle 
dz^nia no. temperatury oiekpr 
nika w którvm piecze sie 
ciasto, przebiegu prania w prał 
ce. odmrażania zamrażalnika 
w lodówce. czv też ręcznego 
włączam? wentylatora w kuch 
ni. Elektryczny zanalacz 

• ■wmontowany w kuchenkę u- 
wolri nas nie tylko od koniecz 
ności pamiętania o kucnie z? 
nałek. ale i zabezpieczy przed 
ulatnianiem sie gazu, ponie­
waż reagować bedz> na każde 
otwarcie sie kurka. Nawet pow 
szechnie znany odkurzacz sta 
nie sie o wiele bardziej przy­
datny. gdy wvnosaży sie go w 
regulator podciśnienia, który 
umożliwi czyszczenie zarówno 
dywanów i podłóg, tak i lek 
kich tkanin (np. zasłon).

A inne zastosowanie elektro 
m'ki na domowy użytek? Wkrn 
czy ona z pewnością również 
do snrzetu elektrogrzeinego. 
którego naiwieksza wada jest 

go stadium rozwojowego tuż 
po wylęgu zjada się wza­
jemnie.

Lata 1969 — 1973 przyniosły 
sprawdzanie wyników tych 
szczegółowych, unikalnych ba­
dań. Obserwacją objęto 30

Stonka 
nie lubi 
drzew

pól (około 50 km kw. powierz­
chni). zróżnicowanych pod 
względem położenia w terenie 
oraz stosunków własnościo­
wych. Gospodarze indywi­
dualni stosują bowiem inne 
dawki środków chemicznych, 
niż trzymające się normy 
PGR-y.

W pracach tych naukowcom 
z Zakładu Agroekologii PAN 
pomagały dzieci ze Szkoły Pod 
stawowej w Turwi (pow. Koś­
cian). Co tydzień trójka ucz­
niów jechała na inne pole i

Figura jednobieina 
albo jak jq niektó­
rzy nazywają »uni* 
kursalna" to taka, 
którą można nakre­
ślić jednym pociąg­
nięciem ołówka. Na 
rysowana linia w 
żadnym miejscu nie 
może się krzyżować, 
ani ponownie prze­
biegać po miej­

scach już nakreślo­
nych (jc) 

obecnie brak urządzeń zabez­
pieczających i regulujących 
co powoduje ogromne straty 
energii i komplikuje obsługą. 
Np. elektroniczny programator 
w kuchni elektrycznej umożli 
wi jednoczesne przygotowanie 
kilku posiłków wymagających 
innego czasu gotowania, tempe 
ratury itp. Wygodą dla gospo 
dyń stana sie również elektro 
niczne dozowniki środków 
czyszczących i „zelektronizowa 
ne”. maszynki do mięsa, kra­
jalnice. otwieracze do puszek 
itp.

Korzyści z zastosowania elek 
troniki sa ogromne. Dla przy 
kładu, zastąpienie układów 
lampowych w elektronicznym 
sprzęcie nowszechnego użytku 
przez układy półprzewodniku 
we daje blisko trzykrotne 
zmniejszenie zużycia energii i 
znaczną oszczędność materia­
łów. Tym samym wyroby sta 
ją sie tańsze w eksponatami, 
są mniejsze i lżejsze. Uprosz­
czone została nrzy tym czyn­
ności obsługowe.

Elektronika umożliwia rów 
nież spełnianie nowych funk­
cii użytkowych. Ponadto wnro 
wadzenie elementów i ukła­
dów półprzewodnikowych da 
ie możbwnść korzystania ze 
znacznie niższych napięć.

Przy wszys*k’>h fy^h korzyć 
ciach jest jednak ie^en istot­
ny szkonuł. Otóż o Pe dntvnh 
czas przeprowadzenia drob­
nych n?nraw domowego sorze 
tu mogła nodiać sin od biedy 
nawet sama gosnodyni. o tv- 
le wraz z inwazia nowoczes­
nej techniki coraz bardziej zdn 
ni bndTzemy na ł««ke na na 
specjalisty. Za postęp trzeba 
czymś płacić...

RAFAŁ REJDAK
■mm ■■■■■■■■■MaMMnn
według z> góry ustalonego za­
kresu czynności dokonywała 
potrzebnych obserwacji. Za­
interesowanie dzieci tą praca 
było duże, do swych zadań po­
deszły bardzo poważnie, 
miały pełną świadomość przy 
datności swej pracy.

Praktyczne wnioski z tych 
wieloletnich badań?

— Konieczność zintegrowa­
nia regulacji biologicznej z 
regulacją rozrostu stonki 
przez stosowanie środków che­
micznych;

— optymalizacja działania 
środków chemicznych przez 
zsynchronizowanie ich stoso­
wania z cyklem rozwojowym 
stonki;

— możliwość wytwarzania 
pewnych barier dla rozlotu 
stonki i jej rozprzestrzeniania 
się.

Rzecz w tym, by te wnioski 
zostały wykorzystane w prak­
tyce-

B. W.

Nie pozna centrum mia­
sta przybysz, który nie 
był w nim przez osta­

tnie trzy lata. Nowych blo­
ków (jakże podobnych do nie 
co starszych) przybyło w tym 
czasie jak grzybów po de­
szczu! Ale nade wszystko wy 
rosła nad miastem potężna bry 
ła architektoniczna. Zespół — 
hala miejska (Stadthalle) w 
symbiozie ze 100-metrowym 
Interhotelem „Kongres” — jest 
tyleż oryginalny co piękny i 
nowoczesny. Najbardziej re­
prezentacyjny tego typu obiekt 
w kraju sąsiadów zza Odry. 
Chluba i „oczko w głowie” 
mieszkańców grodu Karola 
Marksa.

Co kryje w sobie ta biała, 
pooklejana jak gdyby mon­
strualnych rozmiarów muszel 
kami, budowla? Szukając od­
powiedzi na to pytanie, skie­
rowałem swe kroki do wejścia 
IV na Placu Lenina.

Już w portierni dowiaduję 
się, że dopisało mi szczęście, 
gdyż gospodarz placówki — 
dyrektor Roland Haase, czło­
wiek nadzwyczaj trudno 
uchwytny jest na miejscu i 
chętnie poświęci polskiemu re 
porterowi pół godziny.„

Dwie główne części składo­
we Stadthalle, to wyjątkowo

Bardzo interesujące infor 
mocje dotyczące stanu 
gospodarki wielkopol­

skiej przed jej zaborem przez 
Prusy uzyskujemy z badań nad 
dziejami handlu. Podobnie 
jak i w wiekach poprzednich, 
Wielkopolska osiemnastowiecz 
na charakteryzowała się dużą 
dynamiką działalności handlo 
wej. Można stwierdzić, że ta 
włąśnie forma aktywności eko 
nomicznej była jednym z waż 
nych czynników dynamizują­
cych całość życia gospodarcze 
go regionu. Przypomnę tu, 
przytoczony już w jednym z po 
przednich felietonów fakt 
istnienia w Wielkopolsce za­
dziwiająco gęstej sieci jar­
marków i to jarmarków znacz 
nych, uczestniczących nie tyl­
ko w wymianie lokalnej. Były 
one oddalone od siebie 10—15 
a nieraz i nie więcej niż 5 km. 
Jest oczywiste, że odzwiercie­
dlały one zarówno dużą sieć 
miejską jak i kontakty miasta 
ze wsią, a poza tym udział w 
wymianie międzynarodowej do 
tyczącej towarów różnego ro­
dzaju. Oczywiście, największe 
znaczenie miały jarmarki w 
miastach większych, jak szcze 
golnie w Poznaniu czy Lesz­
nie, lecz niejednokrotnie nie 
nie wystarczało miast do loka 
lizacji jarmarków, co stwarza 
ło podstawy do pojawienia się 
dość znacznej grupy wsi tar­
gowych (np. Połajewo, Przy­
toczna, Obra, Jurkowo, Lubin, 
Przemęt, Bojanowo Stare, Dry 
żyna, Golejewko. Niepart, Ro 
galin, Wilczyn, Nekla i inne).

Wszystko to prowadzi nas 
do wniosku, potwierdzanego 
w szczegółowych badaniach, 
że w osiemnastym wieku znacz 
nie silniej aniżeli poprzednio 
rozwój aktywności handlowej 
był przede wszystkim oznaką 

ogólnego gospodarczego wzro 
stu regionu. Tu nie grały już 
tak dużej jak poprzednio roli 
czynniki położenia geograficz 
nego, nadające Wielkopolsce 
duża rangę w wymianie typu 
tranzytowego między Wscho­
dem i Zachodem Europy. Wla 
śnie przed zaborami, rola róż 
nych czynników ożywiających 
wymianę handlowa w Wielko 
polsce „wyrównuje” się.

Jest godne podkreślenia, że 
właśnie owo dynamizowanie 
się życia gospodarczego w 
Wielkopolsce w XVIII wieku wy 
raźnie wpływało na charakter 
eksportu i importu wielkopol­
skiego. Przede wszystkim po­
wiedzieć trzeba, że bilans han 
d-1owy Wielkopolski był dodat 
ni. Ważne jest jednak nie tyl­
ko to. Oto struktura eksportu 
i importu również dobrze od-

Płyty budowlane ze słomy
W związku z rozwojem przemysłowego ehowu i tuezu zwierząt 

oraz stosowaniem rusztowych podług do odprowadzania odchodów, 
słoma straciła znaczenie jako podściółka. Wobec trudnego zbytu 
słomy, niektóre gospodarstwa, po kombajnowym sprzęcie zboża, 
spalają słomę na polu.

Według wiadomości podanej przez duński dziennik ..Ładsbladet”, 
będący organem związków rolniczych, cukrownia w Nykobing za- 
pianowała budowę wytwórni płvt ściennych, produkowanych ze sło­
my. Zakład zatrudniać ma 75—80 robotników. Koszt budowy wy­
niesie 30 milionów duńskich koron. Technologia produkcji chronio­
na jest patentem. Polega na rozdrobnieniu źdźbeł słomy na włók­
na. nasyceniu ich środkiem więżącym i sprasowaniu na płyty.

Wytwórnia ma zawrzeć z rolnikami długoletnie umowy na dosta­
wę słomy, co spotkało się z dużym zainteresowaniem. (PAP).

Pocztówka z Karl—Marx—Stadł

Stadthalle: nowoczesność i funkcjonalność
okazale sale (teoretycznie wi­
dowiskowe, lecz w praktyce 
znacznie bardziej uniwersal­
ne): wielka i kameralna.

Pierwsza — z wielostronny 
mi lożami, balkonami i ogrom 
ną estradą (na niej szeroko­
formatowy ekran) mieści — w

Zmieniający się świat

Przed pruskim 
zaborem «

zwierciedłała rozwój gospodar 
czy regionu, dotyczący tak roi 
nictwa jak i działalności rze- 
mieślniczo-przemysłowej. Wy­
wożono więc nie tyle surow­
ce, ile produkty gotowe.

Przejawem tego zjawiska 
był eksport sukna i płótna, a 
nie wełny i lnu, sprzedaż mąki 
zamiast wywozu ziarna wyrób 
gotowych ubrań, czapek i ka­
peluszy. Dążono do wywozu 
skór wyprawionych a nie su­
rowych. Sprowadzano wełnę z 
innych regionów (Lubelskie, 
Śląsk), by poprawić jakość 
ja redukowanego sukna spro­
wadzano nasiona dobrego 
lnu litewskiego i białoruskiego, 
lepsze gatunki żelaza (np. ze 
Szwecji), produkty żywnościo­
we nie produkowane w dosta­
tecznej ilości (np, owoce ze 
Śląska) lub wcale przez region 
(np. owoce południowe, śle­
dzie). Przywożono sporo sukna 
surowego, by po uszlachetnie­
niu go w Wielkopolsce towar 
ten dalej wywozić. Czynili to 
głównie nakładcy z Leszna, 
Wschowy i Rawicza. W ten 
sposób import pobudzał roz­
wój gospodarczy regionu.

Do głównych produktów wy­
wozowych Wielkopolski obok 
wspomnianych tekstyliów nale­
żało — także wspomniane — 
zboże (i mąka). Zboże wywo­
żono tylko w małej części do 
Cdońska. Bardziej chłonny był 
Śląsk, przede wszystkim zaś 
jednak zboże szło do miast 
wielkopolskich. Ośrodkami śla- 
sko-wielkopolskiego handlu 
zbożem i mąką były po stronie 
wielkopolskiej głównie Gro­
dzisk, Leszno, Bojanowo.. Zdu­
ny, Kalisz, Szlichtyngowa Wol­
sztyn, Keono i Poznań a po 
stronie śląskiej — Wrocław i 
Brzeg. Kupców specjalizują­
cych się w handlu zbożem i 
mąka było orzed drugim roz­
biorem w Wielkopolsce 200 — 
300; tyluż było osobnych ma­
klerów — także specjalizują­
cych się w handlu zbożem i 
mąką. Bvło około 200 kupców 
bydła, blisko 100 kupców skór 
itd. Wskazuje to na znaczna 
snecjalizoetę działalności han 
dlowej. Wełną handlowana 
m. in, na słynnych jarmarkach 

świętojańskich w Poznaj. 
Samych kupców lnu było 30 _ 
50 W sumie — nie licząc drób 
nych kupców i handlarzy - by. 
to w Wielkopolsce przed zabo­
rem pruskim około 3000 kup. 
ców, w większości wyspeejali- 
zowanych w określonej ga|ę2 
handlu.

Cała ta działalność handlo. 
wa spotykała się z przeszko­
dami ze strony Prus. Pomijają 
masowe fałszowanie polskiej 
pieniądza, inspirowane prze; 
Fryderyka II i ogromnie utrud- 
n ajace rozwój gospodarczy, 
wskazać trzeba — w odniesie­
niu bezpośrednio do handlu- 
na wymuszony przez P-usy po 
pierwszym rozbiorze traktat 
handlowy z 1775 roku.

Polityka handlowa Frydery. 
ka miała kilka celów. Chodzi­
ło, po pierwsze, o osiągnięcie 
jak największych dochodów z 
ceł przez obciążenie polskiego 
eksportu i importu. Drugim 
celem było stworzenie lepszych 
warunków dla rozwoju przemy 
siu w Prusach, celem zaś po­
litycznym było osłabienie pań­
stwa polskiego. Fryderyk II 
cbciał stworzyć z ziem polskich 
dogodny rynek zbytu dla pru­
skiej produkcji przemysłowej. 
W traktacie handlowym z 1775 
roku cło tranzytowe na wełnę, 
która szła z Wielkopolski, pod 
niesione zostało prawie trzy­
krotnie (do 30 proc.). Wełna 
była cennym surowcem, więc 
chodziło o to, by przechwy­
cić jej jak najwięcej dla wła­
snego przemysłu. Utrudniano 
również handel drewnem, zbo­
żem i sola. Na duże trudności 
napotykał handel zbożem ze 
Śląskiem. W źródłach history­
cznych dotyczących owego o- 
kresu wałka z szykanami pru­
skimi wystęouje nade' wyraź­
nie. Szczególnie aktywnie wal 
czyli o poprawę warunków 
handlu kupcy poznańscy.

Mimo tych trudności, można 
mówić o stałej aktywizacji wy­
miany w Wielkopolsce Związ­
ki rynkowe stawały się coraz 
irtensywnieisze. Dawało to o 
sobie znać również w tym 
że Wielkopolska należała do 
terenów, gdzie najsilniej roz­
wijała się renta pieniężna na 
wsi, wypierając pańszczyznę.

Ogólne nasze rozważania o 
roli handlowej Wielkopolski 
doskonale potwie-dzaja staty­
styczne dane z okresu Księ­
stwa Warszawskiego. Dodat­
ni bilans handlowy Księstwa 
był jedynie „zasługą” depar­
tamentów wielopolskich, w 
całym tvm handlowym rozwoju 
szczególną rolę odgrywa., 
rzecz jasna, Poznań. Twa le‘ 
dnak trzeba się zająć osobno.

JERZY TOPOLSKI

zależności od pełnionej rob 
do 2275 osób. Widoczno^ 
każdego miejsca ponoć w? 
na — zapewniają gospoda 
Z bocznego balkonu na P 
no — stwierdziłem to> E 
wiając rewię „Friedrich5 3 
palast”. Pod względem a 
ki pomieszczenie może, 
wzorem dla niejednej sali 
certowej.

Sala kameralna, 
na przeciwległym końcu 
robocznej bryły Stadthaii-- 
mniej urzeka. Nie tylko , 
zwy, ale już z samego naS y, 
jakiemu ulega tu wc^v.tujna. 
zdaje się ogromnie U^^akli 
Mimo że na każdy ze spe 
teatralnych bądź k<>ncei 
przyjmuje 500 widzów.

Elementem trzecią sta 
równorzędnym — ta ' arty 
nowiącym samodzieln^^gie 
styczną całość — 3est 1'' hal1 
foyer: oszklony, Pf^ ^hpona*’ 
z galerią sztuki. Ł 
który od razu wpada .
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W dolinach rzek
nie zawsze świeci słońce

Od strony dworca kolejowe­
go, w cichy bezwietrzny 
dzień, miasto nieciekawy

przedstawia widok. Poprzez 
niorze mgły dostrzec jedynie 
można odbijające słoneczne 
promienie, otwarte na oścież 
okna ratusza.

słoneczne

Usrtuowany na dnie pła-
skiej, podmokłej, głęboko wcię 
tej doliny Kalisz narażony 
jest — jak wiele starych, za- 
k!ad»nych ongiś w dolinach 
czy w rynnach lodowcowych, 
na dawnych, obronnych wys­
pach między ramionami rzek 
miast — ma bardzo aiekorzyst 
ny dia zdrowia smog dolinny, 
podobny temu, który w grud­
niu 1930 roku zaatakował do­
linę Mozy. Skupione wokół 
niej zakłady przemysłowe wy­
puszczały wtedy do atmosfe­
ry gazy, dymy i spaliny, któ­
re na skutek braku wiatru nie 
rozpraszały się, zalegając w re 
jonie doliny. Po trzech dniach 
trwania tego smogu wielu 
mieszkańców zaczęło cierpieć 
na poważne schorzenia dróg 
oddechowych. Gdy nastąpiła 
nagła poprawa sytuacji meteo­
rologicznej i mgła się rozpro­
szyła, dolegliwości zniknęły. W 
22 lata później słynny londyń­
ski smog spowodował śmierć 
4000 ludzi.

Nie trzeba zresztą jechać do 
Londynu czy w dolinę Mozy, 
by odczuć skutki powietrznej 
ciszy. Gdy na poznańskich Wi 
nogradach świeci słońce, na 
Dolnej Wildzie przesłania je 
mgła. A takie stany ciszowe 
zajmują jedną trzecią, a nie­
raz nawet jedną drugą roku._

Dramatyczne wydarzenia w 
dolinie Mozy, pierwsze tego 
typu na świecie, zwróciły uwa 
gę naukowców na nowy pro- 
Nem, dotyczący ochrony śro­
dowiska; w którym niebagatel­
ną rolę odgrywają takie czyn­
niki, jak ukształtowanie tere­
nu, cyrkulacja powietrza, pro­
mieniowanie słoneczne. Zbiór 
przyrodniczych wiadomości o 
danym obszarze, określany

■ mianem fizjografii lub geogra 
’ fii fizycznej, może stać się więc 

cennym narzędziem, pomoc- 
• nym przy opracowywaniu pla­

nów urbanistycznych albo pro 
jektowaniu zagospodarowania 

: przestrzennego. Przykładem 
właściwego kształtowania roz­
woju miasta — zdaniem prof. 
dr. Tadeusza Bartkowskiego, 
kierownika Zakładu Geografii 
Fizycznej Kompleksowej In­
stytutu Geografii UAM — jest 
Konin. Stary Konin, podobnie 
jak stary Kalisz, powstał na 
dnie doliny rzecznej, jednak 
jego funkcja jako centrum 
miasta została ograniczona, 
zaś Nowy Konin przeniósł się 
aa wysoki (ponad 20 metrów w 
stosunku do dna Pradoliny) 
brzeg Warty. Jakość warun­
ków zdrowotnych jego miesz­
kańców dodatkowo zabezpie­
czona została przez odsunięcie 
przemysłu od dzielnic miesz­
kalnych.

Właściwe kształtowanie roz­
woju terytorialnego miast, w 
większości o lokalizacji śred­
niowiecznej, położonych pra­
wie wyłącznie w dolinach rzek 
czy rynnach lodowcowych — 
to proponowany przez poznań­
skich naukowców z Zakładu 
Geografii Fizycznej Komplek­
sowej kierunek działania, zmie 
rzający do właściwego rozwią­
zania konfliktu: człowiek — 
środowisko.

Ochrona środowiska stała się 
ostatnio terminem bardzo mod 
nym, nie wszyscy jednak uświa
damiają sobie, słowo

Na wzgórzach Budy

*** HUMOR I SATYRA*^*

“Gdybym ci przeszkadzała, to 
' powiedz...

„ochrona” znaczy to samo, co 
„profilaktyka, zapobieganie”. 
Zaś zapobiegać niszczeniu śro­
dowiska można przez odpowied 
nie jego kształtowanie. Trze­
ba oczywiście to środowisko 
traktować kompleksowo, jako 
określoną całość, w której posz 
czególne elementy zazębiają 
się i warunkują wzajemnie.

Geografia fizyczna komplek­
sowa, w taki właśnie sposób 
traktująca sprawy środowiska, 
rozwija się w Poznaniu od co 
najmniej 15 lat. Tu zrodziła 
się też idea banku informacji 
geograficznej, opartej o bada­
nia fizjograficzne terenu, przy­
datnej dla regionalnych pra­
cowni planów zagospodarowa­
nia przestrzennego.

W zależności od warunków 
fizjogeograficznych, Polskę po 
dzielono na trzy strefy: połud­
niową, środkową i północną, 
różniące się między-, sobą 
ukształtowaniem terenu, iloś­
cią wody, gęstością zaludnie­
nia i uprzemysłowienia. Strefy 
to z kolei podzielono na dalsze 
odcinki.

Na ścianach pracowni po­
znańskich geografów mapy 
Polski odmienne od tych, któ-

w oczy, to monumental 
(wysokość 2,70 m) rzeźba

przedstawiai^ca Gali

zręsztą ekspozycja płó 
NRn Współczesnych artystów 
tP.o, Puentuje się nader in- 
sie ^co- Na tyle, że stało

. nawet zwyczajem, iż
■ Pływający na 

pr,v 5 ,awienia przychodzą gajmniej pól godziny 
Pierw ^^Pnnzęciem, by naj- 

nbejrzeć galerię.

B

miał najkrócej
tyk charakteryzować, 

Korzystałbym
. określenia:
.^Ńnalność

"a 
metrze.

w tym celu 
nowoczesność 
— rzeczy od 
każdym do-

Przed?§a budowlanych, a 
tów ktńWszystkim architek- 
*lecj[y ryiu władze miasta 
2Wv^Pr0jektowanie repre 
foku, oa? p^acówki w 1968 
ZaPlan0„,.anie do użytku

Tn° na 25-lecie ist- 
Źd^rnik a więc Pa“ 
? stało w74 rakUt 1 tak też 
^ego aA 7 Przededniu wiel- 
5411 w wielkiej

11 budowniczowie na

premierowym programie „Róże 
dla Karl-Marx-Stadt”. Róż 
istotnie było wiele. I dla wy­
konawców, i dla widzów...

W minionym półroczu — 
400 (!) imprez w obydwu sa­
lach obejrzało tyleż tysięcy lu 
dzi. Były to koncerty symfo­
niczne, chóralne i kameralne, 
programy rozrywkowo-estrado 
we (kilkanaście transmitowa­
ła TV również do Polski), ope 
rowe, seanse filmowe, przed­
stawienia teatralne. Jeśli wy­
mienimy niektórych wykonaw 
ców: orkiestrę Filharmonii
Moskiewskiej, Filharmonię Na 
rodową z Warszawy, Zespół 
Aleksandrowa, Igora Ojstra­
cha, Swiatosława Richtera, Ka- 
rela Gotta, Deana Reeda, czy 
Marylę Rodowicz — wspomi­
nanie o poziomie tych imprez 
pobrzmiewa truizmem.

Miło, że w tak doborowym 
gronie nie zabrakło przedsta­
wicieli Poznania i Wielkopol­
ski. Na estradach Stadthalle 
śpiewały w marcu i kwietniu 
br. chór dziewczęcy „Sko­
wronki” z Pałacu Kultury 
oraz chłopięcy „Szpaki” z 
Gniezna.

WOJCIECH NENTWIG

re przywykliśmy oglądać w 
atlasach geograficznych. Ciem 
no zakreślone plamy — to te­
reny o najlepszych warunkach 
do rekreacji, lekko wykropko- 
wane — o walorach bieguno­
wo odmiennych. Dotyczą głów 
nie Polski północnej, dalsze 
prace są w toku. Obecnie stu­
denci przystąpili do opracowy­
wania podobnych map dla te­
renów sudeckich. Poza Pozna­
niem — do tej działalności 
przyłączyły się ośrodki war­
szawski. krakowski i co nieco 
toruński.

Z dorobku poznańskich nau­
kowców skorzystał już bydgo­
ski Instytut Turystyki, sko­
rzystali planiści opracowujący 
lokalne plany zagospodarowa­
nia terenu. Już po prostu wesz 
ło im w krew konsultowanie 
swych zamierzeń z orzeczenia­
mi fizjografów. Trochę kontro 
wersji budzą jeszcze tylko nie­
kiedy tzw. obszary chronione­
go krajobrazu, które wg pro­
pozycji Zakładu Geografii 
Kompleksowej objąć powinny 
takie tereny, jak obszar mię­
dzy Mosiną a Śremem, Jezioro 
Kierskie, dąbrowę krotoszyń­
ską, okolice Sierakowa itp. — 
w sumie jedną trzecią woje­
wództwa, na której nie powin­
no się na przykład zamieniać 
gruntu ornego na przemysło­
wy.

Zadaniem geografii kom­
pleksowej — zdaniem prof. dr. 
Tadeusza Bartkowskiego — 
staje się coraz bardziej nie opi 
sywanie terenu, lecz uświada­
mianie społeczeństwu, że śro­
dowisko, w którym ono żyje, 
to całość, podlegająca prawu 
stałego krążenia materii. 
Wszystko to, co w nie wrzuci­
my, wraca do nas z powrotem 
jak bumerang...

W puszczy Zielonka jeszcze 
nie tak dawno było jeziorko, 
w którego wodach można było 
do woli zażywać kąpieli. Dziś 
jeziorko to tak zarosło, że wo­
dy prawie nie widać. Zasługa 
to związków chemicznych, któ 
re w postaci nawozów czy 
środków ochrony roślin trafi­
ły do jeziora i tam — odpo­
wiednio przetworzone — sta­
ły się środkiem odżywczym 
dla wodnej roślinności.

Analiza obecnych stosunków 
środowiskowych aglomeracji 
miejsko-przemysłowych Pol­
ski, kompleksowe badania fi­
zjograficzne obszarów przysz­
łej urbanizacji, postulaty 
świadomego kształtowania śro 
dowiska nie są wyłączną do­
meną działalności Polaków. Ba 
dania te są mocno rozwinięte 
w’ NRD (słynna krajobrazowo- 
ekologiczna szkoła lipska) i w 
Związku Radzieckim. W tym 
ostatnim ekspedycyjne prace 
krajoznawcze koncentrują się 
głównie w ośrodku nowosy­
birskim i dotyczą przede wszy­
stkim problemu zagospodaro­
wania obszaru wiecznej zmarz 
liny.

Niewiele ponad sto lat mi­
nęło od chwili połącze­
nia się dwu miast, roz­

dzielonych nurtami rzeki, w 
stolicę Węgier — Budapeszt. 
Z biegiem czasu stał się on 
wielkim, jednolitym organiz­
mem, zachowując odrębności 
związane z różnym wiekiem 
obu części madziarskiej me­
tropolii i z różnym ukształto 
waniem terenu. Wiele uroków 
ma stolica naszych południo­
wych bratanków: zabytki, 
pomniki, wykopaliska, przy­
bytki kultury (i... gastrono­
mii), zdroje i kąpieliska, wi­
doki na Dunaj z rozpiętymi 
nad nim mostami. Nade wszy 
stko jednak cenię urodę sta­
rej Budy z jej pnącymi się na 
pagórki uliczkami, wtopiony­
mi w zieleń domkami i doma­
mi, w których chciałoby się 
zamieszkać, wypoczynkowymi 
terenami zaskakująco natural­
nymi i rozległymi jak na dwu 
milionowe miasto.

Wzgórza Szechenyi’ego*) do­
starczają wytchnienia tysią­
com budapeszteńczyków. Je-
dzie się tam czym kto chce i 
może: kolejką zębatą (tak!), 
autobusem, własnym samocho 
dem. Kręte drogi, przypomina 
jące podgórskie trasy, wiodą 
z różnych stron miasta. Tym 
razem docieram na wzgórza 
w zupełnie nierelaksowym ce­
lu: dla przyjrzenia się rozlo­
kowanemu tutaj właśnie Cen­
tralnemu Instytutowi Badaw­
czemu Fizyki (CIBF) Akademii 
Nauk.

Mariaż budowniczych z uczo 
nymi przyniósł (widać to po 
kompozycji instytutowego ob­
szaru) znakomite rezultaty. 
Obiekty służące celom nauko­
wym, budynki biurowe, pawilo 
ny laboratoryjne — wszystko 
to harmonizuje ze strzelistymi 
drzewami i bujną roślinne-.

Fot. — archiwom

Jedną z atrakcji stolicy Węgier jest kolejka zębata, wspinająca 
się na Wzgórza Szechenyi'ego.

macyjnego 
rakteryzuje

spotkania — cha- 
młodość: dominu-

ją trzydziestolatki, a więc pra 
cownicy niewiele starsi od ma 
cierzystej placówki.

Powstała ona na zupełnie 
dziewiczym terenie; nie istnia 
ły tu — jak sądziłem — ja­
kieś pracownie, rozbudowane 
następnie do dzisiejszych roz­
miarów. CIBF zakładano od 
podstaw, kierując się myślą

mają prawo się szczycić. Bo­
leję nad tym, iż moja ograni-
czona styczność z naukami
ścisłymi nie pozwala wniknąć
w kwestie, które stanowią 1
treść życia instytutowej 
krospołeczności.

Gospodarze pokazują 
bardziej skomplikowaną

mi-

coraz 
apa-

BOGNA WOJCIECHOWSKA

pchnięcia 
skiej myśli

naprzód węgier-
technicznej.

wzgórzach Szechenyi’ego
Na 
od

wielu lat prowadzi się prace 
ścią, współtworząc ludziom podstawowe z zakresu fizyki 
naUki przyjemne warunki pra teoretycznej. Ale z biegiem 
cy. CIBF jest ’ najmiększym czasu instytut nie zaniedbu- 
instytutem na Węgrzech. Bę- jąc tej dziedziny działalności, 

w coraz większym stopniu 
wiązał się z potrzebami prak­
tyki. Stąd wielki nacisk na 
problemy fizyki jądrowej, na

raturę. Mimo płynnego tłuma ( 
czenia na polski, laikowi przy 
dałoby się jeszcze tłumaczenie , 
z języka fachowego na... po­
toczny. A propos tłumaczeń: 
rewelacyjna znajomość polsz­
czyzny drugiego z węgierskich 
fizyków wyjaśnia się w sposób 
niępczękiwany. Óto magister 
Ernest Nagy studiował ten kie

dzie w tym roku obchodzić 
ćwierćwiecze istnienia. Za­
trudnia dwa tysiące osób, w 
tym czterystu naukowców.

Cicho tu wszędzie, zajęcia 
prowadzone są w licznych pra 
cowniach, przybycie dzienni­
karza mąci nieco codzienny 
rytm, ale kierownictwo „kró­
lestwa fizyki” z dyrektorem 
naczelnym, doktorem nauk 
Palem Lenardem zada je sobie 
maksimum trudu, by zaprezen 
tować dorobek instytutu i u- 
dzielić wyjaśnień. Grono 
naukowców CIBF — o czym 
dowiaduję się w toku infor-

Rozwiązanie 
zadania logicznego

badania, które wykorzystuje 
przemysł ciężki, na poszerza 
nie możliwości stosowania ma 
szyn matematycznych w służ­
bie zdrowia i w rolnictwie.

W ęiBF powstają także 
komputery. Za model TPA ze 
spół naukowców instytutu o- 
trzymał przed dwoma laty na 
grodę państwową. Natomiast 
automatycznie sterowane urzą 
dzenie do odmierzania kompo 
nentów paszowych (wielce 
przydatne w fermach hodowla 
nych) także skonstruowane 
przez fizyków z CIBF — uzy 
skało nagrodę na Międzynaro

runek w... Poznaniu, skąd

dowych Targach 1974 w 
dapeszcie.

Doktor Janos Valko, w 
cznej mierze rozumiejący

Bu-

zna-
mo-

je pytania, jako, że dwa mie­
siące spędził w pracowniach 
krakowskich fizyków, charak­
teryzuje międzynarodowe kon
takty CIBF: ...Były one

Elektrody rodem z U AM
r rzysztof Ren w roku bieżącym 
k* po raz trzeci został laure­

atem Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Przez 5 laty skończył 
studia i obecnie jest pracowni­
kiem naukowo - dydaktycznym 
Zakładu Chemii Ogólnej i Analizy 
Instrumentalnej Instytutu Chemii 
UAM. W pracowni tej, którą 
kieruje doc. dr hab. Walenty 
Szczepaniak, prowadzone są m. in. 
prace nad elektrodami jonoselek­
tywnymi, służącymi do określa­
nia ilości jonów talu w roztwo­
rze.

Tal jest pierwiastkiem mocno 
trującym. W przyrodzie występuje 
rzadko. Stanowi zwykle do­
mieszkę rud siarczkowych. Jego 
związki stosowane są m. in. w 
przyrządach optycznych i w ko­
mórkach fotoelektrycznych.

Zainteresowanie talem ostatnio 
wzrasta. Trudności sprawia jed­
nak oznaczenie jego obecności w 
roztworze. Tradycyjne metody

wymagały na to ^ilku dni. Oprą 
cowana przez mgr. Krzysztofa 
Rena elektroda jednoselektywna 
pozwala tę operację wyko­
nać w ciągu kilku minut, przy 
czym można przy jej pomocy ozna 
czać tal w stężeniach do dwóch 
dziesięciotysięcznych części gra­
ma na litr.

W Polsce metody jednoselektyw 
ne są stosunkowo mało rozpow­
szechnione, choć na Zachodzie sto 
su je się je coraz częściej. 
Jednak w odniesieniu do talu i 
tam nie udało się skonstruować 
odpowiedniej elektrody...

Praca prowadzona przez mgr. 
Krzysztofa Rena obejmowała oprą 
cowanie korpusu z toflonu, do 
którego wkłada się elektrody bez 
potrzeby dodatkowego uszczelnia-
nia gumą, jak również 
różnego typu elektrod, 
nych nie tylko w pracy 
czej Instytutu, (bw)

badanie 
przydat- 

badaw*

przez dłuższy czas niesprecy- 
zowane. Od szeregu lat jed­
nak system współpracy zyskał 
określone ramy. We wszystkich 
krajach socjalistycznych pracu 
ją radzieckie reaktory. Wy­
znaczone w ramach RWPG 
cele realizowane są na zasa­
dzie współdziałania, tylko bo­
wiem tą drogą można dzisiaj 
osiągać widoczny postęp ba­
dań. Instytut powiązany jest 
najsilniej z ośrodkiem w Dub­
nej (ZSRR), jeśli chodzi o Pol 
skę — z centrum badań jądro 
wych w Świerku pod Warsza 
wą oraz pracowniami uniwer­
syteckimi w Krakowie i Wro­
cławiu. W CIBF przebywało 
do tej pory w ramach wymia 
ny naukowej ośmiu badaczy z 
waszego kraju.

Prezentacja dorobku buda­
peszteńskiego instytutu, jak 
również jego pracowni, wypo­
sażenia i rozmaitych urządzeń 
z reaktorem na czele uzmysła 
wia jak dużą wagę przywiązu 
je się na Węgrzech do spraw 
nauki i postępu technicznego. 
CIBF jest bez wątpienia o- 
środkiem, którym Madziarzy

także ma żonę.
Niewielka filiżaneczka pie­

kielnie mocnej kawy, wypija 
na w miłym gronie, jest na 
Węgrzech czymś, co zbliża ni­
czym u nas odrobina zupełnie 
innego napoju. Moi rozmówcy 
informują o niektórych, poza­
naukowych aspektach instytu 
towej rzeczywistości. Aby zo­
stać przyjętym do CIBF trze­
ba legitymować się nieprze­
ciętnymi zdolnościami; praca 
tutaj jest dla młodych fizy­
ków swego rodzaju nobilita­
cją. Rośnie pośród zespołu pra 
cowniczego instytutu udział 
kobiet, sięgając dziesięciu pro 
cent. Co roku notuje się w 
CIBF dopływ 10—15 dokto­
rów, najczęściej kończących 
dwuletnie, specjalne studia, 
organizowane dla doktoran­
tów przez Akademię Nauk.

Poziom wiedzy młodych fizy 
ków, ich zapał, ambitne dążę 
nia do szybszego pchnięcia'na­
przód rozwojowych procesów, 
budzą sympatię. Osiągnięcia 
instytutu są wszakże w znacz 
nej mierze też wynikiem sta­
rań węgierskiego kierownictwa 
partyjno-rządowego o rozkwit 
nauki. Liczba studiujących 
przekroczyła na Węgrzech sto 
tysięcy, a liczba pracowników 
nauki zbliża się do trzydzie­
stu tysięcy. Roczne wydatki na 
prace badawcze wyniosły os­
tatnio niemal 10 miliardów 
forintów.

...Poza bramą CIBF rozpoście 
ra się wspaniały widok na le­
żące po obu stronach Dunaju 
miasto. Za kwadrans tam bę­
dę, przebywszy szczególną dro
gę pomiędzy światem 
ściowych problemów i 
spraw codziennych, 
nych przyspieszonym

przyszło 
światem 
mierze -
pulsem

współczesnego Budapesztu.

WIESŁAW PORZYCKI
*) Szechenyi-Hegy: Wzgórza Sze 

chenyi’ego. Był on działaczem po 
litycznym a w rządzie rewolucyj­
nym, w roku 1848 ministrem ro­
bót publicznych.
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W 20 rocznicę Układu Warszawskiego

Zapora bezpieczeństwa
Dwadzieścia lat temu, 14 

maja 1955 r„ w Warsza­
wie podpisany został 

przez osiem państw socjalis­
tycznych Układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej. Było to wydarzenie o 
wielkim znaczeniu dla bezpie­
czeństwa i pokojowego rozwo­
ju zarówno krajów wspólno­
ty socjalistycznej, jak i bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go. Zawarcie układu wynikało 
przede wszystkim z koniecz­
ności stworzenia zapory bez­
pieczeństwa wobec zmontowa­
nia w 1949 r. przez Stany Zjed 
noczone agresywnej organiza­
cji! Paktu Północnoatlantyckie-
go (NATO), 
Bundeswehry,

sformowania 
a następnie

przyjęcia jej 5 maja 1955 r. do 
tej organizacji. Zawarcie ukła 
du było zgodne z Kartą Naro- 
oów Zjednoczonych, która po­
twierdza prawo każdego człon 
ka ONZ do samoobrony indywi 
dualnej bądź zbiorowej.

Doniosłą cechą Układu W^r- 
stzawskiego jest pełna jego 
zgodność z zasadami pokojowe 
go współistnienia narodów. Le 
ninowska zasada pokojowego 
współistnienia wyrażona zosta 
ła w artykułach Układu m. in. 
w sformułowaniu, głoszącym, 
iż jego sygnatariusze potwier­
dzają „swoje dążenie do stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
w Europie, opartego na udzia­
le w nim wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od 
ich ustroju społecznego i pań­
stwowego”.

Jeśli chodzi o zabezpieczenie 
pokojowego rozwoju państw 
stowarzyszonych w Układzie, 
jego czwarty artykuł stwier­
dza: „W przypadku napaści 
zbrojnej w Europie na jedno 
lub kilka Państw — Stron 
Układu, dokonanej przez ja- 
kiekolwiek państwo lub grupę 
państw, każde Państwo — Stro 
na Układu (...) udzieli państwu 
łub państwom, na które została 
dokonana taka napaść, natych 
miastowej pomocy, indywidual 
nie i w porozumieniu z inny-

pokoju. Ze względu na za­
sadnicze znaczenie podejmo­
wanych przez Komitet postano 
wień, w jego pracach uczestni 
czą również pierwsi sekretarze 
partii, prezesi rad ministrów, 
ministrowie spraw zagranicz­
nych, ministrowie obrony 
©■raz naczelny dowódca Zjedno 
czonych Sił Zbrojnych.,

Utworzone Zjednoczone Siły 
Zbrojne składają się z ustalo­
nych kontyngentów wojsk na­
rodowych oraz Zjednoczonego 
Dowództwa. W okresie pokoju 
nad wydzielonymi wojskami 
poszczególnych sygnatariuszy 
sprawują dowództwo ministro 
wie ©brony tych krajów, nato­
miast w czasie wojny podlega­
ją one pod względem operacyj 
nym naczelnemu dowódcy 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych.

W ramach 
Dowództwa 
Zjednoczonych 
w którego

Zjednoczonego 
działa Sztab 
Sił Zbrojnych, 

skład wchodzą
przedstawiciele armii państw 
zrzeszonych w układzie. W or­
ganach dowódczych i sztabo­
wych pełnią służbę oficerowie 
wszystkich państw — uczestni 
ków układu.

tym okresie i światli ludzie 
wojskowi, którym leżała na 
sercu sprawa obrony kraju, 
którzy dostrzegali sprawę ba­
łamutnych teorii... Nie tego ty 
pu poglądy jednak decydowa­
ły. Dominowała ograniczona 
klasowo, polityka klas rządzą­
cych i ich wojskowych odpo­
wiedników, określała sytuację 
Polski słabość ekonomiczna i 
techniczna oraz głębokie za­
cofanie.

Dziś sytuacja nasza —<hie mu 
szę tego rozwijać — przedsta­
wia się inaczej, jakościowo ko­
rzystniej. Nasze bezpieczeń­
stwo ma autentyczny koali­
cyjny wymiar, gwarantowany 
przez sprawnie funkcjonujący 
potężny Układ Warszawski. 
Broń nasza i sojusznicza, 
powstała z wysiłku naszego i 
innych socjalistycznych naro­
dów, a przede wszystkim z 
wielkiego historycznego dorob 
ku Związku Radzieckiego, re­
prezentuje najwyższy poziom 
światowy”.

płk CZESŁAW PODGÓRSKI

Majowy „Hurt“
Majowy numer ukazał się rów­

no w dziesiątą rocznicę powstania 
pisma.

W rocznicowym numerze Alojzy 
Andrzej Łuczak dzieli się swymi 
wspomnieniami z maja 1945: „Jak 
zakończyłem moją wojnę świato­
wą”. Kazimierz Młynarz w artyku 
le „Uświadomiona pamięć” pisze 
o „Drogach do Ojczyzny” filmie bę 
dącym rekapitulacją wysiłku zbrój 
nego narodu w czasie wojny. „Kro 
nika szkoły w Biskupinie” to arty 
kuł Andrzeja Wróblewskiego, po­
kazujący m. in. sylwetkę wspania­
łego społecznika Walentego Szwaj 
cera.

O formach badania sztuki naj­
nowszej pisze Stefan Morawski w 
artykule „O kluczach uniwersal­
nych i na właściwą miarę”. O pro 
blemach wdrtości piszą w swych 
artykułach Seweryn Dziamski 
(„Czy możliwe jest obiektywne 
istnienie wartości”) i Jerzy Kmita 
(„Nota o wartościach”).

W majowym „Nurcie” można tak 
że przeczytać esej Edmunda Pie- 
tryka o radiowcu Zenonie Andrzeje 
wskim, felieton muzyczny Jerzego 
Utrechta m. in. o XV Poznańskiej 
Wiośnie Muzycznej, rozmowę Ewy 
Piotrowskiej z Wojciechem Wie­
czorkiewiczem, reżyserem poznań­
skiego Teatru Lalki i Aktora oraz 
artykuł Ryszarda K. Przybylskiego 
o książkach poświęconych spra­
wom wojny („Wojna jako punkt 
odniesienia”).

„Nurt” ogłasza także konkurs 
na opowiadanie fantastyczno-nau­
kowe. (bran)

Taniej, oszczędniej, nowocześniej

Dzielnica
magazynowa dla Poznania

Wartość zapasów przeróżnych materiałów, przechowywa, 
nych w magazynach w całym kraju, szacuje się na około 
800 miliardów złotych. Są one rozlokowane w ponad 6 000 

■ różnego typu — przeważnie małych i przestarzałych —
gazynach.
To rozdrobnienie powoduje, 

że trudno jest zapasami mate­
riałowymi dysponować, rosną 
zapasy zbędne, koszty eksploa 
tacji. W obecnej sytuacji roz­
wiązaniem, które może uzdro 
wić gospodarkę magazynową 
w skali kraju jest budowa spe 
cjalnych dzielnic magazyno­
wych; zwłaszcza w dużych a- 
glomeracjach miejskich. Pod­
jęte już zostały decyzje o bu­
dowie takich dzielnic w War­
szawie, Łodzi, Gdańsku i Poz 
laniu.

Władze partyjne i admini­
stracyjne miasta i wojewódz­
twa poznańskiego od dawna 
już zabiegały o realizację tej 
inwestycji. W tych poczyna­
niach pomagały im prace ba­
dawcze Centralnego Ośrodka

które byłyby odpowiednio wyż 
sze, gdyby każde ze wspom. 
nianych 19 przedsiębiorstw 
chciało budować własne ma­
gazyny.

Zwłaszcza poprawią się wa­
runki przechowywania mate­
riałów. Obecnie wspomnianych 
19 przedsiębiorstw dysponuje 
nieodpowiednimi magazynami, 
60 proc, z nich to małe po- 
mieszczenia, a 30 proc, to ma 
gazyny zbyt niskie; połowa 
nie ma właściwych boczne i 
ramp kolejowych, a 60 proc, 
nie jest przystowana do kon­
tenerowej spedycji towarów.

(map)

Portugalski generał:
Gospodarki Magazynowej

mi Państwami Stronami
Układu, wszelkimi środkami, 
jakie będzie uważało za nie­
zbędne, włączając zastosowa- 
nie>siły zbrojnej”.

Sygnatariusze układu posta­
nowili także o powołaniu mię­
dzysojuszniczego organu decy­
zji politycznej — Doradczego 
Komitetu Politycznego, a tak­
że Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych i ich dowództwa. Jednym 
z podstawowych zadań DKP 
jest przeprowadzanie konsul­
tacji we wszystkich ważnych 
sprawach międzynarodowych, 
a głównie w dotyczących współ 
nej obrony. Komitet ma upraw 
nienia podejmowania decyzji, 
posiadających moc obowiązują 
cą wszystkich uczestników co 
do działania, jakie należy za­
stosować w celu utrzymania

Dla turystów wyjeżdżających za granicę
Struktura działania Układu 

Warszawskiego oraz system do 
wodzenia Zjednoczonymi Siła­
mi Zbrojnymi są stale ulepsza 
ne. Zakres sojuszniczej współ­
pracy jest bardzo szeroki i do 
tyczy m. in. takich spraw, jak: 
wypracowanie jednolitych po­
glądów w zagadnieniach stratę 
gid, sztuki operacyjnej i takty 
ki, obejmuje szkolenie opera­
cyjne i bojowe, kompleksowe 
doskonalenie gotowości bojo­
wej.

Szczególnie dużą rolę w dos 
konaleniu współpracy i współ­
działania mają wspólne w ra­
mach Układu ćwiczenia. Od­
bywają się one w zależności 
od potrzeb w skali poszcze­
gólnych rodzajów sił zbroj­
nych bądź szerszej, operacyjno
strategicznej, obejmującej
wojska lądowe, lotnictwo i 
marynarkę wojenną.

Charakteryzując znaczenie 
Układu Warszawskiego dla 
bezpieczeństwa Polski, minis­
ter obrony narodowej, gene­
rał armii Wojciech Jaruzelski 
powiedział w podsumowań ru 
przebiegu ćwiczeń „Odra-Ny­
sa”:

„Polska nie miała autentyce 
nych, długofalowych sojuszni­
ków, była w gruncie rzeczy 
osamotniona poTityczhie i mili 
tamie. Wojsko II Rzeczypospo
litej nie prowadziło 
rezultacie żadnych 
między sojustzniczych.

więc w 
ćwiczeń 
Jedynie

w poszczególnych ćwiczeniach, 
o charakterze bardziej spek­
takularnym, uczestniczyli goś­
cie — obserwatorzy z niektó­
rych krajów południowych i 
zachodnich. Byli oczywiście w

Spotkanie
w 30-lecie zwycięstwa

Z okazji XXX-lecia zwycięstwa nad faszyzmem, 13 ma­
ja br. wicewojewoda poznański Romuald Zysnarski spot­
kał się w gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu z 
księżmi z terenu województwa i miasta Poznania.

W zebraniu, w którym u- 
dział wzięło 50 księży uczest­
niczyli również: Bogusław Pa-
wlaczyk Dyrektor Biura
WRN, Jan Nemoudry — sekre 
tarz WK FJN oraz Edmund 
Kędzierski — dyrektor Wydzia 
łu do Spraw Wyznań.

W swym wystąpieniu wice­
wojewoda nawiązał do donios 
łej historycznie daty zwycię­
stwa nad faszyzmem, podk^e-

wę ustroju społeczno-politycz­
nego. Zwrócił też uwagę na 
zadania rozwoju społeczno- 
gospodarczego w bliższej i dal 
szej perspektywie. Stwierdził, 
że obywatelska postawa jest 
jedynym miernikiem wartości 
ludzi w naszym kraju.

W dyskusji głos zabrało kil 
ku księży, nawiązując między 
innymi do przykładów patrio­
tycznej postawy duchowień-

ślił przy tym znaczenie tego 'stwa w okresie wojny i oku- 
zwycięstwa dla narodu poi- pacji hitlerowskiej, jak rów-
skiego, które przyniosło wy- nież do osiągnięć i zadań w bu
zwolenie narodowe i przebudo dowie ustroju socjalistyczne-

SPROSTOWANIE

Do wyników losowania „Kozioł­
ków”,' zamieszczonych we wczoraj 
szym wydaniu „Głosu”, zakradł 
sie błąd. W II losowaniu stwierdzo 
no: 19 „czwórek” po 1 560 zł, 35 
„trójek premiowanych” po 140 zł, 
506 „trójek”' po 40 zł, 400 „dwójek 
premiowanych” po 25 zł, 5 256 „dwó 

"k” po 5 zł.
^rsenraszamy.
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go.
Księża nawiązywali też do 

postaw obywatelskich w odbu 
dowie i rozwoju społeczno- 
gospodarczym i kulturalnym 
regionu poznańskiego.

Przed spotkaniem 19 księży 
udekorowanych zorało przez 
wicewójewodę i dyrektora Biu 
ra W&N odznakami „Za Zasłu 

w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”.

Delegacja księży złożyła wie 
nieć pod pomnikiem Brater­
stwa Broni i Przyjaźni na Cy­
tadeli. (na)

Przypominamy przepisy 
celno-dewizowe

Początek sezonu turystycznego widoczny jest nie tylko 
coraz liczniej odwiedzanych ośrodkach wypoczynkowych 
kraju. Również coraz wyraźniej, daje się on zauważyć

w 
na

przejściach granicznych, które przekracza stale zwiększająca 
się liczba polskich turystów. Równocześnie, jak informuje 
GKKFiT, dochodzą często sygnały o braku pełnej orienta­
cji turystów w aktualnie obowiązujących w Polsce przepi-
sach celno-dewizowych, 
którzy wybierają się w 
nicę.
Podróżny może bsz cła 

wieźć przywieźć odzież,

Przypominamy je więc wszystkim, 
br. w celach turystycznych za gra-

wy­
bie­

liznę, obuwie i inne przedmio­
ty codziennego użytku, w ilo­
ściach potrzebnych w czasie 
podróży i pobytu za granicą. 
Turyści mogą wywozić także 
inne potrzebne w podróży 
przedmioty pod warunkierp. 
jednak, że zostaną one przy­
wiezione z'powrotem. Dotycży 
to m. in. aparatów fotograficz 
nych i filmowych, materiałów 
światłoczułych, radioodbiorni­
ków, sprzętu turystycznego 
czy osobistej biżuterii.

Wiele nieporozumień i nie­
jasności wynika dotychczas 
przy przewozie środków spo­
żywczych. Otóż, jak informują 
przepisy, środki spożywcze 
mogą być wywożone bez cła
w ilościach niezbędnych w
czasie podróży i pobytu za gra 
nicą. Ilości te są uzależnione 
od celu i charakteru podróży, 
a także czasu jej trwania i 
używanego środka transportu. 
Zwracać uwagę należy jednak 
na przepis, który mówi, że bez 
cłowy wywóz mięsa i wyrobów 
czekoladowych 1 kg łącznie.

Bez cła wolno również prze­
wieźć 2 litry napojów alkoho- 
wyer, oprócz spirytusu, oraz 2 
litry wina, 250 sztuk papiero­
sów lub 50 cygar.

Poza wyżej wymienionymi 
przedmiotami i produktami 
przepisy poawalają na prze-

radionadawcze, narkotyki, do­
bra kultury i przedmioty da­
wnej wytwórczości, pornogra­
fia, druki, rękopisy itp. W wy 
jątkowych przypadkach prze­
wóz takich przedmiotów jest 
dozwolony po uzyskaniu po­
zwolenia ’ od odpowiednich 
władz.

Pieniądżę polskie ną^ą być. 
wywożone /a granicę, do kwo­
ty 1 000 zł, pod warunkiem 
zgłoszenia w deklaracji i po­
wrotnego przywozu. Zgłosze­
niu w deklaracji nie podlegają 
natomiast pieniądze przezna­
czone do wymiany w krajach 
tranzytowych. Na poszczegól­
ne kraje przypada 450 zł (na 
tranzyt przez Czechosłowację 
— 150 zł). Łączna kwota prze­
znaczona na wymianę tranzy­
tową nie może przekraczać 
1350 zł. Podróżny może ją 
przewieźć pod warunkiem, że 
posiada talony NBP upraw­
niające do ich wymiany.

PAP

(COGM) z Poznania. Starania 
te zostały pomyślnie zakończo 
ne.

Obecnie do opracowywania 
projektów technicznego oraz 
technologiczno-organizacyjne- 

go przystąpiło Biuro Projek­
tów Budownictwa Przemysło­
wego oraz COGM. Projekty te 
gotowe będą w czerwcu przy­
szłego roku. Pod koniec roku 
1976 Poznańskie Przedsiębior 
stwo Budownictwa Przemysło 
wego nr 2 ma przystąpić do bu 
dowy dzielnicy, która zlokali­
zowana zostanie w Poznaniu- 
Franowie przy węźle komuni 
kacyjno-transportowym. Prze­
widuje się trzyletni cykl bu­
dowy.

Dzielnica objąć ma obszar 
około 55 ha i zatrudniać 3200 
pracowników. Do roku 1990 
dysponować też będzie około 
1000 różnego typu samochodów 
ciężarowych. Wiadomo już, że 
z dzielnicy korzystać będzie 16 
przedsiębiorstw handlowych 
oraz 3 zajmujące się obrotem 
środkarpi produkcji. W dziel­
nicy .budo.w^nc będą wysokie 
magazyny, ,Xtóre wyposażoną 
zostaną w najnowsze urządzę 
nia techniczne. Powstanie tu 
specjalna stacja kontenerowa 
oraz liczne obiekty towarzyszą 
ce: hotel, restauracja i kawiar 
nia dla kierowców, poczta, 
wzorcownia, pawilon wystawo 
wy itp. Do sterowania obro­
tem towarami zastosowane zo 
staną elektroniczne metody ob 
liczeniowe.

Wybudowanie jednej współ 
nej dzielnicy magazynowej dla 
miasta przyniesie znaczne osz 
czędności, m. in. terenów uz­
brojonych — o 30 proc, oraz 
kosztów budowy — o 40 proc.,

Terroryści nie mogą 
zagrozić procesowi 

rewolucyjnemu
W związku z pewnym zanie­

pokojeniem, jakie wywołało w 
Portugalii pojawienie się pra­
wicowych grup terrorystycz­
nych, które zapowiadają m. in. 
stosowanie „represji indywi­
dualnych" wobec postępowych 
działaczy oraz uprawianie „par 
tyzantki miejskiej”, szef szta­
bu generalnego wojsk lądo­
wych gen. Carlos Fabiao o- 
świadczył wczoraj w wywia­
dzie dla dziennika „O Seculo”, 
że siły zbrojne mogą niezwłocz 
nie zlikwidować wszelkie tego 
rodzaju próby.

Stwierdził on, iż grupy ter­
rorystyczne w rodzaju „Mło­
dzieży Centrystowskiej”, „Bry 
gad im. Salazara”, „Ruchu An 
tykomunistycznego” lub „Na­
cjonalistycznych Komitetów 
Akcji Rewolucyjnej” nie mo­
gą w najmniejszej mierze li- 
.,czyć na poparcię ludności. Od 
nosi się to również do stosun­
kowo mniej uświadomionej po 
litycznie ludności wiejskiej.

Organizacje terrorystyczne 
— zdaniem szefa sztabu wojsk 
lądowych — nie mają w obec­
nej sytuacji politycznej moźli; 
wości stosowania metod walki 
partyzanckiej. Bardziej uzasad 
nione wydają się obawy doty­
czące indywidualnych zama­
chów bądź porywania ludzi. 
Działalność wszystkich tych u- 
grupowań faszystowskich ska­
zana jest jednak na fiasko, a 
proces rewolucyjny w Portu­
galii ma charakter nieodwraca* 
ny — powiedział gen. Fabian

Ślady wielkości

wóz 
rych 
zują 
nie

innych przedmiotów, któ 
ilość i rodzaj nie wska-
na handlowe przeznacze-
oraz jeżeli ich łączna

wairtość rynkowa w Polsce
nie przekracza kwoty 2 000 zł.

Z kolei w przywozie zwal­
nia się od cła przedmioty prze 
znaczone do użytku osobiste­
go lub na upominki, jeżeli ich 
łączna wartość rynkowa w Pol 
$ce nie przekracza 6 000 zł.
' Warto przypomnieć, że po­
dróżny nie ma obowiązku zgła 
szania w deklaracji przedmio 
tów zwolnionych od opłaty 
celnej. Obowiązkowi zgłosze­
nia podlegają natomiast wszy 
stkie przedmioty, których war 
tość przekracza sumę dozwo­
loną w wywozie i przywozie. 
Należy także pamiętać, że w 
myśl polskich przepisów prze 
wożenie niektórych przedmio 
tów przez granicę jest zabro­
nione. Należą do nich m. in. 
broń palna, amunicja, aparaty

Kolejny koncert symfoniczny 
Filharmonii Poznańskiej 
przypadł dokładnie w 30 

rocznicę zwycięstwa nad niemi.ee 
kim faszyzmem, byrekcja Filhar­
monii postarała się więc o to, by 
koncertowi temu nadać rangę ar 
tystyczna godną okazji i wzbu­
dzić jak najszersze zainteresowa 
nie imprezę. Efektem były trudno 
ści w zdobyciu biletów wstępu na 
salę koncertowę. Wielka rzesza 
mieszkańców Poznania chciała bo 
wiem usłyszeć „na żywo" grę jed 
nego z najsławniejszych piani­
stów polskich — Witolda Małcu- 
żyńskiego.

Pierwszę część wieczoru wypeł 
niła VII Symfonia „Leningradzka” 
Dymitra Szostakowicza. Jest to 
dzieło monumentalne zarówno ze 
względu na rozmiary (jego wyko­
nanie trwa ponad godzinę) jak i 
na bogactwo inwencji twórczej o- 
raz potęgę ekspresji. Pierwsza 
część utworu, Allegretta, wzbu- 
dz'a podziw dla kunsztu kompozyto 
ra: ta najdłuższa część kompozy 
ćji jest zarazem najbardziej zwię-

materiału podstawowego posia­
dającego dużą siłę sugestii, a 
zbudowanego prostymi, nieskom­
plikowanymi środkami. Dlatego 
Allegretta z Symfonii „Leningradz 
kiej" słucha się, mimo długiego 
czasu trątania, z zapartym tchem 
i stałe wzrastającym napięciem 
aż do ostatnich, werblem wybija­
nych taktów. Potem owo napię­
cie rozładowuje się i nie wraca 
już z taką mocq do końca Sym­
fonii. Doskonałość Allegretta przyć 
miewa bowiem blaski pozostałych 
części, choć stanowię one niewqt 
pliwie wybitne osiqgnięcie kom­
pozytorskie. Jednak tylko w I czę­
ści Symfonii odcisnęły się trwale 
ślady prawdziwej wielkości Szósta 
kowicza jako artysty.

Opisane wyżej cechy kompozy­
cji uwydatniły się tym wyraźniej, 
że jej wykonanib było bliskie do­
skonałości. Można to powiedzieć 
zarówno o brzmienip i technicznej 
sprawności orkiestry Filharmonii 
Poznańskiej (występującej w po­
szerzonym składzie), jak i o inter

wym b-moll Piotra Czajkowskiego; 
Sztaka pianistyczna tej n'erw^,.^ 
indywidualności fascynuje puOiC 
ność koncertowq świata od b is0 
40 lat. Także dziś jeszcze iW0’ 
wa Malcużyński uwagę 
magnetyczną siłq i pełnią a 
męskiego, metalicznego brzrni 
nta fortepianu; urzeka osobo) 
ścig skłonnq — coraz bardziej 
do refleksyjnego traktowo 
szczegółów granej kornpozW.'^ 
sq to niezaprzeczalne ślady w 
kości artysty. Wielkości, 
zetrze z naszej świadomości - 
stający brak precyzji technicy 

zbyt wybujała. _ 
dowolność w 

pretowaniu muzycznego 
Bowiem \cala przeszłość na 
wybitnego rodaka zapewn'^ 
trwałe, eksponowane 
storii planistyki światowej, 
leżnie od tego, jak dzisiaj

oraz
XIX-wieczna

. . ... pretacyjnej koncepcji dyrygenta
zła; dostarcza najbogatszych prze Renarda Czajkowskiego. Realiza 
żyć, choć jej zawartość tematycy ^cja Symfonii „Leningradzkiej” na 
na jćst w stosunku do trzech pp- leżała niewątpliwie do szczyto- 

Ale wych osiągnięć artystycznych sze 
fa orkiestry Filharmonii Poznań-

zostalych części ograniczono.
la właśnie cecha Allegretta za­
decydowała o jego idealnej spój 
ności kompozycyjnej. Natomiast 
bogactwo wyrazowe wypływa tu z

sklej.
Witolda Malcużyńskiego usły­

szeliśmy w Koncercie fortepiano-

my jego grę.
Artyście towarzyszyło o 

Filharmonii Poznańskiej P0^^, 
rekcją Renarda Czajk 
7e swego na pewno trudn 
dania wywiązała się nie naj 
mimo rzucającej się w 
brej woli muzyków i 
Szczególnie niekorzystne h 
nie sprawiały niezupełne gi 
ne z intencjami solisty z 
raz miejscami brak 
fortepianem. Publiczność P w. 
nagrodziła wykonawców 
niczną owacją, w wyni< . je* 
Witold Malcużyński ia9 
szcze Mazurka a-moll 1 enio! 
Ges-dur Chopina oroz 
nq prostotą! — Marsza z 
do trzech pomarańczy 
sza Prokofiewa.

ANDRZEJ SA’**’'

niemi.ee


przed startem W. Fibaka
w kolejnych turniejach
uojciech Fibak, którego postawa 
daviscupowym meczu ze Szwe- 

* sprawiła nie tylko publiczno 
C)’’zgromadzonej na kortach war 
SC‘ kie,j Legii, tak wiele satys- 
sM ; powrócił w poniedziałek 
'^kraju P° R<»lejnym turnieju 
międzynarodowym f°zesranym w 
Inachium. Po spotkaniu z B. 
*’ eiem Fibak wyjechał do sto- 

Bawarii dosłownie w ostatniej 
"5bvć może to w pewnym 
tooniu zadecydowało o jego po- 

5 ice w pierwszej rundzie z Ame 
Baninem Dickiem Dellem 3:6, 

. 6.7. Fibak bynajmniej nie szu 
6 dla siebie usprawiedliwień. 
Itprzegrałem - m6wi ~ »dyż po 
prostu gra’em

natomiast bardzo wartościowy 
sukces zanotował poznaniak w 
deblu. Grając w parze ze znako­
mitym tenisistą CSRS Janem Ko- 
desem pokonał w finale Karla 
Meilera i Milana Holecka 2:6, 6:8, 
s2 6:1. Jest to największy suk- 
’’ —„Sidrlarm Ił O H Ył i Łr fj W

ces
grze 
była 
nieć, 

para
Od

poznańskiego zawodnika w 
podwójnej. Obsada turnieju 
bardzo silna. Dość wspom-
je w ćwierćfinale 

Mastase — Yillas!
odpadła

poniedziałku Wojciech Fibak 
startować będzie w następnych 
turniejach międzynarodowych. Naj 
ierw w międzynarodowych mi­

strzostwach RFN w Hamburgu, 
następnie w międzynarodowych mi 
strzostwach Włoch w Rzymie i 
wreszcie w międzynarodowych mi 
strzostwach Francji w Paryżu. 
Nauczony monachijskim doświad-
rżeniem Fibak zamierza udać się

Hamburga wcześniej, chcąc się 
przyzwyczaić do warunków tam 
panujących, innych piłek itd. Zy 
rżymy następnych sukcesów.

(ad)

W niedzielę start
XVI Małego

Wyścigu Pokoju
Sympatycy kolarstwa w naszym 

mieście nie będą mieli okazji pa­
sjonowania się zakończeniem eta­
pu wyścigu „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rudeho 
Prara”. Niewykluczone więc, że 
w tym roku wzrośnie zaintereso­
wanie tradycyjnym już Małym Wy 
ścigiem Pokoju.

Impreza ta. organizowana przez 
Wydział Kultury Fizycznej Urzędu 
Miasta. Sępcie Kolarska Woje­
wódzkiej Federacji Sportu i na­
szych kolegów z ..Etpressu Po­
znańskiego” test >edna z nainięk- 
niejszych tradycii młodzieżowego 
kolarstwa w naszym mieście.

Start MWP odbędzie się w naj­
bliższa niedzielę, a mete pierwsze 
go — 15-kilometrowego etapu usy­
tuowano na stadionie GKS „OHm- 
pia”. Drugi etap, nasiennego dnia 
stanowić b“HZię okrężna trasa wo- 
M Cytadeli, trzeci — kryterium 
uliczne na Legach Dębińskich, a 
skończenie wyścigu pytani na 
s‘adionie im. 22 L.ipca nodczas me- 
ctu o mistrzostwo I ligi Lech — 
zagłębie, (ask)

Komunikat 
Totalizatora Sportowego 
pP. Totalizator Sportowy zawia- 

że w zakładach piłkarskich 
dnia io bm. stwierdzono:

Polska: 3 rozw. z 12 traf. — 
tra*r P0 129'34n 29 rozw. z 11
zinr^gr- po 9.949 zł: 369 rozw. traf. _ wygr 1-05l zł

Mówi Władysław Stecyk — brązowy medalista ME

A srebro było tak blisko
Dopiero po upływie tygodnia od zakończenia zapaśniczych Mi­

strzostw Europy w Ludwigshafen mogliśmy rozmawiać z medalis­
tą tej imprezy — zawodnikiem poznańskiego Grunwaldu Włady­
sławem Steeykiem, bowiem brał on jeszcze udział w tournee pol­
skiej reprezentacji po Republice

— Wszystkie spotkania, zorgani­
zowane w ramach tego' tournee, 
zakończyły się wysokimi zwycię­
stwami polskiej drużyny — mówi 
Władysław Stecyk. _ Wygrałem 
nadkomplet walk, bowiem zdarza­
ło się. że w jednym meczu wy­
stępowałem dwukrotnie: najpierw 
w wadze muszej, a później w ko­
guciej (zawodnik, który w tej wa­
dzie bronił naszych barw na mi­
strzostwach musiał tuż po nich 
wrócić do kraju).

— Jak pan awansował do euro­
pejskiej czołówki „much” w sty­
lu wolnym?

— Rozpocząłem uprawiać zapasy 
sześć lat temu w LZS Zieloni Star 
gard. Od 1970 roku bronię barw 
WKS Grunwald. Po raz pierwszy 
startowałem na Mistrzostwach 
Europy w 1972 roku. Impreza ta 
odbyła się w Katowicach. Zają­
łem ósme miejsce. Na kolejnych 
mistrzostwach (rok 1973 Lozanna) 
byłem piąty Brązowy medal „wy 
mknął” mi się w ostatniej chwili. 
Kilka sekund przed zakończeniem 
walki, w której prowadziłem, nie 
zdołałem bowiem zablokować 
akcji przeciwnika, w wyniku cze­
go przegrałem na punkty i stra-

Z żużlowych torów
W Lublinie odbył się ćwierćfina 

łowy turniej żużlowych indywi­
dualnych Mistrzostw Polski.

A oto ósemka półfinalistów: Ko­
stka (Spacta Wrocław), Brałtański 
(Śląsk Świętochłowice), Pyszny 
(ROW Rybnik) po 12 pkt., Chudzi- 
kowski (Sparta Wrocław) 11 pkt., 
Waloszek (Śląsk Świętochłowice) 10 
pkt., Kuźniar (Stal Rzeszów), Liber 
i Raba (obaj Kolejarz Opole) po 9 
pkt.

Rezerwowym jest Kowalski z li­
nii Leszno 8 pkt. Niespodzianką 
jest słaba forma Andrzeja Wyglen 
dy (ROW Rybnik), który zdobył 
tylko 2 pkt.

W gdańskim turnieju awans do 
półfinałów wywalczyli: 1) Bogdan 
Skrobisz (Wybrzeże Gdańsk) 13 
pkt., 2) Henryk Gluecklich (Polo­
nia Bydgoszcz) 12 pkt., 3) Zygfryd 
Frtedek (Kolejarz Opole) 12 pkt., 
4) Stanisław Kasa (Polonia Byd­
goszcz) 12 pkt., 5) I^eszek Marsz 
(Wybrzeże Gdańsk) 11 pkt., 6) Je­
rzy Szczakiel . (Kolejarz Opole) 10 
pkt., 7) Marian Michaliszyn (Polo­
nia Bydgoszcz) 9 pkt., 8) Józef Jar 
muła (Włókniarz Częstochowa) 7 
pkt. Rezerwowym został Zenon Ur 
baniec (Włókniarz Częstochowa) 6
pkt.

x

Federalnej Niemiec.

niej obrazuje jak blisko było 
bro.

— Każdy start Władysława 
ey-ka na ME był lepszy od 
przedniego...

sre-

Ste-
P«-

(PAP)

dalekopisem
Drugie zwycięstwo odnieśli pol­

scy koszykarze podczas mistrzostw
Europy grupy
na li
98:88 (54:40).

Polacy poko-
Wolfenbuettelu Albanię

Piłkarska reprezentacja Polski 
juniorów przegrała we wtorek w
finałach turnieju 
0:3 (0:1) i zajęła 
w grupie. Awans 
walczyli Węgrzy.
2:6 (1:0) nad Włochami.

UEFA z Walią 
ostatnie miejsce 
do półfinału wy 
po zwycięstwie

Pływacy po pierwszym okresie startów

ciłem na jego rzecz brąz. To eo 
nie udało się w Szwajcarii — uda­
ło się na mistrzostwach w Mądry

— Stecyk zawdzięcza to głównie
sobie kontynuuje myśl dzień-

cie. Wróciłem 
wym medalem.

Na turnieju 
Ludwigshafen

stamtąd z brązo-

mistrzowskim w 
rozpocząłem od

dwóch zwycięstw przez położenie 
na łopatki. Pokonani w ten spo­
sób zostali Francuz Burdin i 
Włoch Pinto, brązowy medalista 
w wadze muszej w stylu klasycz­
nym. Trzecim moim przeciwni­
kiem był mistrz Europy Nikołow 
(Bułgaria), z którym w poprzed­
nich mistrzostwach zawsze prze­
grywałem. Jednakże w Ludwigsha 
fen ja odniosłem zwycięstwo i to 
w stosunku 14:4. Po walce otrzy­
małem sporo pochwał za taktykę.

Serię moich zwycięstw przerwał 
zawodnik radziecki Aławerdżijew. 
Nie umiałem znaleźć sposobu na 
styl jego walki i przegrałem. W 
ostatnim spotkaniu nie byłem fa­
worytem. bowiem przyszło mi 
zmierzyć się z Alanem (Turcja), 
wicemistrzem świata. A jednak 
wygrałem..,.

— Rozmawiałem z obserwatora­
mi tego pojedynku — mówi tre­
ner W. Stecyka, Jan Frankiewicz. 
— Wszyscy podkreślali znakomity 
poziom walki, w której mój pod­
opieczny wzniósł się na wyżyny 
i wygrał 13:8. Panowała opinia, że 
już zdobył srebro. Tymczasem 
Alan wygrał z Aławerdżiiewem, w 
rezultacie I miejsce zajął zawod­
nik radziecki (— 3 pkt.), drugie 
Turek (— 4 pkt.), a trzecie Stecyk 
(5 pkt.). Ta punktacja najwymow

nikarza trener J. Frankiewicz. — 
Reprezentant Grunwaldu solidnie 
bowiem trenuje dwa razy dzien­
nie (łącznie do 4 godzin). Liczne 
starty w silnie obsadzonych tur­
niejach międzynarodowych zahar­
towały go i sporo nauczyły.

— Cs dalej?
— Uzyskałem dwukrotnie mini­

mum olimpijskie (uplasowałem się 
w pierwszej trójce na Mistrzo­
stwach Europy) dlatego też bezę 
na start w tegorocznym turnieju 
przedolimpijskim w Kanadzie i z 
kolei na Igrzyskach Olimpijskich. 
Być może będę również startował 
na Mistrzostwach Świata (Mińsk. 
15—18 września br.).

— Fakt, że Połska należy do czo 
łówki światowej w zapasach jest 
rewelacją...

— Istotnie, bowiem zarówno w 
tych krajach, które nas wyprzedza 
ją (np. Bułgaria, ZSRR), jak i w 
niektórych przez nas zdystansowa 
nych; zapasy są sportem narodo­
wym. W Polsce nie cieszą się na­
tomiast popularnością. Z pewnoś­
cią można by ten stan zmienić 
bardziej eksponując sukcesy na­
szych reprezentantów i zwiększa­
jąc liczbę atrakcyjnych, dobrze
rozreklamowanych. zawodów.
Efekty łatwo przewidzieć: zwięk-
szony dopływ młodzieży do sekcji 
zapaśniczych, podbudowa reprezen 
tacji liczną ' - .
umocnienie, 
szej pozycji 
wej.

stawką zawodników i 
jeśli nie awans, na- 
w hierarchii świato-

Rozmawiah M. Ł.

R. Szurkowski
kolejnym liderem

Dokończenie ze str. 1 
dawali ton jeździe, której ce­
lem było „wyprowadzenie” 
Szurkowskiego na najdogod­
niejszą pozycję w walce o żół­
tą koszulkę, Plan ten powiódł 
się całkowicie.

Na pierwszej górskiej premii, u- 
sytuowanej a 45 kilometrze w miej 
scowości Waldbarenburg Szurków 
ski zdobył pierwsze sekundy. Zwy 
ciężył Hiszpan — F. Fernandez, 
przed Belgiem — L. Loosem, Szur 
kowskim, Brzeżnym i M. Schiffne 
rem z NRD. Na drugiej premii gór 
skiej znów zabłysnął najlepszy „gó 
rai” wyścigu —• Brzeżny, wygry­
wając w Paska Pole. Drugi był

Przed metą w Pradze inicjowano 
pojedyncze ucieczki jednak żadna 
nie powiodła się. Atakując z pele­
tonu najszybszy okazał się Licha- 
czew.

Szurkowski, bardzo aktywny na 
wczorajszym etapie, uznał iż szan­
se zdobycia przodownictwa w wyś 
cigu poprzez ucieczkę są znikome. 
Z pewnością na najbliższych eta­
pach będzie starał się powiększać 
przewagę w ten sam sposób w ja­
ki ją zdobył. Jan Brzeżny poje- 
dzie W zielonym trykocie najlep­
szego „górala”, a drużyna ZSRR 
powiększyła swoją przewagę nad 
rywalami, (ask)

Szurkowski, trzeci Włoch G.
Martinelli. Dalsze miejsca zajęli: 
H. J. Hartnick (NRD) i A. Barto- 
nicek z Czechosłowacji.

Choć w peletonie nie inicjowa­
no poważniejszych ucieczek wszy 
scy rywale pilnowali się czujnie, 
zbierając siły na czekające ich lot 
ne finisze. Na pierwszym z nich, 
na 96 kilometrze trasy w Lovosie, 
najszybszym okazał się Moravec 
przed Belgiem L. va-n Thielenem i 
W. Licha czewem. Zawodnik ten, 
tuż przed drugą premią w Kralu- 
pach miał defekt, zdołał jednak 
doścignąć peleton, podobnie jak kil 
kadziesiąt kilometrów wcześniej — 
Brzeżny. Druga premia przynio­
sła Szurkowskiemu kolejne 3 se­
kundy. Pokonał on Włocha Marti- 
nelliego i Gusiatnikowa.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IV ETAPU

W. Lichaezew (ZSRR)

2.
3.

5.
8.
7.
8.

10.
15.

54.
55.
82.
•r.

z bon. 
G. Lauke (NRD) z bon. 
F. Kalis (CSRS) z bon. 
W. Osokin (ZSRR) 
A. Bartonicek (CSRS) 
V. Moravec (CSRS 
J. J. Morał (Hiszpania) 
G. Martinelli (Włochy) 
W. Czapłygin (ZSRR) 
D. Tinchełla (Włochy) 
R. Szurkowski (POI SKA) 
M. Nowicki (POLSKA) 
T. Mytnik (POLSKA) 
J. Brzeżny (POLSKA) 
S. Szozda (POT SK A) 
S. Boniecki (POLSKA)

4:06.09
4:06:19
4:06.29
4:06.39

4:07.20
4:51.16

WYNIKI DRUŻYNOWE
1. ZSRR
2. NRD
3. CSRS
4. Włochy
5. Rumunia
8. Hiszpania
7. Norwegia
8. Bułgaria
9. Połska

12:19.27
12:19.37
12:19.47
12:19.57

Osiągnięcia i nierozwiązane problemy
za sobą pierwszy tegoroczny okres 

iruir’>W’ kt®ry trwal do połowy kwietnia i przygotowują się do 
m (pg0 cyk,u startowego (ŹO czerwca — 31 sierpnia). Obejmuje on 
nia)ln‘ ^s^ostwa Polski w Krakowie (na przełomie lipca i sierp- 
Wie’ Z.a"ody o Puchar Europy (grupa B), które odbędą się w poło- 
ml<dzvnrpn5a We Francll > w Bułgarii oraz kilka innych imprez 

Państwowych i międzynarodowych.

syfikowanego na 2 miejscu. 
Borysiak na 200 m motylkiem 
zyskała 2.39,2, natomiast druga 
tej konkurencji zawodniczka 
2.47,0, a szósta 3.21,2.

E.

te.

2.

3.

5.

Holandia

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO CZTERECH ETAPACH
R. SZURKOWSKI (POLSKA)

15:36.44

OLEM6KI

Rozsądnie ambitny?
W odpowiedzi na nasz felieton „Rozsądnie ambitny?” (Ce 

o tym sądzicie? — „Głos” z 7 bm.) otrzymaliśmy Hsty czy­
telników, z których najciekawsze publikujemy w skrócie.
Ambicja człowieka jest je- 

go wielkim skarbem 
wewnętrznym podstawowym 
motorem jego działalności, a 
w rezultacie postępu społecz­
nego Człowiek bez ambicji 
jest mało cu wart. Niekiedy 
obserwujemy takie skrajne 
przypadki wyprania z wszel­
kich ambicji. Po^medziałbym, 
że są to stany nawet patolo­
giczne...

Problem drugi — to pro­
blem uciążliwości dla otocze­
nia tych „nadmiernie ambit­
nych”. Jestem zdania, że w 
loarunkach rzetelnej organi­
zacji zakładu pracy ten pro­
blem nie powinien istnieć. 
Wszędzie jest miejsce na ra­
cjonalizatorstwo i zdrowe 
współzawodnictwo. Jeżeli zaś 
wystąpią stany maniakalnych 
przerostów ambicji, to też na­
leży to załatwić kolegial­
nie i. przede wszystkim lak 
najbardziej jawnie Żebt/ 
nie było żadnych niedomówień 
ani posądzeń o ludzką nie­
życzliwość.

Ale jeżeli obiektywnie war­
tościowe ambicje zawodowe 
pracownika nie są doceniane i 
wykorzystywane produkcyjnie 
stanowi to sygnał, że w dan^m 
zakładzie pracy dzieje się źle, 
że zakłnd ten funkcjonuje na 
zasadach przeciętności.

TADEUSZ POPIEL 
Poznań

IJważam, że ambicja po- 
trzebna jest każdemu 

człowiekowi, tylko że nie każ­
dy umie się na nią zdobyć. 
Człowiek rozsądnie ambitny 
to ten. który zawsze widzi 
przed sobą jasno wytyczony 
cel, do którego konsekwentnie 
zdąża przez sumienne, staran­
ne wykonywanie codziennych 
obowiązków uczniowskich, za 
ugodowych, społecznych, ro­
dzinnych...

Zdobywanie ambitnych ce­
lów życiowych nie powinno 
odbywać się „za wszelką ce­
nę”, a przede wszystkim nig­

dy nie kosztem pracy i wy­
siłku drugich osób. Ważnym 
jest, by sięgać tylko po to, 
na co nas stać i co mo­
żemy osiągnąć dzięki własnym 
zdolnościom. wiedzy, zaanga­
żowaniu. Niestety życie co­
dzienne uczy, że ludzi nad­
miernie ambitnych, prześciga­
jących się często w walce o 
stanowiska, zaszczyty, wyróż­
nienia jest bardzo wielu. Tyl­
ko — czy można ich nazwać 
mianem ambitnych? To właś­
nie ich dewizą jest.: jak naj­
mniej wysiłku i zaangażowa­
nia ze strony własnej, jak naj 
więcej poklasku i aprobaty od 
innych. Moim zdaniem należy 
to piętnować i tępić przez rze­
czową krytykę i dezaprobatę 
takich poczynań. Te stany nie 
mają bowiem, nic wspólnego z 
rozsądnie pojętą, zdrową am­
bicją — etu^znie p^knym atry 
butem ludzkieon życia oraz z 
osobistą godnością człowieka.

WŁODZIMIERZ REMTSZ
’ Poznań

^jiekawy jestem, jak by 
' świat wyglądał, gdybn 

wszyscy buli magistrami, do­
centami, doktorami. Co by 
wówczas było na przykład ze 
śmieciami, nikt nie chciałbu 
ich zapewne wywozić dla ho­
noru. ambicji, osobistej god­
ności. miłości własnej itp.

Uważam, że natura wszcze­
piła w każdą jednostkę ludzka 
rewne predyspoz^icje do roli, 
jaka ma odegrać w wielami- 
liardowm skupisku ludzkim 
Człowiek świadomy swej roli 
va pewno w ynosób uczciwn 
bidzie realizował swe obowńiz 
ki.

STANISŁAW ADAMSKI 
Wolsztyn

Listy krótkie i rzeczowe m- 
ją większe szanse druku 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy urawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.

9łos
pisał przed 30 laty

’°wym Cf° Omówmy o dotychcza- 
szych teS°rocznym dorobku na- 
Pttez T^ków. Opracowane 
klasvfC ę piywania WFS listy 
W°dńicz^k 10 najlepszych za- 
Sie od 1 zawodników (w okre 
* PoszcLCp^a d0 10 kwietnia br.) 
1 kategori g0Jnych konkurencjach 
w 0,hawintCh wieku świadczą, że 
Stąpi! dale eJ dziedzinie sportu na 

Zy Postęp. Dotyczy to 
^ncjar-h plywaczok. W 9 kon- 

na t seniorki sklasyfikowa 
Unikami legitymują się 
SZeEo okr'ęgu0re Są rekordami na 

fińska k°rdzistki: Jolanta Chu- 
^orzatn 100 m dow- ~ 104.6; 
1800 bi do Andrze^ak na 200, 400 
" 4.52,8 odP°wiednio 2.19,0 

10fl i 200 r„ 08’n: Grazyna Cabaj 
5 Z1",/’-- - 117-8 i 2.47,2,
d2,8 - 5'Mn- ' 4M m zmień. — 
, m naot ’ ' EWa 0orysiak na 
, SZystkie u 2:®>2- Fakt, że 
£> barL1 rePre-

Pracy^. yVarty świadczy o 
^'ubu. ckcji pływackiej te 

karencjach seniorów ci,

którzy zajmują pierwsze miejsca
mają również na 
kordowe wyniki. 
Żugaj na 100 m 
na 100 m wznak

swym koncie re 
I tak: Ryszard 

dow. — 0.55,2, a 
— 1.00,0; Cezary

Smiglak (obaj Lech) na 100 i 200
m klas. — 1.07,3 i
Polski) oraz na 200

2.24,0 C. Smiglaka

2.24,0 (rekord 
m zmień. —

to 1120 pkt.
(według tabeli Polskiego Związ­
ku Pływackiego) i pierwsze miej 
sce na liście klasyfikacyjnej 10
najlepszych wyników ogóle.
Następne miejsca w tej klasyfi­
kacji przypadły J. Czaplickiemu
(W) 1000 pkt., R. Żugajowi
994, G. Cabaj — 968 i Ilonie Skrzyp 
czak (Lech) — 940 pkt. Dodajmy, 
że ta 13-letnia leehitka ustanowi­
ła w omawianym okresie aż 9 re­
kordów w różnych konkurencjach 
i grupach wiekowych.

Kilka uwag krytycznych. W nie 
których konkurencjach stawka za 
wodników jest niedość wyrówna 
na. Np. przodujący na 400 m do­
wolnym Józef Grycman CW) — 
4 26,9, ma wynik o blisko 6 se­
kund lepszy od zawodnika skla-

Znaczne zróżnicowanie poziomu, 
które nie sprzyja postępowi (naj­
łatwiej o rekord gdy rywalizacja 
jest zacięta), to wynik głównie 
niedorozwoju pływania wyczyno­
wego. O tym jak wąski jest jego 
front najwymowniej świadczy 
fakt, że na listach 10 najlepszych 
seniorek i seniorów mamy repre 
zentantów tylko trzech klubów: 
Lecha i Warty (zajmujących czo­
łowe lokaty) oraz Włókniarza Ka 
lisz (dalsze pozycje). Dopiero kia 
syfikacja w innych grupach wie­
kowych (zwłaszcza młodzików i 
dzieci) ujmująca wyniki pływa­
ków także Olimpii, Ostrovii i SZS 
Gniezno sygnalizuje rozszerzanie 
się frontu pływania wyczynowe­
go. Nadzieję na dalszy postęp w 
tej dziedzinie można by wiązać z 
rozwojem bazy (np. oddanie do 
użytku obiektu Olimpii) gdyby nie 
przykre doświadczenia z Jarocina 
i Konina. W obu tych miastach są 
kryte pływalnie, nie ma nato­
miast ani jednej sekcji pływac­
kiej. Szczególnie dziwi sytuacja w 
Koninie: piękny obiekt, prężny (w 
innych dziedzinach sportu) klub 
— Zagłębie i zerowy „dorobek” w 
pływaniu wyczynowym, (ak)

8.

je.

27.
M.
88.

V. Moravec (CSRS) 
■ straty

H. J. Hartnick (NRD) 
A. Gusiatnikow (ZSRR) 
A. Pikkuus (ZSRR)
A. B^rtonicek (CSRS)
W. Czapłygin (ZSRR)
T. Andresen (Norwegia) 
K. D. Diers (NRD)
J. BRZEŻNY (POT SKA)

M. NOWICKI 
T. MYTNIK 
S. SZOZDA 
S. BONIECKI

sek. 6

— 39

— 51
— 51

— 51

min./sek. — 5.41
— 7.25

— 8.91
— 53.02

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO CZTERECH ETAPACH

2.
3.

ZSRR
NRD straty min., 
CSRS

4. Norwegia
5. Polska
6. Hiszpania
7. Włochy
8.
9.

10.

Rumunia 
Bułgaria 
RFN

./sek. —
4031.50

6.37
6.49
7.39

12.47
12.56
20.37
20.37
20.37
20.37

NAJAKTYWNIEJSI
1. Szurkowski (Polska)
2. Gusiatnikow (ZSRR)
3. Morayec (CSRS)
4. Suarez (Hiszpania)

24

10

NAJLEPSI GÓRALE
1. Brzeżny (Polska(
2. Szurkowski (Polska)
3. Martinelli (Włochy)
4. Łoos (Belgia)

pkt.

33 pkt.
22 „
15 „
1* »

W wydaniu z 9 maja 1945 
roku doniesiono m. in., 
że w Ministerstwie 

Spra-wiedliwości w Warszawie 
odbyła się 7 maja konferencja 
poświęcona zaznajomieniu 
przedstawicieli prasy z praca­
mi komisji dla zbadania zbrod 
ni hitlerowskich w Oświęci­
miu.

Wśród wiadomości miej­
skich zamieszczono spis leka­
rzy, którzy podjęli pracę vJ ra 
mach tzw. Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Obejmował on kilka­
dziesiąt nazwisk.

Jeszcze do 16 maja pojawia­
ły się na pierwszych stronach 
„Głosu” meldunki wojenne. 
Dotyczyły one likwidacji os­
tatnich grup armii hitlerow­
skiej w różnych rejonach Nie 
mieć. Coraz częstsze były 
wszakże wśród depesz infor­
macje o organizowaniu nowe­
go życia w wyzwolonych kra- 
iach Europy. Donoszono też o 
kolejnych odkryciach potwor­
ności hitlerowskich. Wiadomo 
ści te dotyczyły głównie wyz­
wolonych obozów koncentra­
cyjnych, -w których pozostali 
orzy życiu więźniowie ujawnia 
li metody „wychowawców” 
spod znaku SS.

15 maja „Głos” opublikował 
artykuł ówczesnego prezesa 
Spółdzielni Wydawniczo-Oś-

wiatowej „Czytelnik” — Je­
rzego Borejszy. Publikacja ta, 
opatrzona tytułem „Linia po­
działu” wskazywała różnice, 
jakie dzieliły społeczeństwo w 
kraju od ideologii przywćc 
ców emigracji londyńskiej. T 
sal J. Borejsza m. in.: ,

„Zwyciężyła jedynie realr 
i jedynie polska koncenc 
wojny i pokoju: ideologia K' 
jowej Rady Narodowej, Po' 
skiego Komitetu Wyzwoleń' 
Narodowego i obecnie Rząd 
Tymczasowego. Zwyciężyła ' • 
oczach narodu i na arenie mi 
dzynarodowej. I to zwycię­
stwo jest nieodwracalne, ja1: 
nieodwracalne i ostateczne 
jest zdruzgotanie faszyzmu”.

Ukazało się tego dnia tak­
że sprawozdanie z wiecu, któ­
ry 13 maja odbył sie z micir- 
tywy Polskiego Związku Za­
chodniego na pl. Wolności w 
Poznaniu. Wiec miał zoriento 
wać poznaniaków w warun­
kach osadnictwa na Pomorzu 
Szczecińskim. Przemawiał m. 
in. pr?zvdent miasta Szczeci­
na inż. Piotr Zaremba. W tym 
okresie p~zobvwało w Szcze­
cinie 2 000 Polaków (ec)
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UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!
Centrala Obrotu

Maszynami i Surowcami BOMiS 
Oddział w Poznaniu

przy współudziale oddziałów BOMiS w: 
Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi, 
Warszawie, Wrocławiu i Zielonej Górze

ORGANIZUJE

GIEŁDĘ MASZYN I URZĄDZEŃ
w dniach od 20—22 maja 1975 roku 

od godziny 9—15,
w sali Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 

ul. Marchlewskiego nr 108/112 
(wejście od ul. Niezłomnych).

NA GIEŁDZIE OFEROWANE BĘDĄ : 
maszyny i urządzenia zgłoszone nam do 
zagospodarowania z zakładów przemysłu 
kluczowego, terenowego i spółdzielczego, 
jak: maszyny i urządzenia budowlane: 
dźwigi, przenośniki, żurawie itp., maszyny 
elektryczne: silniki, zgrzewarki, spawarki, 
transformatory, prostowniki itp., urządze­
nia do przeróbki tworzyw sztucznych, do 

obróbki drewna, odzieżowe, 
spożywcze i inne.

Do odwiedzenia giełdy oraz zawarcia 
korzystnych transakcji zapraszają

Organizatorzy
2680-K1

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy 
OŚRODEK ROZWOJU TECHNIKI

i ORGANIZACJI

zawiadamia, że z dniem 12. V. 1975 r.

PRZENIESIONA ZOSTAŁA 
SIEDZIBA OŚRODKA
z ul. Nowowiejskiego 13/15

NA UL. JELENIOGÓRSKĄ 18
telefon 67-38-43

2820-K1

STALE CIEPŁA WODA DLA CAŁEGO DOMU...
Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego 

„PE WEX“

Oddział w Poznaniu

POLECA

NOWOCZESNE, W PEŁNI ZAUTOMATYZOWANE 
KOTŁY CENTRALNEGO OGRZEWANIA

© Paliwo — gaz miejski, gaz ziemny oraz olej napędowy.
© Duża wydajność do 15 tyś. kcal/h. 
@ Ogrzewają powierzchnię do 150 m2. 
Q Zapewniają ciepłą wodę dla kuchni i łazienki. 
0 Nabywcom przysługuje serwis gwarancyjny wraz z częściami zamiennymi, 

dostawy gazu. 

Informacji udzielają oraz zamówienia 

przyjmują placówki handlowe „PEWEX-u”: 

— POZNAN — Świerczewskiego 12 

— KALISZ — 3 Maja 21 

— KOŁO — Nowowarszawska 3 

— KONIN — 20-lecia PRL 9 

— LESZNO — Zwycięstwa 1 

— GNIEZNO — Warszawska 8 

— OSTROW — Królowej Jadwigi 6 

— KĘPNO — Wiosny Ludów .14 

— PIŁA — Buczka 34

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony 

towarowe BANKU PKO SA.

.... , 3118-K1

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
Lokatorsko - Własnościowej „Jeżyce”

zawiadamia,

że sprawozdanie Zarządu i Rady 
Spółdzielni z działalności w 1974 r.

znajduje się do wglądu

W BIURZE SPÓŁDZIELNI
przy ul. Roosevelta nr 1.

2789-K1

0 Nabywcy otrzymują zezwolenie na indywidualne

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ARTYKUŁAMI 

PAPIERNICZYMI i SPORTOWYMI 
w Poznaniu

PRZYJMUJE UCZNIÓW 
na naukę zawodu w charakterze

SPRZEDAWCY
z dniem 1 września 1975 r.

Uczniowie będą otrzymywali następujące 
wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 240,— zł,
— w II roku nauki — 360,— zł, 
— w III roku nauki — 660,— zł.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych WPHAPiS — Poznań, al. Mar­

cinkowskiego nr 11, w podwórzu, 
od godz. 10—12, pokój nr 2.

2316-K1

POZNAŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W POZNANIU,
ul. Bałtycka nr 29, telefon 700-01

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

2 SZAFY ŻELAZNE
Zgłoszenia przyjmuje

Dział Administracyjny, pokój 12.
2814-K1

O

UWAGA ROLNICY I OGRODNICY!
PZU UBEZPIECZA WASZE MIENIE !

ALE NAJLEPIEJ UCZYNI TO

WIELOBRANŻOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA” 
w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 3, telefon 444-37

POPRZEZ WŁAŚCIWE
ZAŁOŻENIE, NAPRAWĘ i KONSERWACJĘ 
INSTALACJI ODGROMOWEJ.

Spółdzielnia świadczy także usługi w zakresie 
przewijania silników i wykonania z materiału włas­
nego i powierzonego nietypowych siatek z drutu.

INFORMACJI UDZIELA ADMINISTRACJA SPÓŁDZIELNI.
2888-K1

ZASADNICZA SZKOŁA ROLNICZA
W JANOWCU WLKP.

OGŁASZA ZAPISY
na rok szkolny 1975/76.

Przyjmowani są kandydaci po 8 klasach 
szkoły podstawowej w wieku od 15—18 lat

Nauka trwa 2 lata.
Szkoła prowadzi 2 kierunki szkolenia: 
rolnik - ogrodnik i rolnik - hodowca.
W czasie nauki uczniowie zdobywają 
prawo jazdy na ciągnik i motocykl. 
Dziewczęta przechodzą kurs szycia. 
Absolwenci mają prawo wstępu do 
3-letnich techników. Szkoła posiada 
internat. Uczniowie wyróżniający się 

w nauce otrzymują stypendium.
Bliższych informacji udziela sekretariat 

szkoły — 88-430 Janowiec WlkpM 
ul. 1 Maja nr 30, telefo^ 46

929-K2 
......................... .............. , ___

Wydział Komunikacji Urzcjdu Miasta Poznania, 
Zarząd Dróg i Mostów w Poznaniu

WZYWAJĄ
wszystkich posiadaczy pojazdów samochodowych 

nie posiadających tablic rejestracyjnych, 
a parkujących na ulicach —

do usunięcia tych pojazdów w terminie 10 dni
od daty ukazania się powyższego komunikatu.

Jeżeli w zakreślonym terminie pojazdy te nie zostaną 
zaopatrzone w tablice rejestracyjne, względnie 

' usunięte, wówczas pozostałe pojazdy jako mienie 
porzucone zostaną usunięte i przekazane na złom.
Podstawa: Ustawa z dnia 29. III. 1962 r. „O drogach pu­
blicznych, art. 18, ust. 3 i art. 20 i 23 w związku z § 132 
rozporządzenia Rady Ministrów i Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych z dnia 20 lipca 1968 roku w sprawie ruchu na dro­

gach (Dz. U. nr 27, poz. 183 ze zmianami).
2883-K1

Poznańska Spółdzielnia Mleczarska
PILNIE POSZUKUJE

na terenie m. Poznania i m. Lubonia

KWATER
DWU- i WIELOOSOBOWYCH 

dla kobiet — pracownic Spółdzielni.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego nr 382, telefon 32-00-61.

3138-K1

Praca W Nauka
Ślusarz spawacz, potrzeb­
ny. Tel. 67-38-70, w godz. 
7—15. 12263gpr
Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo z wszelkimi pra­
cami. Warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10133g.
Dam w dom do szycia tor 
by plażowe i torebki. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 10103g.________  
Specjalista od wychowu 
bukatów podejmie pracę 
w Państwowym Gospodar 
stwie Rolnym z dniem 
1 czerwca. Warunek mie 
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10U6g.

Przyjmę prace Ch»>, 
cze. Oferty „Prasa” rPni- 
waldzka 19 dla 10095g rUn 
Ucznia lub uczen^- 
zawodu kaletniezej.”110 
przyj mę. Poznań, 
żyńskiego 129.
---------- —______10139g
Administracja dom^\ 
ulicy Sikorskiego 
ni dozorcę dochodź-^- 
do sprzątania Po^ 
Zgłoszenia, ul. Chwiać1' 
skiego 18 m. 8, god^i^* 
______ __ _____ ____ 1020Sg 
Murarz Poszukujer^T' 
Oferty — „Prasa” 
waldzka 19 dla 10249g Un’

S Sprzedaż^
Sprzedam szafT^T" 
drzwiową, wysoki Po!v' 
Saperska 8b m.
____________ _____ _  12588g 

Z powodu choroby ĆL? 
dam pilnie sklep' 
wa-owoce-kwiaty w .u- 
licy Poznania, dferh 
„Prasa”. Grunwaldzka » dla 10157g.__________ a 1!
Sprzedam klacsTz^Treta 
kiem i wałacha oraz ow™ 
hodowlane. Luboń 3 ul

@ Samochody
Trabanta 600 — sprzedać 
Adres wskaże „Prasa” ' 
Grunwaldzka 19 dla 965^ 
Sprzedam Syrene ^05~fT 
brycznie nową, kolor d0 
uzgodnienia. Oferty 
sa”. Grunwaldzka 19"ji. 
12212g.
Akcesoria samochodowej 
motocyklowe 1 w dużym 
wyborze poleca Pawolon 
ul. Warszawska, riardżnik 
Michała._______  10555,
Sprzedam Stara 25, skrzy 
niowca wywrotkę. 0f«. 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12544g.

e Lokale
Bytom! Zamienię spół­
dzielcze M-3, c. 0., tele- 
fon, komfort, nowe bu- 
downictwo — na równo­
rzędne w Poznaniu M-5, 
lub M-3, ‘Września, Ko­
nin, Koło. Adres: Wanda 
Wawak, Bytom, ul. 5 Sty 
cznia 34 m. 5. HOOOgp;
Duży pokój do wynajęcia, 
również dla małżeństwa;; 
dzieckiem, członków spił 
dzielni mieszkaniowej. 0- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12719g.
Oddam pokoje Puszczyk) 
wie na okres letni. Po­
znań, tel, 32-04-84. 10003®

Nieruchomości

Gospodarstwo 11 ha, za­
siewem sprzedam/ Józef 
Chodorowski, Smilowo, po 
czta Poniec, pow. Gostyń.

5JJp

0 Różne 
—---- ‘ 
T.ampy, żyrandole, kable, 
'kontakty oraz szyny z n 
mami do zasłon — poleca 
Pawilon, ul. Warszawska, 
narożnik Michała. 10556g 
Naprawa lodówek. Tel. 
740-87. IW
Bezpyłowe cyklinowatte 
parkietów. Tel. 609-80.

1183J8

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
Jeżeli pragniesz wyuczyć się atrakcyjnego 

' i dobrze płatnego zawodu — zapisz się do:

ZASADNICZEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ
POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWLANEGO NR 2 W POZNANIU

o

W szkole można podjąć naukę w następujących zawodach:

♦ murarz-tynkarz
♦ stolarz-cieśla
♦ malarz-szklarz
♦ posadzkarz
♦ monter konstrukcji żelbetowych
♦ monter wewnętrznych instalacji budowlanych

NAUKA TRWA DWA LATA.
W trakcie nauki uczniowie otrzymują:

— bezpłatne ubranie szkolne (wyjściowe) odzież roboczą 
i ochronną, narzędzia, bezpłatny posiłek regeneracyjny1

— wynagrodzenie wg nowych zasad:
w zawodach: murarz, malarz, szklarz, cieśla, posadź* 

karz, monter konstr. żelbet
I roku nauki do lat 16 

powyżej 16 lat
II roku nauki

250,— zł miesięcznie 
520,— zł miesięcznie 
600,— zł miesięcznie

5m w zawodzie: monter wewn. instał. budowlanych
I roku rtauki do lat 16 25'0,— zł miesięczni6

powyżej lat 16 360,— zł miesięczn’6
B 0 II roku nauki 480,— zł miesięcznieHSp — dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie w inter- 

nacie przyszkolnym.
Ha Absolwentów szkoły przyzakładowej nie obowiązuje stąz
KJ fibr ^racy. Po zakończeniu nauki absolwent zatrudniony został b dl nja dobrych warunkach płacowych. Uczniów zdolnych i chę 

nych do dalszej nauki skierujemy do Technikum Budowlany 
Wj 8° dla Pracujących (3 lata). Przedsiębiorstwo zapewni absoB C wentom pomoc w uzyskaniu mieszkania spółdzielczego.

ESI wE • Ogłoszenia ustne jak i ną piśmie przyjmuje Dział Osob'-'^ CR * Szkolenia Zawodowego PPB nr 2 Poznań, ul. Strzelecka - HES X ~ 111 piętro P°kój 306, telefon 572-91 w. 320. I7c4-^
STRONA
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UWAGA! UWAGA!
Cech Stolarzy Swarzędzkich 

w Swarzędzu,
informuje, że od 15. V — 7. VI 

p A W IL O N WYSTAWOWY 
jEST ZAMKNIĘTY 

z uwagi na remonty i przygotowania 
do 41 Rzemieślniczej Wystawy Mebli. 
Otwarcie wystawy nastąpi 8. VI 75 r., 

na którą serdecznie zapraszamy.
1258-K2

pracownicy poszukiwani

riklady Remontowo-Montażowe Wojewódzkie- 
7 przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Mły- 
‘Lkiego „PZZ” w Poznaniu, plac Wolności 2, 
”a t r u d n i ą zaraz:

j do Warsztatowej w Czerwonaku 
koło Poznania —

5 ślusarzy - spawaczy — wykształcenie 
zawodowe, mistrzowskie, książka spawa­
cza;

II do pracy na montażu na terenie woj. po­
znańskiego —zaraz

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Poznaniu — zatrudni natychmiast:

— kierowców autobusowych,
— kandydatów na przeszkolenie w zawodzie 

motorniczego — mężczyzn i kobiety w 
wieku od 20 do 40 lat, na pełen etat lub 
w niepełnym wymiarze czasu pracy. Kurs 
trwa 2 miesiące (w okresie szkolenia słu­
chacz otrzymuje wynagrodzenie).

Szczegółowych informacji o warunkach pła­
cy i pracy udziela oraz przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów dział spraw osobowych MPK, 
ul. Głogowska 131, III piętro, pok. 34, telefon 
612-41, wewn. 34. 2985-K1
Zakłady Przemysłu' Metalowego H. Cegielski — 
zatrudnią zaraz na niżej wymienionych 
stanowiskach:

— zastępcę kierownika d/s wykonawstwa — 
w Samodzielnym Oddziale Wykonawstwa 
Inwestycyjnego w Poznaniu, wymagane 
wykształcenie wyższe budowlane plus 

. uprawnienia;
— inspektorów nadzoru — wymagane wy­

kształcenie wyższe, wzgl. średnie budow­
lane z uprawnieniami.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia
Zawodowego — pokój 101.

Przetarg
2913-K1

Zakład Doświadczalny Konstrukcyjno-Proto- 
typowy PIMR — Poznań, ul. Starołęcka 31 —

g ł a s z ao

10 ślusarzy - spawaczy wykształcenie
zawodowe, mistrzowskie, książka spawa­
cza;

III. do biura Zarządu Zakładów
— konstruktora — do Działu Konstruk­

cyjno-Technologicznego — wykształee-
nie wyższe lub średnie techniczne, 
chaniczne plus praktyka;

— starszego ref. technicznego — do
łu Gł. Mechanika — wykształcenie

me-

Dia- 
śre-

dnie techniczne, mechaniczne lub ener­
getyczne.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekcja 
Kadr — Poznań, plac Wolności 2, II piętro,
pokój nr 1 — telefon 537-91. 2927-K1

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż 1 samochodu ciężarowego marki 
„Żuk” typ AO-9. Cena wywoławcza — 
37.400,— zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 28. V. 1975 r. o go­
dzinie 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ulicy 
Starołęckiej 31.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia w kasie zakładu wadium w wy- 
sokcści 10 proc, ceny wywoławczej w przed­
dzień przetargu.

Samochód oglądać można dnia 26. V. 1975 r. 
na terenie zakładu przy ul. Starołęckiej 31, od 
góHz. io—12.

Zgłoszenie: tylny budynek — pokój 17.
Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn. 2602-K1

STANISŁAW WOJCZAK

W smutku pogrążona

Ul. Poznańska 57 m. 3.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 15.25 
na cmentarzu junikowskim.

Dnia 11 maja 1975 r. zasnął w Bogu nasz drogi 
mąż, ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 73 śp.

13O49g

W dniu 12 maja 1975 r. po długich, ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza dobra, troskliwa 
i ofiarna siostra, szwagierka i ciocia

TERESA ADAMSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 14 

na cmentarzu św. Piotra w Gnieźnie.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
13093g

Kupno © Sprzedaż
Kupię obrazy szkoły wło­
skiej lub innej, oraz sre­
bra polskie, rosyjskie. O- 
ferty „398023” Biuro Ogło­
szeń. Warszawa, Poznań-
ska 38. 1032-K2
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10199g.
Ełupię łódź wędkarską — 
nową lub używaną. Cze­
sław Porpwiak, 62-05’ Ko­
morniki, ul. Poznańska 72.

10247g
Kupię bardzo tanio jakie- 
kolwiek używane, zbędne, 
meble do kuchni lub po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16306K.
Kupię magnetofon ZK l^O. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
wsldzka 19 dla 10221g.
Sprzedani szczenięta ow­
czarki niemieckie po zło­
tych medalistach oraz 
roczna sukę z rodowo­
dem. Ludwik Gronowski, 
Koziegłowy, ul. Gdyńska 
29, przy Poznaniu. 10115g
Snrzedam maszyny s+olar 
skie z sdnikiem. Osiedle 
Oświecenia 95 m. 1. 10159g
Syni-»lnię sprzedam. Kor-
deckiego 52.
Dziczki róż

10177g
pikówkę

Posa Canina i R. palme- 
riana snrzedam, ogrodnic­
two Mrugalski, Swarzędz.
ul. Sredzka. 16’33g
Snrmdam MZ/TS-256. Tel.
471-80. 10235g
Snrzedam taksometr me­
chaniczny „Poltax”. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10346g
Snrzedam motocykl SHT 
..Gazela”. Oferty „Prasa’ 
Grunwaldzka 19 dla 10’80*.
Snrzedam akordeon 120- 
basowv, za*raniczny. O-
gnik 14 m. 13.

e Lokale
10258*

Zamienię mieszkanie M-6 
Osiedlu Lecha (67 m! Rata 

i je) — na M-6, 5 lub po­
dobne. Oferty „Prasa” — 

' Grunwaldzka 19 — dla
1213Ógpr.
Poszukuję pokoju dla 
starszej pani, najchętniej 
nieumeblowanego. Płatne 
za rok z góry. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12749g.  
W Obornikach Wlkp. — 
poszukuję pokoju z uży­
walnością łazienki — na 
okres letni. Ona obojęt­
na. Poznań, Sienkiewicza 
21 m. 6, tel. 431-54. 11999*

UWAGA! UWAGA!

Technikum Przemysłu Gazowniczego 
Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego 

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Pile, nl. Mireckiego 18, tel 31-14

PRZYJMUJE

ZAPISY UCZNIÓW DO KLAS PIERWSZYCH

DO

Dnia 12 maja 1975 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., naju­
kochańsza żona, mamusia, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 49

JADWIGA SYNORADZKA
? z domu Adamczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

Dnia 12 maja 1975 r. zmarł po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, Ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 62

FRANCISZEK RADOMSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. dnia 15 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu w Krzyżownikach.
W smutku pogrążona

RODZINA
13094g

Ul. Kraszewskiego 16 m. Ha. 13126g
WB

| Dnia 12 maja 1975 r. zmarł mój drogi mąż, oj- 
I ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 48, śp.

Nieruchomości g

W dniu 18 maja 1975 r. zmarł nasz były pra­
cownik

WŁADYSŁAW KOWALSKI

MIECZYSŁAW JÓZEFIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 maja 1975 r. 

o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.IL .rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego w«pół- 
wucla składają:

Rada Zakładowa — współpracownicy — Dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Elektrochemicznych 

„Centra” w Poznaniu.

?"ia U mają 1975 r. zmarła przeżywszy lat 18 
nasza droga uczennica i koleżanka

DANUTA KALEK
0^TZeh odbędzie się dnia 14 maja 1975 roku 

eodz. 10.30 w Strykowie, pow. Nowy Tomyśl.

^c^^^Tfne wyrazy współczucia skła-

Dyrekeja, Grono Naoezyeiełskie,
Twb.rt Komhet Rodzicielski i młodzież 

nikum i Zasadniczej Szkoły Odzieżowej 
im. W. Reymonta w Poznania.

_ 516- K3

Enia 11 maja 1975 roku zmarł

BOLESŁAW WYPYCH 
na*x były długoletni, ceniony pracownik 

i dobry kolega.
Cze^4 Jego pamięci!

si<! dnta 15• v- 1975 r- 0 8°'1305 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
czuefa*!^? J’Parlego najgłębsze wyrazy współ- 

SKładają
yrakcja, Ra(la zakładowa, Rada Robotnicza, 

PO? oraz wsoółpracownicy 
pZZ „Herbapol” w Poznaniu.

W6-K3

1 ofiarni U maia 1975 r- zmarł długoletni 
y> emerytowany pracownik bankowy

WACŁAW MATELSKI

cenionego kolegę oraz 
8 1 życzliwego człowieka.

wyrazy głębokiego współ-

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
i * koledzy

Oddziału PKO w Poznaniu.

0 in będzie w środę, dnia 14 bm, 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz.
na cmentarzu parafialnym 
kościele.

w Swarzędzu przy
15

Poznań! Sprzedam dział­
kę budowlaną z prawem 
budowy, opłotowaną. 460 
m’. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11516g.
Willkę na Dębcu z wol­
nym miesz^ąnjem (nokój 
i kuchnia), ogród 700 m’ 
— tanio snrzedam. ofer- 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13077g.____________  
Działkę 4900 m’, ziemia 
ogrodniczo - sadownicza, 
ogrodzona, bydynek ro- 
snodarczy, 8 km od Po­
znania — tanio snrzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13078g.

W głębokim 
żona

smutku pogrążona 
z rodziną

13087g

502-K3

Swarzędz, Rynek 29.

+ Dnia 12 maja 1975 roku zmarł przeżywszy 
lat 63, śp.

MIECZYSŁAW NOWACKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm.

o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.
W smutku pogrążona

RODZINA
13129g

■w

ram

+ Dnia 12 maja 1975 r. zmarła po długotrwałej 
chorobie moja ukochana żona, 4

droższa matka, teściowa i babcia,
nasza naj-

lat 87
przeżywzszy

MARIA GULIK
z domu Chudzińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. 
na cmentarzu w Luboniu (Żabikowo).

o godz. 18

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Luboń, Broniewskiego 1. ,13036g

4. W dniu 11 maja 1975 r. zmarł po krótkich 
I lecz ciężkich cierpieniach nasz najukochań­
szy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

FRANCISZEK ZGRABKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 15 

na cmentarzu w żabikowie.
W głębokim smutku pogrążona

Luboń 3, ul. Niezłomnych 37. 13031g

+ Dnia 11 maiła 1975 roku zmarł mój najuko­
chańszy mąż

STANISŁAW FRĄCKOWIAK 
członek ZBOWiD Poznań - Nowe Miasto, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań. Os. Jagiellońskie 1 m. 5, 
dawniej Sielska 5. 13ft05g

na rok szkolny 1975/76
Technikum Przemysłu Gazowniczego 
o specjalności: 
urządzenia i instalacje przemysłu gazowniczego.
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta po ukończonej 
szkole podstawowej. Liczba dziewcząt jest ograniczona. 
Nauka trwa 5 lat.
Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego
o specjalności:
a) monter sieci i instalacji gazowniczych,
h) mechanik - kierowca pojazdów
Przyjmowani są tylko
Nauka trwa 3 
PODANIA, w

należy dołączyć: 
życiorys, 
zaświadczenie 
podstawowej: 
świadectwo w

lata.
którym

z klasy

chłopcy po

określa się

sam ©chodowych.
szkole podstawowej.

wybraną szkołę

ósmej, a po ukończeniu

oryginale,
opinię ze szkoły podstawowej, 
świadectwo zdrowia o przydatności do podjęcia 
w danej specjalności, 
podanie o ewentualne miejsce w internacie. 
Kandydaci na specjalność mechanik - kierowca
złożyć zobowiązanie przepracowania 3 
MGiE.
Przy szkole istnieje internat. Uczniowie 
stypendium w wysokości od 288 do 519

WSZYSCY OTRZYMUJĄ 
wanie, na które składają 

mundur górniczy, 
kurtka ortalionowa, 
czapka uczniowska, 
dwie koszule dzienne, 
uczniowie zasadniczej

szkoły

nauki

muszą
lat w resorcie

mogą otrzymać 
zł.

ubrania robocze oraz umunduro- 
się:

szkoły — dodatkowo półbuty.
Kandydaci do szkół zasadniczych mogą kontynuować 
naukę w technikum dziennym lub pracując — na Wy­
dziale Zaocznym. Najlepsi absolwenci teęhnikum kiero­
wani są bez egzaminów wstępnych na studia wyższe. 
Podania do szkół należy składać pod wyżej podanym 
adresem — do dnia 5 czerwca br.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły od go­
dziny 9—15, także telefonicznie, oraz Wielkopolskie Okręgo-
we Zakłady Gazownictwa
telefon 742-21, wewn. 171, pokój 315.

Poznań, ul. Grobla nr 15,

2784-K1

Samochody
Sprzedam Trabanta 601, 
Hycomat, w bardzo dob­
rym stanie, rok produk­
cji 1969. Informacje; tel. 
740-59, oferty ^.Praśa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12863g

Nową przyczepkę do sa­
mochodu osobowego — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10146g.
Sprzedam Syrenę 105. Gą 
siorowskich 12 m. 22.

16149g

„ZIS” na ropę S-536 — 
skrzyniową wywrotkę — 
sprzedam lub zamienię na 
osobowy. Chodzież, Szo­
pena 35. 10173g

Sprzedam Wartburga. Scie 
giennego 56 m. 15, po 16.

10182g

Sprzedam Syrenę 105, rok 
1974, w idealnym stanie.
Żorska 4a. 10191g

Samochód P-70 do-
brym stanie sprzedam. 
Poznań-Szczenankowo, ul. 
Chotomska M, po godz. 16.

10291g

tDnia 12 maja 1975 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długiej, ciężkiej choro­
bie przeżywszy lat 83 moja ukochana siostra, 

szwagierka, ciocia i kuzynka

HELENA GRZYBEK
z domu Binert

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 16.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
siostra z rodziną

Ul. Jackowskiego 21 m. 7.
! sHRMRmaMaannBnKK ■■■ mb

13134g

tDnia 13 maja 1975 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach w wieku 66 lat mój naj­
droższy mąż, najtroskliwszy ojciec, teść, dzia­

dek, brat, szwagier i wujek, śp.

JÓZEF KAMASA
Pogrzeb (Odbędzie się w dniu 15 bm. o godz. 12 

na cmentarzu Miłostowo na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Chwajiszewo 23 m. 8. mseg

+ Dnia 12 maja 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 48, opatrzony 

Sakramentami św., zakończył swój pracowity 
żywot najdroższy, najtroskliwszy mąż i tatuś 
ukochany brat, kuzyn, wujek i szwagier, śp.

ROMAN PAWŁOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 8 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina

Ul. Senatorska 8. 13044g

tDnia 8 maja 1975 r. zmarł w Warszawie prze­
żywszy lat 63, opatrzony Sakramentami św., 
nasz kochany brat, szwagier i wujek, śp.

Antoni Czesław KLIMCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Szamarzewskiego 37. 130Wg

Sprzedam Warszawę *'-20 
z przyczepą oraz motoro­
wer Ryś. Dobrego Pie­
rza 5a. 12144*

0 Zguby
Przybłąkał się pies seter, 
w dniu 16 maja. Właści­
cielowi adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13076g.
Pies cocker spaniel, czar 
ny, średni, trzyletni — za 
ginął 21. IV 1975 w Po­
znaniu, w okolicy ulicy 
Płowieckiej. Poznań, ul.
Płowiecka 4. 1305Og

tDnia 8 maja 1975 r. po ciężkiej chorobie za­
snął w Bogu mój najdroższy mąż, brat, 
szwagier i wujek

JAN BUDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się 16 bm. e godz. 

cmentarzu junikowskim.

Ul. Wawrzyniaka 13 m. 21.
ż o

raa

9.15 na

13081g

W dniu U maja 1975 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najukochańsza i najdroższa mama, babcia 
i teściowa, przeżywszy lat 84, śp.

JADWIGA JARUSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Ul. Gwardii Ludowej 51 m. 11. 12979g

J- Dnia 12 maja 1975 r. po krótkich cierpieniach, 
I opatrzona Sakramentami św., zmarła moja 
najukochańsza żona, mamusia, babcia, śp.

ELEONORA KAŻMIERCZAK
Msza św. odprawiona zostanie w środę. dnia 

14 bm. o godz. 16 w kościele farnym w Oborni­
kach Wlkp., po czym wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

13O9Og

tDnia 5 maja 1975 r. zmarła nasza ukochana 
matka, śp.

z Sobolewskich
PAULINA GROBICKA

1 pochowana została dnia 10 maja br. w gro­
bowcu rodzinnym na Powązkach w Warszawie.

CÓRKI
Poznań, ul. Engla 14. 12917g

tDnia 9 maja 1975 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ojciec, brat, teść i dziadziuś, przeżyw­
szy lat 03, śp.

BRONISŁAW DOLATA
emeryt ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Limbowa 13 m. 4. 13056g
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Środo

Bonifacego 
Dobiesława

Słońce: 3.47—19.26

TEATRY "j

OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­
ski”.

MUZYCZNY — g, 19 „Kiss me 
Kate”.

POLSKI — g. 19 „Darz Bór”.
NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI i AKTORA — g. 10 (Sce­

na Marcinek) „Szalony odku­
rzacz”, „Detektyw Ręka”.

E kina 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Rzym”, (wł. 18 1.). g. 18. 20 „Osa­
dzeni w dolinie” (czes 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 Ma 
gazyn przyrodniczy (..Szary okrut 
nik”). g. 17.39 „Dziewczyna z las­
ką” (ang. 15 1.). g. 19 30 DKF.

APOLLO — g. 9.45. 13 16.15, 19.45 
„Ziemia obiecana” (poi.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Cezar i Rozalia” (fr.-wł. 15 
1.).GONG — g. 10. 12. 16, 18, 20 „Ta 
ka ładna dziewczyna” (ang. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 ..Błąd sze­
ryfa” (jug. b.o.). g. 19.30 „Ponie­
waż się kochają” (rum. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12. 14 „Po­
czekam aż zabijesz” (czes. 15 U. 
g. 16. 18. 20 „Czas życia i miłości” 
(fr. 18 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Pali się 
moja panno” (czes. 15 1.).

MALTA — g. 16. 18. 20 „Jutro 
będzie za późno” (czes. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15 30. 17.30. 
19.30 „Słoneczniki” (fr.-wł. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Nona” 
(bułg. 15 1.).

OLIMPIA — nieczynne.
PANCERNIAK — g. 17. 19.30 „Mi 

łość i anarchia” (wł. 18 1.).
PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 13.30, 16.30, 19.30 

„Złoto dla zuchwałych” (jug.- 
ameryk. b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Szantażyści” (fr. 18 1.).

SCALA — g. 15.45 „Kolumna Tra 
Jana” (wł. b.o.), g. 18.15, 20.15 „Ko 
zi róe” (bułg. 18 1.).

TĘCZA — g. 17.30 „Wódz Semi- 
nolów” (NRD b.o.). g. 19.30 „Dra­
mat namiętności” (kanad. 18 1.).

WARTA — g. 10. 16 „Pies za bur 
ta” (radź, b.o.), g. 12. 34 „Nie unik 
niesz przeznaczenia” (fr. 15 1.). g. 
18. 20.15 „Kronika gorącego lata” 
(czes. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczvkowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Grubasek” 
(czes. b.o.).

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30. 18, 
30.15 „Alfredo. Alfredo” (wł. 18 1.).

WRZOS (T uboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 

„ónonimn Venezisno” (wł. 15 1.).
FOTOPTASTTKON — g. 13—18 

„Monte Cassino”.
*

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka g. 
9—18.

CYRK
TRAMP (ul. Mostowa, stare ko­

ryto Warty) —, gf 19, sob. i niedz. 
g. 15 i 19 (do 18 V).

t DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpital­
na 27/33; okulistyka, neurologia — 
ul. Grunwaldzka 16/18.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66; nagłe zachoro­
wania 1 porady lekarskie — tel. 
83-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al 
Marcinkowskiego 21) — tel. 969 g. 
7—22.

Telefon zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne ż zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53. 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RADIO ~~J

PROGRAM I: 7.40 Takty i minu­
ty; 8.05 U przyjaciół: 8.10 Mel. 
naszych przyjaciół- 8.35 H. Debich 
zaprasza; 9.05 Dla kl. T i II (wych. 
muzyczne) „Na wrotki!”; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką; 9.45 
Zespół „Los Paraguąyos”: 16.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom: 
10.30 ,.Czarne jagody” fragm. 3 
pow.; 10.40 Apetyt wzrasta w mia­
rę słuchania; 10.45 Leksykon jazzu 
— „A” ode. III; 11 Mozaika pol­
skich melodii: 11.18 Nie tylko dla 
kierowców; 11.25 Refleksy: 11.30 
Wrocław na muzycznej antenie; 
12.25 Wrocław na muzycznej ante­
nie: 12.46 Konc. życzeń: 13 Pieśni i 
tańee sądeckie: 13.30 Z antologii nol 
skiego jazzu; 14.05 Muz. lud.; 14.30 
Snort to zdrowie; 14.35 Roussel — 
III Symfonia e-moll; 15.10 Listy z 
Polski: 15.15 Włoskie otyty; 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy! 16.15 Propozvcie do T.isty Prze 
bojów: 16.35 Aktualn. kulturalne: 
17.30 Wzajemnie, bez zobowiązań; 
18 Muz. i Aktualn.: 18.2$ Nie tylko 
dla kierowców: 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad: 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma; 19.55 Alkohol, alkoholizm, al­
kohol: 26 Naukowcy rolnikom; 
20.15 Fonoserwis; 21 „Filozofia 
człowieka” „Kartezjusz — sukces 
czy upadek humanizmu”; 21.15 
Śpiewa Elżbieta Wojnowska: 21.2$ 
Kone. chopinowski — A. Weissen-

Czystsze niebo 
nad Poznaniem

Każdej nocy po wielu uli­
cach jeżdżą zamiatarki 
i polewaczki Miejskiego 

Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia. O świcie wspomagają je 
miotłami tysiące dozorców do 
mowych. Ale ta spora groma­
da ludzi i maszyn zbierze za­
ledwie ułamek pyłów, które 
codziennie spadają na Poznań.

Słońce często gaśnie za pió­
ropuszem sadzy z komina szpi 
talnej kotłowni przy ul. Przy 
byszewskiego, zaś nad dacha­
mi Starego Miasta każdego je 
sienno-zimowego dnia płynie 
woal pyłów i gazów z komi­

nów. A jdymy fabryk, gazo­
wni, elektrociepłowni, z silni­
ków wszystkich jeżdżących po 
nieście pojazdów spalinowych, 
z licznych jeszcze parowozów 
Przejeżdżających przez poznań 
:ki węzeł?

Ten dym szybuje w górę, by 
za chwilę opaść sadzą, nie spa 
lonymi drobinkami węgla i 
koksu, by posmolić wszystko, 
co jasne i czyste. A razem z 
brudem opada niewidzialny 
dla oka gaz — SOs czyli dwu 
tlenek siarki. Nazywany jest 
.czerwoną śmiercią” dla 
wszystkiego co metalowe, có 
zgryźć może korozja. Straty 
spowodowane korozją w sa­
mym tylko parku samochodo 
wym w Polsce oblicza się ro­
cznie na 1 miliard złotych.

O dziwo, mimo licznych źró 
deł emisji sadzy i innych 
szczątków spalanego węgla — 
opad pyłów i dwutlenku siar­
ki na Poznań wcale nie jest 
niepokojąco duży. Wedle da­
nych „Sanepidu” znajdują 
się nasze miasto — wśród naj 
większych w Polsce aglomera­
cji — na samym końcu listy 
ofiar zapylenia. Władze sani­
tarne przeprowadzają systema 
tycznie pomiary zapylenia w 
51 punktach Pcznania, a opad 
siarki (SO2) mierzy 31 pun­
któw. Są to szklane słoiki na­
kryte daszkami, umieszczone 
oa wysokich słupkach.

Na przestrzeni ostatnich kil

berg; 22.15 W kręgu ballady; 22.36 
Moto-sprawy; 22.45 W kręgu ro­
mansu; 23.65 Inform. z Wyścigu 
Pokoju; 23.68 Korespondencja z 
zagranicy; 23.13 Mini-turniej piani 
stów; 23.29 Z wokalistyką na ty.

WIADOMOŚCI: 6.01, 1, 2, 3 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.65, 15, 16, 19, 22, 23.

Transm z trasy V etapu WP: g. 
14, 15. 15.30, 16. 16.30, 16.45.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75; 8.45 Muzyka 
spod strzechy; 9 „Powrót” opow.; 
9.20 Utwory fortepianowe Skriabi­
na;'9.40 „W bratnim sojuszu” — W 
26 rocznicę podpisania Układu War 
szawskiego; 10 Rozmaitości literac- 
ko-muzyczne; 11 Dla kl. VII—VIII 
(wych. muzyczne) „Wariacje I ron 
do” — cykl: „Koncerty szkolne z 
Opola; 11.25 Śpiewa M. Grechuta; 
11.40 „To warto przeczytać” — No 
wości wydawnicze w Dniach 
Oświaty; 11.50 Od Tatr do Bałty­
ku; 12.05 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 12.15 Zesp. B. Har­
dego; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.50 Pog. „Agrochemu”; 12.55 
Woj. Przed. Przem. Mięsnego in­
formuje...; 13 Dla kl. I—II (cykl 
matematyczny) „Raz, dwa, trzy... 
i co dalej?”; 13.20 Zespól W. Na- 
hornego; 13.35 Siadami Kolberga — 
„Biłgorajskie prządki”; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny; 14 O 
zdrowiu dla zdrowia; 14.15 Rep. li 
teracki z cyklu: „Dojrzałe lata” pt. 
, Wernisaż”; 14.35 Musicalowe prze 
boje; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.46 Kapela Namy­
słowskiego; 16 „W trosce o słowo 
i treść” — Pod urokiem słowa; 
17.25 „Za Odrą i Nysą” — magazyn 
aktualności niemieckich; 17.56 Ra- 
dioexpress; 17.55 Wielkopolskie ze­
społy chóralne; 18.16 Muzyka po 
pracy} 18.46 „Świat i my” — ma- 
g^zyń handlu zagranicznego; 19 

/Mib. na dworze burgundzkim F. 
Dobrego; 19.15 Język francuski; 
19.36 Teatr PR Studio Współczes­
ne. cykl: Autorzy naszych słucho 
wisk: „Wieczór autorski”; 26.30 F. 
Liszt — II konc. fortep.; 20.55 Por­
trety polskich kompozytorów; 11.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 22.05 Stołeczne aktualności mu 
zycnw; 22.38 URIT „Sen”; 22.46 

ku lat nastąpiło wyraźne 
zmniejszenie ilości pyłów opa 
dających na Poznań. To za­
sługa w dużej mierze mokrych 
okresów letnich. Ale zmniej­
szenie zapylerfla jest również 
wynikiem wysiłków przemysłu 
i służb komunalnych. Likwi­
duje się systematycznie naj­
bardziej dymiące kotłownie i 
„kopcące” dziedziny produkcji 
przemysłowej w zakładach 
śródmieścia. Montowane są 
elektrofiltry przy największych 
kotłowniach (prawda, że nie 
wszędzie i nie każdy filtr jest 
prawidłowo eksploatowany).

Dla przechodniów z okolicy skrzy 
żowania ulic: Grunwaldzkiej i 
Grochowskiej kłęby dymu doby­
wającego się z dachu stojącego 
tam wieżowca sprawiają wraże­
nie pożaru. To tylko osiedlowa kot 
łownia c.o. Będzie wyłączona oko 
ło 1977 roku, gdy dojdzie do o- 
siedla cieplik z elektrociepłowni.

Fot. — K. Przychodzki

Władze miasta nie godzą się 
na lokalizowanie w rejonach 
śródmiejskich nowych kotło­
wni i jakichkolwiek innych 
źródeł emisji pyłów i gazów.

Największą jednak szansą 
oczyszczenia atmosfery nad 
Poznaniem jest podłączanie do 
mów mieszkalnych, gmachów 
różnych instytucji, zakładów 
przemysłowych do M i e j s k i e 
go Układu Ciepłowni­
czego. Po prostu budynki po 
siadające instalację centralne­
go ogrzewania, czerpiące do­
tychczas ciepło z własnych ko 
tłowni, są teraz podłączane do 
rurociągów transportujących 
cieplik z elektrociepłowni na 
Garbarach. Tam, dokąd do­
ciera gorąca woda z elektro­
ciepłowni, znikają dymy z ko 
minów, atmosfera jest czyst­
sza i niebo bardziej błękitne. 
Tak jest na nowych Ratajach, 
w osiedlach winogradzkich, tak 
będzie w każdym nowym kom 
pleksie domów mieszkalnych, 
budowanych w Poznaniu. (tt)

Poezja, która pomaga żyć — S. Fiu 
kowski — wiersze ostatnie — au­
dycja Henryka Ładosza; 23 Twarze 
jazzu; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.46 Kodaly — II kwartet smyczko

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30 , 6.36, 
7.30, 8.36, 11.30, 13.36, 18.30, 21.39, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Akropol” — pow.; 
9.10 „Jan Szpargatoł Machawiśnia” 
— gra Studio Jazzowe PR; 9.30 
Nasz rok 75; 9.45 Śpiewa Muslim 
Magomajew; 16.05 Gra A. Mako- 
wicz; 10.15 Język niemiecki; 16.35 
Przypominamy „Czterech broda­
czy”; 10.50 „Szczęściarz” — pow.; 
11 Nieznane nagrania zespołu War; 
11.20 „Zycie rodzinne” — maga­
zyn; 11.50 Piosenki rodem z Kuby; 
12.25 Za kierownicą; 13 Dzień jak 
co dzień — magazyn; 15.10 Premie­
ry Polskich Nagrań; 15.30 Herbat­
ka przy samowarze; 15.50 Dwie 
gitary klasyczne; 16 Telegramy mu 
zyczne ze świata; 16.30 Dwie gita­
ry elektryczne: 16.45 Nasz rok 75; 
17.05 „Akropol” — pow.; 17.40 Pi­
sarz miesiąca — S. Zieliński;. 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dżwię 
kowa; 19 „Noce i dnie” — pow.; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 „Kaba­
ła dla ordynata — gawęda; 20.10 
Wielki pianista — Sergiusz Rach­
maninow; 20.50 Teatrzyk Zielone 
Oko — „Człowiek, który zasłużył 
na śmierć” — słuch; 21.15 Rytmy 
naszych czasów; 21.50 Opera tygo­
dnia — Łucja z Lammermooru; 
22.08 Śpiewa — Demis Roussos; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro­
blemy — magazyn; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje A. Mako­
wiecki; 23.05 Festiwal festiwali — 
„Bratyslavska Lira”; 23.50 Na do­
branoc śpiewa Nada.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 18.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

t TEŁERII3A 1
PROGRAM I: 6.30 — TTR — 

Chemia, 1. 41: „Charakterystyka 
chemiczna i podział nawozów azo-

Uwaga — osoby starsze i dzieci!

Nieostrożność na jezdni
ma zwykle jeden finał

Wiosna to okres, w którym nasilenie ruchu na ulicach 
miast i szosach gwałtownie wzrasta. Do liczby stale jeżdżą­
cych samochodów dołączają motocykle oraz te „cztery kół­
ka”, których właściciele przez zimę woleli trzymać swoje 
pojazdy w garażu. Niestety, ten motoryzacyjny „szczyt” ma 
swoje tragiczne następstwa — wzrasta liczba wypadków 
drogowych, często bardzo poważnych w skutkach.
Ostatnie trzy dni wolne od 

pracy przyniosły kolejne wy­
padki, w wyniku których na 
terenie Wielkopolski śmierć 
poniosły 4 osoby, a kilkanaście 
dalszych zostało rannych. 
Przyczyny? Najczęściej lekce 
ważenie najelementarniej- 
szych przepisów kodeksu dro­
gowego, a więc rozwijanie 
nadmiernej szybkości, nieudzie 
lanie pierwszeństwa przejaz­
du czy też wyprzedzanie w 
sposób urągający wszelkim za 
sadom poruszania się po dro­
gach. Z przerażeniem często 
obserwujemy prawdziwe wy­
ścigi, jakie spokojni wydawa­
łoby się ojcowie rodzin, urzą­
dzają sobie na ulicach i szo­
sach. Przykładem może być 
tutaj droga z Poznania do 
Strzeszynka, którą w dni wol 
ne od pracy czy w niedziele 
przejeżdżają setki samochodów 
i motocykli. Jest ona bardzo 
wąska, a prowokuje kierow­
ców do demonstrowania zalet 
swoich pojazdów. Jeżeli doda 
my do tego, iż drogą tą poru­
sza się wielu rowerzystów o- 
raz pieszych, będziemy mieli 
niezbyt budujący obrazek.

Sprawy utrzymania właści­
wej dyscypliny na jezdni nie 
od dziś spędzają sen z powiek 
ludziom odpowiedzialnym za 
stan bezpieczeństwa w ruchu 
drogowym.

Zakładane są nowe na­
wierzchnie, w rejonach o du­
żym nasileniu ruchu stawia 
się dodatkowe znaki drogowe, 
maluje pasy na jezdni. Fun­
kcjonariusze MO reagują na 
każde pogwałcenie przepisów 
kodeksu drogowego, mandaty 
sypią się jak z rogu obfitości, 
a mimo to nadal spora grupa 
kierowców zachowuje się na 
jezdni jak przysłowiowi kami 
kadzę.

W ostatnich tygodniach po­
jawił się nowy problem. Mia­
nowicie kroniki milicyjne za­
notowały wzrost wypadków 
drogowych z udziałem osób 
starszych i dzieci. Oto kilka 
przykładów z ostatnich dni.

Pierwszego maja, 85-letni męż­
czyzna, idąc ulicą Głogowską, 
skręcił gwałtownie na jezdnię i 
został uderzony przez nadjeżdża­
jący motocykl. Poszkodowanego 
w ciężkim stanie przewieziono de 
szpitala.

Siódmego maja na ul. Poznań­
skiej, na skutek własnej nieostroż 
ności został potrącony przez sa­

lowych”; 7 — TTR — Ochrona 
roślin, 1. 4: „Szkodniki roślin i ich 
zwalczanie”; 7.36 — W drodze do 
nowego; 8 — Aktorzy filmu ra­
dzieckiego — S. Bondarczuk w fil 
mie „Takie wysokie góry...” (ko­
lor); 16 — Dla szkół — Historia, 
kl. V — Kazimierz Wielki; 11.65 — 
Dla szkół — Fizyka, kl. VIII: 
„Przyrządy optyczne”; 12.45 — Ję­
zyk polski, 1. 27 — Zofia Nałkow­
ska: „Dorośli i dzieci w Oświęci­
miu”; 13.25 — TTR — Matematyka, 
1. 41: „Funkcja liniowa”, cz. U; 
14.46 — Politechnika — Fizyka — 
Kurs przygotowawczy: „Elementy 
fizyki ciała stałego”, ez. III i IV; 
15.56 — NURT — Nauczanie począt 
kowe matematyki: „Odejmowanie 
liczb i jego związek z dodawa­
niem”, cz. U; 16.36 — Dziennik 
(kolor); 16.46 — l osowanie Małego 
lotka; 16.55 — XXVIII Wyścig Po­
koju — Berlin — Praga — Warsza­
wa — V etap Hradec — Kratowe 
(Hradec); 17.46 — Dla młodych wi­
dzów — „Szperacze”; 18.16 — „Te­
leskop”; 18.36 — Układ Warszaw­
ski — gwarantem bezpieczeństwa 
i pokoju (kolor); 19.16 — Informa­
cje — Towary — Propozycje; 19,26 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.15 — Transm. z meczu finałowe­
go Pucharu Zdobywców Pucha­
rów w piłce nożnej: Dynamo Ki­
jów — Ferencvaros Budapeszt (ko 
lor, Bazylea); w przerwie — Kro­
nika Wyścigu Pokoju; 22.05 — 
II Polskie Targi Estradowe — Wie 
czór I; 22.56 — Dziennik (kolor); 
23.65 — Wiadomości sport, (kolor).

/ PROGRAM II: 17.65 — Język 
francuski, I. 41, cz. /II — Kurs 
II stopnia; 17.35 — Wiedza i film 
— Architektura:* 1) Gołuchów 2) 
Rogalin (kolor); 18.26 — „Stawka 
większa niż życie”, ode. XVIII:) 
„Poszukiwany Grueppenfuehrer 
Wolf” — ser. film prod. TVP; W.26 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
26.26 — „Anonim w sprawie kró­
lewny” — fab. film prod. CSRS; 
21.56 — 24 godziny (kolor); 22 — 
Język angielski, 1, 28 — Kurs pod­
stawowy; 22.36 — NURT — Naucza 
nie początkowe matematyki (powt. 
z programu I).

mochód ciężarowy 63-letni męż­
czyzna. Jest ciężko ranny.

Dziewiątego maja, na ul. Psar- 
skiej, 74-letnia kobieta idąca 
chodnikiem nagłe skręciła na 
jezdnię i wpadła pod nadjeżdżają 
cy samochód. W ciężkim stanie 
przewieziona została do szpitala.

Szóstego maja 16-letni chłopiec 
wbiegł na ul. Krzywoustego na 
jezdnię sprzed stojącego na pobo 
czu autobusu. Kierowca nadjeż­
dżającego samochodu nie zdążył 
już zahamować i ciężko ranny 
chłopiec odwieziony został do 
szpitala.

Ósmego maja na ul. Głogow­
skiej, przy Rynku Łazarskim, 8- 
letni chłopiec został na jezdni po 
trącony przez motocykl. Chłopiec 
wbiegł nagle na jezdnię i wskutek 
wypadku odniósł dość poważne o- 
brażenia.

To tylko niektóre przykła­
dy z długiej listy wypadków, 
w których poszkodowanymi

Nad listami czytelników

Choć się odwlekło...
Sprawa ta ciągme się od 

czerwca ubr., ale — jak 
można mniemać — przed 

rocznicą doczeka się ostatecz­
nego epilogu. Było zaś tak: w 
deszczowy, zimny czerwcowy 
dzień Małgorzata P. była zmu­
szona udać się z dzieckiem do 
dyżurnego szpitala, gdyż było 
chore i pilnie potrzebowało le 
karskiej pomocy. Pojechała tak 
sówką, a gdy znaleźli się przed 
szpitalem uzgodniła z kierow­
cą, że samochód poczeka, bo po 
byt z dzieckiem nie powinien 
trwać dłużej, aniżeli kilkana­
ście minut. Mimo iż taksometr 
wskazywał 12.50 zł, pasażerka 
wręczyła kierowcy 50 zł.

Po otrzymaniu pierwszej po 
mocy, matka z dzieckiem zna 
lazła się z powrotem na ulicy 
po upływie dziesięciu minut. 
Niestety, na próżno szukała 
„swej” taksówki nr 1177. Kie­
rowca, wbrew umowie i żabie 
rając pozostałość z wręczonej 
mu kwoty, odjechał. Małgorza 
ta P. z chorym dzieckiem nół

Coś nie tak
W wydaniu z 12/13 kwiet­

nia br. zamieściliśmy list jed 
nego z czytelników pt. „Ga­
nianie”. Opisywał w nim au­
tor perypetie, na jakie natra­
fiają klienci „Pewexu”, naby­
wający materiały budowlane.

Z odpowiedzi dyrektora Od 
działu „Pewexu” w Poznaniu 
wynika, że trudności przy od­
biorze towaru z magazynów 
Poznańskiej Centrali Materia 
łów Budowlanych (ul. Bałty­
cka 29) wynikają z tego, iż 
klienci często rezygnują z pier 
Wotnie zamówionej ilości np. 
wykładziny podłogowej. Dla­
tego odpowiednie odcinki 
tnie się- na miejscu. Wyjaśnia 
też dyrekcja, że poprawa 
warunków sprzedaży nastąpi 
z momentem przejęcia przez 
przedsiębiorstwo nowego ma­
gazynu we Franowie.

Sądzimy — x obserwacji — że 
odpowiedź dyrekcji „Pewexu” mi 
ja się nieco ze stanem faktycz­
nym. Przy odbiorze trwaru nie 
można chyba rezygnować z pew- 
n«j jego ilości. Bo kto wyda ezęść 
nadpłaconej gotówki w dewizach 
lub bonach? Jeśli zmusza to kVen 
ta do odbioru należności w pla­
cówce przy ul. Świerczewskiego 
— to znów dodatkowa bieganina.

Nie ułatwi też odoioru materia 
łów budowlanych otwarcie nowe­
go magazynu. Na Franowo jesz­
cze trudniej dojechać niż na ul. 
Bałtycką. Nasz Czytelnik. propo­
nując inne rozwiązanie niż obec­
ne, miał zapewne na myśli jakiś 
podręczny magazyn położony bli­
żej sklepu, w którym płaci się za 
towar, z Kranowa będzie można 
odbierać materiały o większej wa 
dze. Trudno wszakże Jeździć tak 
daleko właśnie np. po wykładzinę 
podłogową esy inne tege od«iju 
towary. «) 

były osoby starsze i , 
Owa tragiczna statysty^ 
winna stać się sygnałem a£' 
mowym dla nas wszystek 
Często bowiem się zdarza ■ 
obserwujemy stojące na chód 
niku staruszki lub dzieci ch 
ce przejść przez jezdnię. 
można przechodzić obojętn' 
dalej, konieczna jest poJe 
tym osobom, przeprowadzek 
ich na drugą stronę ulicy, J 
też choćby zwrócenie 
na grożące niebezpieczeństw* 
Z drugiej strony, jeżeli chód* 
o dzieci, to rodzice częściej niż 
dotychczas powinni przypOlni 
nać swoim pociechom o 
ściwym zachowaniu się na i 
licy, a nie jak to się niestety 
bardzo często zdarza 
dziecko... nieprzestrzegania 
przepisów. Wielokrotnie nu. 
my okazję obserwować jak 
matka z dzieckiem przechodj 
jezdnię przy czerwonym świe 
tle lub w miejscu niedozw> 
lonym.

Smutne statystyki zmusnj, 
do natychmiastowej refleksji 

(s)

godziny w deszczu i chłodzi 
stała na ulicy, aż wreszcie a- 
dało się jej zatrzymać wolm 
taksówkę, którą wróciła do do 
mu.

Oburzona postępkiem tak­
sówkarza, złożyła skargę w W; 
jewódzkim Zrzeszeniu Prywat 
nego Handlu i Usług. Pierwsi 
rozprawa przed Komisją Dys- 
cyplinarno-Porządkową, która 
działa przy Zrzeszeniu, nie w 
gła się odbyć z powodu niesU 
wienia się kierowcy. Podczas 
drugiej, a minęły już od zda­
rzenia trzy miesiące, je# 
sprawca początkowo przyznał 
się do zarzucanego mu wykro­
czenia, później zaprzeczał. Ko 
mi$ja jednak uznała winę i u- 
karała go grzywną w wysoko­
ści 500 zł oraz zobowiązała M 
zwrotu pasażerce przywłaszcz 
nej reszty z 50 zł (37.50 zł).

Sprawa znowu uległa zwiO' 
ce, bo kierowca złożył odwoh 
nie od tego orzeczenia. Zarząi 
WZPHiU utrzymał jednak * 
mocy decyzję Komisji. Tytncia 
sem jednak nasz „bohater” zlik 
widował taksówkę, co ponow­
nie spowodowało przesunięć 
wyegzekwowania grzywny i-u 
leżności.

Co się odwlekło — nie ucie- 
cze, jak poucza przysłowie, 
rzeczywiście. Wnioskując z tr 
go, co ostatnio dowiedzieliśmy 
się w tej sprawie od zastępc? 
dyrektora WZPHiU, Władysa 
wa Zagórskiego, mimo wyc® 
nia się z taksówkowego fam 
ów człowiek, który tak nieuć 
ciwie postąpił wobec Małgorz 
ty P., karę będzie musrał »' 
płacić. Tymczasem, w je?0 
mieniu Zrzeszenie pr^azh 
poszkodowanej pasażerce na^ 
ne jej pieniądze, które - * 
nie wątpimy — wraz z nai 
ną grzywną ściągnie od by^-s 
taksówkarza, (zk)

Przegląd nowości 
wydawniczych

Kolejny, 102 już Przeg^*1 
ścj Wydawniczych 
nicowany tradycyjnie pr«ex 
Poznański Polskiego To*\gC jn! 
Wydawców Książek oraz 
tury — odbędzie sit * 5,111 
14—19 bm., w godz. ' 
główym PK. (na)

ODPOWIADA*^

Czytelniczka — ^zUS-0,
prosimy zwrócić się , (jSlU 
znań, ul. Dąbrowskiego

Jan Pawlak z ul. ^ć,5l* 
— Nie możemy inter*c . 
znając dokładnego adreS 
o chorobie żony. (1299)

Czesław N. - Aby P&J 
w dotychczasowym 
zamieszkałą wspólnie ■ ,jęać 
ciową, musiałby pan ._;aiu 
niej przydział r. 
lokalowych urzędu padKu 
W innym bowiem M
prowadzając się z ;r
wiązany jest Pan za panem 
wszystkie wspólnie •

I mieszkałe osoby. "'
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